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Pokazy mody, warsztaty, koncerty, konferencje.  
Tak woj. śląskie promuje się w Dubaju
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 Czy wymaganie paszportów covido-
wych to ułatwienie życia, czy dyskry-
minacja? strona 4
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M
inął 27 stycznia - zna-
mienna data dla na-
szej współczesnej hi-
storii. W tym dniu ob-
chodzimy co roku, 

od 2005 roku, Międzynarodowy 
Dzień Pamięci o Ofiarach Holo-
kaustu. W tym dniu także, 
w 1945 roku Armia Czerwona 
wkroczyła na ziemie śląskie, 
Górnego, a także opolskiego Ślą-
ska. Te dwa wydarzenia, zbiega-
jące się czasowo, mają wspólny 
mianownik, ludzką tragedię, 
śmierć i cierpienie.  

Holokaust to słowo ozna-
czające zbrodnię ludobójstwa. 
Ludobóstwa dokonanego 
w konkretnym czasie, przez 
konkretnych zbrodniarzy. 
Niemców. Nie hitlerowców, nie 
nazistów tylko Niemców. Nie 
można, w żadnym wypadku, 
opisując zbrodnię i zbrodnia-
rzy, używać eufemizmów. Za-
mazywać i relatywizować. 
W każdym przypadku, jak ma-
wiał Józef Mackiewicz, należy 
„nazywać rzeczy po imieniu”.  
Hasłem tegorocznych obcho-
dów w instytucjach Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jest 
"Pamięć, Godność i Sprawiedli-
wość". Uroczystości rocznico-
we i związane z nimi programy 
edukacyjne skupiają się na lo-
sach ocalałych z Holokaustu 
w pierwszych latach po wojnie, 
gdy odzyskiwali swoje prawa, 
historię, dziedzictwo i godność. 
"Ten temat zachęca do działań 
zwalczających nienawiść, 
wzmacniających solidarności 
i współczucie" - czytamy 
na stronach ONZ. Organizacja 
podkreśla, że świat jest zobo-
wiązany do upamiętniania 
ofiar Holokaustu i edukowania 
o jego historii, by walczyć z an-
tysemityzmem i rasizmem 
oraz zapobiegać aktom ludo-
bójstwa w przyszłości.  

I drugie wydarzenie, to 
wkroczenie Armii Czerwonej 
na teren Górnego Śląska i Ślą-
ska Opolskiego, zwane do nie-
dawna „wyzwoleniem”. Armia 
Czerwona, wkraczając na ob-
szar Górnego Śląska, a przede 
wszystkim na tereny włączone 
do Rzeszy była przekonana, że 
zajmuje tereny zamieszkałe 
przez ludność niemiecką i czę-
sto bezmyślnie niszczyła całe 
dzielnice miast czy małych 
miejscowości. Dochodziło 

do masowych grabieży, gwał-
cenia kobiet, rozstrzeliwania 
domniemanych faszystów. 

 Po zajęciu Katowic Sowie-
ci zniszczyli centrum miasta - 
prawdopodobnie celowo pod-
palono niektóre budynki, m.in. 
Bank Ziemski i dom towarowy 
Woolworth, a na tle pożaru so-
wieccy operatorzy kręcili zdję-
cia do kroniki filmowej. Podob-
nie było w Bytomiu, gdzie zdo-
bywcy spalili wiele domów 
w centrum (m.in. całą Kaiser-
strasse - dziś Piastów Bytom-
skich), w tym pierzeję rynkową 
wraz z ratuszem oraz uszkodzi-
li wiele zakładów przemysło-
wych. W sumie zniszczono 478 
domów mieszkalnych, 134 
obiektów gospodarczych, 35 
przemysłowych i 80 gmachów 
użyteczności publicznej. 
W dzielnicy Miechowice pre-
tekstem do represji miało być 
zabicie sowieckiego oficera 
przez młodego Niemca. W od-
wecie spalono zamek Thiele-
Wincklerów oraz wiele okaza-
łych kamienic i zamordowano 
ok. 380 osób. W Gliwicach, 
na skutek działań wojennych, 
a później celowych podpaleń 
dokonanych przez Sowietów, 
zniszczono 978 budynków, tj. 
20% całej zabudowy.  Także 
w Zabrzu żołnierze sowieccy 
spalili kościół św. Ducha i oko-
liczne zabudowania oraz roz-
strzelali mieszkających tam lu-
dzi.  Represjedotykały nie tylko 
mieszkańców dużych miast 
przemysłowych, ale także wsi 
i miasteczek „wyzwalanych” 
przez Armię Czerwoną. Tra-
giczne są losy należącego 
do Polski niewielkiego granicz-
nego miasteczka Przyszowice 
niedaleko Gliwic. W Boguszy-
cach pod koniec stycznia za-
mordowano 200 mieszkańców, 
podobnie udokumentowany 
przypadek miał miejsce we wsi 
Pokój. 

 W styczniu i lutym 1945 
na terenie województwa ślą-
skiego i krakowskiego tworzo-
no obozy, które podlegały 
NKWD lub Głównemu Zarzą-
dowi do Spraw Jeńców Wojen-
nych. np. obóz w Toszku, 
Oświęcimiu etc. Większość 
zgromadzonych tam ludzi 
pod koniec marca 1945 r. zaczę-
to wywozić, jako internowa-
nych, w bydlęcych wagonach 
w głąb ZSRS, często nie dając 
wystarczającej ilości żywności 
na drogę. 

Zatem, pamiętajmy i, co 
równie ważne, „nazywajmy 
rzeczy po imieniu”.  

Sobota Niedziela
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...oraz:  
Mamo, tato chodź 
i opowiedz mi 
bajkę...

Piątek

 

Jędrzej Lipski 

j.lipski@dz.com.pl
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Expo 2020 
Moniika Chruścińska-Dragan 

m.chruscinska@dz.com.pl 

Pokazy mody, degustacja 
kuchni regionalnej, warsztaty, 
koncerty i konferencja gospo-
darcza mają zwrócić uwagę 
publiczności Światowej Wy-
stawy Expo 2020 na woje-
wództwo śląskie. Od wczoraj 
nasz region promuje się w Du-
baju.  

W Dubaju trwa przełożona 
z uwagi na pandemię Światowa 
Wystawa EXPO 2020. Od wczo-
raj do 2 lutego w strefie wystaw 
czasowych Pawilonu Polski 
swoją prezentację ma woje-
wództwo śląskie. Hasło prze-
wodnie ekspozycji, „Silesia Land 
of Opportunity”, nawiązuje  
do motywu głównego polskiej 
prezentacji „Poland. Creativity 
inspired by nature” i strefy zwie-
dzania „Poland. Land of Plenty”. 

Za koncepcję promocji re-
gionu odpowiada Urząd Mar-
szałkowski Województwa Ślą-
skiego. Do współpracy zaprosił 
ambasadorów ze świata biznesu, 
nauki i sztuki. W tym gronie zna-
leźli się m.in. szef Katowickiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej 
dr Janusz Michałek, Fundacja 
„Koronki Koniakowskie”, Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk”, Śląski Fe-
stiwal Nauki Katowice reprezen-
towany przez naukowców Uni-
wersytetu Śląskiego, a także ar-
chitekt Robert Konieczny oraz 
Śląski Klaster Lotniczy skupia-
jący firmy z branży lotniczej, 
zwłaszcza lotnictwa lekkiego.  

Urzędnicy postanowili ze-
rwać ze stereotypowym postrze-
ganiem województwa i pokazać 
je w Dubaju jako region przecho-
dzący dynamiczne zmiany, sza-
nujący tradycję, otwarty na no-
woczesną gospodarkę. 

Oficjalne otwarcie wystawy 
województwa śląskiego w Pawi-
lonie Polski odbyło się wczoraj. 
Na 30 stycznia zaplanowana zo-
stała natomiast konferencja go-
spodarcza InSilesia at Expo Du-
bai. Będzie to okazja do nawiąza-
nia nowych relacji z partnerami 
z Bliskiego Wschodu i Afryki. 
Przybliży też potencjał Śląska 
jako regionu innowacyjnego 
w wymiarze gospodarczym. 
W jej ramach odbędą się  spotka-

nia z przedsiębiorcami oraz pre-
zentacje na temat opieki me-
dycznej, architektury i budow-
nictwa, przemysłu, transportu 
i wiedzy eksperckiej. 

Prezentację regionu dopełnią 
występy Zespołu Pieśni i Tańca 
„Śląsk”. Główny koncert odbę-
dzie się w sobotę w Dubai Millen-
nium Amphitheatre. Będzie też 
można wziąć udział w warszta-
tach tanecznych, obejrzeć po-
kazy mody z kreacjami z koronki 
koniakowskiej i degustować pro-
dukty kuchni regionalnej. Dla 
dzieci odbędą się warsztaty szy-
dełkowania i zajęcia z naukow-
cami Uniwersytetu Śląskiego 
oraz przedstawienia Teatru „Gry 
i Ludzie”.
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Pokazy mody, warsztaty, koncerty, 
konferencje. Tak woj. śląskie promuje 
się w Dubaju 

Już jutro z DZ 
Magazyn Rodzinny, 
a w nim:  
Justyna 
Steczkowska

...a także:  
Porady jak jeszcze 
można  skorzystać 
z bonu 
turystycznego...
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Jedną z atrakcji tygodnia śląskiego na Expo 2020 w Dubaju będą 
pokazy mody z kreacjami wykonanymi z koronki koniakowskiej

F
O

T.
 A

R
C

. 
C

E
N

T
R

U
M

 K
O

R
O

N
K

I 
K

O
N

IA
K

O
W

S
K

IE
J

Znów rekord zakażeń w woj. śląskim
Pandemia  
Monika Chruścińska-Dragan 

m.chruscinska@dz.com.pl 

W czwartek Ministerstwo Zdro-
wia potwierdziło 57 tys. 659 no-
wych przypadków zakażeń ko-
ronawirusem.  

W samym woj. śląskim resort po-
twierdził kolejnych 8 511 chorych 
na COVID. To drugi – po Mazow-
szu –  wynik w kraju i dotychcza-
sowy rekord, jeśli chodzi o liczbę 
odnotowanych przypadków jed-
nego dnia.  

Najwięcej zakażonych przy-
było w: Katowicach (530), Gliwi-
cach (441) i Bielsku-Białej (425) 
oraz powiatach wodzisławskim 
(385) i tarnogórskim (361). 

Liczba osób na kwarantannie 
w całym kraju przekroczyła mi-
lion. To wzrost o ponad 100 ty-
sięcy ludzi w porównaniu z opu-
blikowanym dzień wcześniej ra-
portem. Zmarło 262 zakażonych, 

w tym 183 miało choroby współ-
istniejąca. W samym woj. ślą-
skim odeszły minionej doby 34 
zarażone koronawirusem osoby, 
z tego 20 cierpiało na choroby 
współistniejące.   

W dobę wykonano 179,4 tys. testów na obecność SARS-CoV-2
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Częstochowa 

37-letnia Agnieszka T. z Czę-
stochowy, zmarła 25 stycz-
nia 2022 roku w szpitalu 
w Blachowni. Zdaniem ro-
dziny zmarłej reakcja leka-
rzy była zbyt późna, kobieta 
nabawiła się przez to sepsy 
i umarła. Szpital zapewnia, 
że zrobił wszystko, aby ura-
tować zdrowie i życie pa-
cjentki, ale jej stan pogor-
szył się nagle 23 stycznia 
2022 roku. U kobiety stwier-
dzono również COVID. Pro-
kuratura wszczęła śledztwo 
z urzędu, a całe dochodzenie 
będzie prowadzić Prokura-
tura Regionalna. Sprawą za-
jął się również Rzecznik 
Praw Pacjenta. 

W środę w mediach społecz-
nościowych opublikowany 
został poruszający apel ro-
dziny Agnieszki T., 37-letniej 
kobiety, która zmarła w szpi-
talu w Blachowni. Trafiła tam 
dzień wcześniej w stanie kry-
tycznym, wcześniej przeby-
wała w Wojewódzkim Szpi-
talu Specjalistycznym. 

– Ponownie zginęła cię-
żarna, niewinna, młoda ko-
bieta, matka i żona, osieraca-
jąc troje dzieci, które nie do-
czekały się powrotu Mamy 
do domu – pisze mąż kobiety, 
sugerując, że winę za jej 
śmierć ponoszą lekarze, ale 
i przepisy ograniczające usu-
nięcie ciąży. 

Według relacji rodziny 
Agnieszka T. , 37-letnia czę-
stochowianka, w pierwszym 
trymestrze ciąży bliźniaczej 
trafiła do Wojewódzkiego 
Szpitala w Częstochowie 
na Oddział Ginekologii 21 
grudnia 2021 roku z powodu 
pogarszających się bóli brzu-
cha i wymiotów. Wcześniej 
lekceważono jej skargi, mó-
wiąc, że to ciąża bliźniacza i  
dlatego może boleć. 

Rodzina opisała w apelu 
dramatyczną historię pani 
Agnieszki. – Podczas pobytu 
w  szpitalu, jej stan się pogar-
szał. Przyjechała tam w pełni 
świadoma, w dobrej kondycji 
fizycznej i psychicznej, z do-
legliwościami ginekologicz-
nymi. Za pośrednictwem roz-
mów telefonicznych byliśmy 
świadkami, jak stan jej z dnia 
na dzień ulegał pogorszeniu. 
Według ekspertyzy lekarskiej, 
23 grudnia 2021 zmarł jej 
pierwszy z bliźniaków, nie-
stety nie pozwolono na usu-
nięcie martwego płodu, po-

nieważ prawo w Polsce temu 
surowo zabrania – twierdzi ro-
dzina zmarłej kobiety. 

Jak relacjonuje rodzina 
czekano aż funkcje życiowe 
drugiego z bliźniaków samo-
istnie ustaną. Agnieszka no-
siła w swoim łonie martwe 
dziecko przez kolejne 7 dni. 
Śmierć drugiego z bliźniaków 
nastąpiła dopiero 29 grudnia 
2021 r. – Następnym karygod-
nym faktem jest, że ręcznego 
wydobycia płodów dokonano 
po następnych 2 dniach – in-
formują bliscy pani Agnieszki. 

– Przez ten cały czas, zo-
stawiono w niej rozkładające 
się ciała nienarodzonych syn-
ków. Nie zapomniano jednak 
w porę poinformować księ-
dza, aby przyszedł na oddział 
i odprawił pogrzeb dla dzieci. 
Agnieszka zachorowała 
na sepsę, tak sądzimy po wy-
nikach, ponieważ kiedy tra-
fiła do szpitala badanie CRP 
wskazywało na 7 jednostek, 
dzień przed śmiercią, było to 
już 157,31H (norma 5), infor-
macji o sepsie jednak nigdzie 
w dokumentach nie ma. Jej 
funkcje życiowe z dnia 
na dzień pogarszały się do ta-
kiego stopnia, że w przeciągu 
kilku dni stała się przysłowio-
wym ‘warzywem’ i z gineko-
logii trafiła na neurologię – 
dodaje rodzina. 

Bliscy pani Agnieszki rela-
cjonują, że kontakt z kobietą 
w szpitalu był mocno utrud-
niony, podobnie jak wgląd 
w dokumentację medyczną. 
23 stycznia 2022 roku ustała 
akcja serca kobiety, ale sku-
tecznie ją reanimowano. 
Dzień później panią 
Agnieszkę przewieziono 
do szpitala w Blachowni. Tam 
niestety zmarła. 

W środę wieczorem Wio-
letta Paciepnik, siostra bliź-
niaczka zmarłej Agnieszki 
na fanpage’u Ogólnopol-

skiego Strajku Kobiet wydała 
oświadczenie w sprawie 
śmierci swojej siostry.  

– Kiedy w grudniu jeden 
płód obumarł, mąż Agnieszki 
(a mój szwagier) błagał leka-
rzy, by ratowali mu żonę, na-
wet kosztem ciąży. Agnieszka 
nosiła tydzień martwy płód – 
mówi kobieta, a rodzina zapo-
wiedziała na poniedziałek 
specjalną konferencję pra-
sową w tej sprawie. 

– Cały ten czas siostra bar-
dzo źle się czuła, miała pod-
wyższone CRP czyli wskaźnik 
stanu zapalnego w organi-
zmie. 25 stycznia moja siostra 
zmarła. Do końca miałam na-
dzieję, że z tego wyjdzie. Nie 
mogę uwierzyć w to, co się 
stało. Do szpitala idzie się 
po to, żeby dostać pomoc, 
a nie żeby umrzeć. Jak jest się 
w ciąży, to powinno się mieć 
jeszcze lepszą opiekę. Siostra 
spędziła święta w szpitalu, 
pożegnałam się z nią w ostat-
niej chwili. Aż zgasła – doda-
wała Wioletta Paciepnik. 

Prokuratura wszczęła  
śledztwo z urzędu 
Częstochowska prokuratura 
wszczęła śledztwo z urzędu 
w środę 26 stycznia 2022 
roku.  

– Śledztwo zostało 
wszczęte na podstawie donie-
sień medialnych. Później mąż 
pokrzywdzonej złożył w pro-
kuraturze kopię listu 
do Rzecznika Praw Pacjenta, 
który potraktowaliśmy jako 
zawiadomienie – mówi pro-
kurator Tomasz Ozimek, 
rzecznik prasowy Prokura-
tury Okręgowej w Częstocho-
wie. – Śledztwo wszczęliśmy 
w sprawie narażanie pa-
cjentki na bezpośrednie ry-
zyko utraty zdrowia i życia, 
a także w sprawie nieumyśl-
nego spowodowania śmierci. 
Policja na polecenie prokura-

tury zabezpieczy dokumenta-
cję z Miejskiego Szpitala Ze-
spolonego, bo tam także 
wcześniej przebywała pa-
cjentka, a także z Wojewódz-
kiego Szpitala Specjalistycz-
nego i szpitala w Blachowni. 
Zabezpieczamy dokumenta-
cję z trzech szpitali, aby mieć 
kompleksową wiedzę na te-
mat leczenia kobiety – wyja-
śnia prokurator Tomasz Ozi-
mek. 

W czwartek zapadła decy-
zja o przejęciu sprawy przez 
Prokuraturę Regionalną w Ka-
towicach, przy której funkcjo-
nuje Samodzielny Dział 
do Spraw Błędów Medycz-
nych. 

Szpitale wydały oświadcze-
nia w sprawie śmierci  
Sprawa jest skomplikowana, 
bo pacjentka w krótkim cza-
sie przebywała w aż trzech 
szpitalach. Jak poinformo-
wało Życie Częstochowy i Po-
wiatu, dyrekcja Miejskiego 
Szpitala Zespolonego w Czę-
stochowie potwierdza, że pa-
cjentka była rzeczywiście ho-
spitalizowana w Oddziale Gi-
nekologiczno-Położniczym 
Miejskiego Szpitala Zespolo-
nego w Częstochowie dwu-
krotnie. Ostatni wypis pa-
cjentki z Oddziału miał miej-
sce w dniu 03.12.2021r. 

– Pacjentka została wypi-
sana z ciążą bliźniaczą żywą 
w stanie ogólnym dobrym 
z zaleceniem leczenia w Po-
radni Patologii Ciąży. Opisane 
w mediach tragiczne zdarze-
nie związane z obumarciem 
płodów nie miało miejsca 
w Miejskim Szpitalu Zespolo-
nym w Częstochowie – wyja-
śnia dyrekcja placówki. 

Obszerne stanowisko wy-
dał Wojewódzki Szpital Spe-
cjalistyczny na Parkitce. Jak 
poinformował szpital, w któ-
rym według relacji rodziny 

miało dojść do nieprawidło-
wości, pacjentka przebywała 
w Oddziale Ginekologii i Po-
łożnictwa z Pododdziałami 
Patologii Ciąży i Ginekologii 
Onkologicznej w dniach od 6 
do 13 grudnia 2021 r. oraz 
od 21 grudnia do 5 stycznia 
2022 roku. 

– Po tym jak nastąpił zgon 
pierwszego dziecka (w dniu 
23 grudnia 2021 roku) przyjęte 
zostało stanowisko wyczeku-
jące, z uwagi na to że była 
szansa aby uratować drugie 
dziecko. Pomimo starań leka-
rzy doszło do obumarcia rów-
nież drugiego płodu. Natych-
miast podjęta została decyzja 
o zakończeniu ciąży. Lekarze 
rozpoczęli indukcję mecha-
niczną i farmakologiczną. Po-
mimo zastosowania wyżej 
wymienionych środków brak 
było odpowiedzi ze strony pa-
cjentki pod postacią rozwie-
rania się szyjki i skurczów ma-
cicy. W dniu 31.12.21 r. stało 
się możliwe wykonanie poro-
nienia. Zabieg przeprowa-
dzono w znieczuleniu ogól-
nym – informuje częstochow-
ski szpital. 

„Lekarze wielokrotnie  
wykonywali szereg badań” 
Jak informuje szpital na Par-
kitce, podczas pobytu pa-
cjentki w Oddziale Ginekolo-
gii i Położnictwa z Pododdzia-
łami Patologii Ciąży i Gineko-
logii Onkologicznej, lekarze 
wykonywali wiele procedur 
medycznych które miały 
na celu pomoc pacjentce. 
Przeprowadzane były wielo-
krotne konsultacje lekarskie, 
w tym: hematologiczne, psy-
chiatryczna, chirurgiczna, 
psychologiczna, gastroente-
rologiczna i neurologiczna. 

– Wymaz w kierunku 
SARS-CoV 2 – dwukrotnie 
ujemny. Lekarze wielokrotnie 
wykonywali szereg innych 
badań, w tym: ginekolo-
giczno – położnicze badania 
USG. Badanie CRP wykony-
wane było 13 razy. Najwyższe 
stężenie CRP odnotowane zo-
stało w dniu 31.12.21r. i wyno-
siło 66.50mg/l, po czym na-
stąpił spadek wartości. Pro-
wadzona była antybiotykote-
rapia i heparynoterapia. Osta-
tecznie wykonana została in-
dukcja farmakologiczna i me-
chaniczna poronienia, która 
trwała dwa dni – twierdzą 
przedstawiciele szpitala i do-
dają:  

– Pacjentka przebywała 
również na Oddziale Neurolo-
gii naszego Szpitala, gdzie 
podjętych zostało szereg ba-
dań i konsultacji. W dniu 
23.01.2022r. nastąpiło nagłe 
pogorszenie jej stanu zdrowia 
(duszność, spadek saturacji). 

Pacjentkę zaintubowano. Wy-
konano szereg kolejnych ba-
dań, na podstawie których 
stwierdzono cechy zatorowo-
ści płucnej i zmiany zapalne. 
Wykonano wymaz w kie-
runku SARS-COV II – wynik 
był pozytywny. Stan pa-
cjentki cały czas pogarszał 
się. Lekarze podejmowali 
wszystkie możliwe działania, 
których celem było uratowa-
nie pacjentki – twierdzi szpi-
tal. 

Wojewódzki Szpital Spe-
cjalistyczny odpiera również 
inne zarzuty rodziny. 

– Kontakt z rodziną pa-
cjentki po jej zgłoszeniu się 
do oddziału był utrzymy-
wany. Rodzina miała również 
możliwość kontaktu z pa-
cjentką. Szpital podjął w tym 
zakresie działania przy zacho-
waniu obostrzeń wynikają-
cych z pandemii, które pomo-
gły w kontakcie rodziny z pa-
cjentką. Podkreślamy, iż per-
sonel Szpitala podjął wszyst-
kie możliwe i wymagane 
działania, które miały na celu 
ratowanie życia dzieci oraz 
pacjentki. Wskazujemy, iż 
na postępowanie lekarzy nie 
wpływało nic innego, poza 
względami medycznymi i tro-
ską o pacjentkę i jej dzieci. 
Współpracujemy ze wszyst-
kimi organami, które prowa-
dzą postępowania wyjaśnia-
jące. Z tego powodu, z uwagi 
na prowadzone postępowa-
nie w niniejszej sprawie, Szpi-
tal nie może udzielać dodat-
kowych informacji - czytamy 
w oświadczeniu wysłanym 
przez szpital. 

Szpital w Blachowni:  
„W stanie krytycznym” 
Oświadczenie wydał również 
szpital w Blachowni, w któ-
rym doszło do zgonu. 

–  Pacjentka była hospitali-
zowana w innym szpitalu 
od dnia 21.12.2021 r. i została 
przyjęta do Szpitala w Bla-
chowni 24 stycznia 2022 r. 
o godz. 02:55 w stanie kry-
tycznym. Nasi lekarze podjęli 
wszelkie niezbędne działania 
diagnostyczne i terapeu-
tyczne, ale niestety stan Pa-
cjentki uniemożliwił urato-
wanie Jej życia. Pacjentka 
zmarła po godz. 14:00 w dniu 
25.01.2022 r., o czym poinfor-
mowaliśmy Jej rodzinę. Prze-
pisy o ochronie danych me-
dycznych nie pozwalają nam 
na udzielanie szczegółowych 
informacji nikomu poza oso-
bami najbliższymi pacjentki – 
informuje Dziennik Zachodni 
Marta Bełza, rzeczniczka pra-
sowa Scanmed, który zarzą-
dza szpitalem w Blachowni. 
ą  

A

37-letnia kobieta zmarła w szpitalu. Rodzina 
oskarża lekarzy, prokuratura wszczęła śledztwo

Wojewódzki Szpital Specjalistyczny wydał oświadczenie w sprawie śmierci pacjentki. Sprawą 
zajmie się również Rzecznik Praw Pacjenta
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b.romanek@dz.com.pl
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Związki, romanse, śluby, mał-
żeństwa. Wiele z nich miało 
wielki wpływ na historię. Wo-
bec przypadającego 14 lutego 
święta zakochanych, pocho-
dzącego od św. Walentego (wa-
lentynki) przypominamy m.in. 
miłości bardziej znane, jak zwią-
zek polskiego księcia Mieszka 
I i czeskiej księżniczki Dobrawy.  

Ale są też miłości zapomniane. 
Np. Joanny Żubrowej, która 
tak bardzo kochała swojego 
męża Macieja, że w tajemnicy 
przed nim kupiła mundur, ob-
cięła włosy i zaciągnęła się 
do napoleońskiego wojska. 
Okupacje: niemiecka i so-
wiecka nie zabiły polskich mi-
łości - szczególnie podczas Po-
wstania Warszawskiego, kiedy 

zdarzało się, że codziennie 
ślub brały cztery pary. Warto 

p a m i ę t a ć 
o wspólnej akcji 
niemieckiego 
Gestapo oraz 
s o w i e c k i c h :  
NKWD i AL 17 
lutego 1944 r. 
przeciwko Ar-
mii Krajowej 
i Delegaturze 
Rządu na Kraj 
przy ulicy Po-
znańskiej 37 m. 
20 w Warsza-
wie. 

Czy wiedzą 
Państwo, że nie-
wiele brako-
wało, aby Tatry 
nad Morskim 
Okiem nie nale-
żały do Polski? 
Zawdzięczamy 
to determinacji 

i głębokiemu patriotyzmowi 
Władysława hr. Zamoyskiego. 

A zachowanie ciągłości Rzecz-
pospolitej zapewniły nam 
władze na uchodźstwie, 
w tym ostatni prezydent Ry-
szard Kaczorowski. 

W osiemdziesiątą rocznicę 
śmierci przywołujemy osobę 
Juliusza Bursche, wielolet-
niego zwierzchnika Kościoła 
ewangelicko-augsburskiego 
na ziemiach polskich, który 
będąc z pochodzenia Niem-
cem, zmarł jako polski wię-
zień niemieckiego obozu kon-
centracyjnego w Sachsenhau-
sen. 

A 4 lutego 1982 r. o godzinie 
19.30, podczas emisji głów-
nego wydania „Dziennika Te-
lewizyjnego”, mieszkańcy 
Świdnika zaczęli wychodzić 
na ulice w proteście przeciwko 
stanowi wojennemu. 

 
Tadeusz Płużański, redaktor naczelny 

miesięcznika „Nasza Historia”

„Nasza Historia”, czyli największe miłości w dziejach 
świata. Komu zawdzięczamy, że Tatry są polskie?

Warszawa 
Tomasz Dereszyński 

t.dereszynski@polskatimes.pl 

- W systemie prawnym w więk-
szości przypadków nie mamy 
do czynienia z dyskryminacją 
w zakresie zasad tworzonych 
przez restauracje, kina czy też 
inne miejsca świadczenia usług 
- ocenia prof. Mariusz Bidziński, 
wykładowca prawa na Uniwer-
sytecie SWPS. 

Trwa od dawna spór, cza-
sami wykraczający poza 
normy dobrych obycza-
jów, o to, czy można żądać 
okazania paszportów covi-
dowych od obywateli. Jak 
to wygląda na gruncie 
prawnym? Gdzie leży pro-
blem? 
Jednym z podstawowych 

problemów w obecnej sytuacji 
pandemicznej jest ogromny 
dysonans między obowiązują-
cymi przepisami prawa, kon-
cepcjami polityków, oczekiwa-
niami społecznymi i możliwo-
ściami przedsiębiorców. Ist-
niejące trudności nie wynikają 
bezpośrednio z samych prze-
pisów, a jedynie są spowodo-
wane pewnymi oczekiwania-
mi co do norm, jakie mogłyby 
lub powinny zostać wprowa-
dzone. Nie istnieją takie zasa-
dy, które regulowałyby możli-
wość weryfikacji, czy dana 
osoba jest zaszczepiona prze-
ciwko COVID-19. Brakuje też 
odpowiednich narzędzi 
uprawniających do sprawdza-

nia osób przy wpuszczaniu 
do pracy, kina czy restauracji. 

Zwolennicy okazywania do-
kumentów powołują się 
na przykłady, choćby Francji. 
Dodatkowy paszport sani-

tarny warunkuje tam wejście 
do miejsc publicznych, skle-
pów czy kawiarni. Oznacza to 
ni mniej, ni więcej, że poszcze-
gólne kraje Unii Europejskiej 

samodzielnie dokonują regula-
cji obostrzeń związanych 
z pandemią. 

Czy ew. zaostrzenie przepi-
sów np. łamie naszą konsty-
tucję? 
Zgodnie z polskim prawem, 

wprowadzając nowe przepisy 
(w tym ewentualne obostrze-
nia i ograniczenia dla osób nie-
zaszczepionych), musimy 
uwzględnić normy konstytu-
cyjne i systemowe. Obecnie 
najczęściej mówi się o tym, że 
uzależnienie dostępu do usług 
i dóbr od posiadania aktualne-
go paszportu covidowego na-
rusza art. 32 konstytucji. 

A jednak... 
Przepis ten ustanawia zasa-

dę zakazu dyskryminacji w ży-

ciu politycznym, społecznym 
lub gospodarczym z jakiejkol-
wiek przyczyny. Należy go ro-
zumieć tak, że nie można 
wprowadzać jakichkolwiek 
zróżnicowań podmiotowych 
i przedmiotowych, które są 
bezpodstawne. 

Restaurator czy właściciel 
klubu może żądać okazania 
paszportu covidowego 
od każdego klienta? 
Wprowadzenie przez 

przedsiębiorcę regulaminu 
wymagającego okazania pasz-
portu covidowego należy 
do jego wyłącznej decyzji. Mo-
żemy to porównać z innymi 
ograniczeniami obowiązujący-
mi w naszym państwie 
od dawna, np. ograniczenie 
wiekowe od 18. roku życia, wy-
móg odpowiedniego ubioru 
czy zakaz noszenia czapki. 
Musimy mieć na względzie 
fakt, że ograniczenie dostępu 
potencjalnie chorych lub po-
datnych na zakażenie osób 
do miejsc publicznych podyk-
towane jest wartością tak samo 
istotną jak ochrona zdrowia in-
nych osób. Trudno zatem się 
zgodzić, że zakaz dyskrymina-
cji jest bardziej istotny od na-
kazu i obowiązku ochrony 
zdrowia. Gdyby podążyć to-
kiem rozumowania przeciwni-
ków ograniczeń dla osób nie-
zaszczepionych, to równie do-
brze za przejaw dyskryminacji 
można uznać zakaz prze-
mieszczania się osób chorych 
na cholerę czy też dżumę.

Czy wymaganie paszportów 
covidowych to dyskryminacja? 

Warszawa 
Hubert Rabiega 

h.rabiega@polskatimes.pl 

Według czwartkowego rapor-
tu Ministerstwa Zdrowia w cią-
gu ostatniej doby wykryto po-
nad 57 tysięcy nowych zaka-
żeń koronawirusem SARS-
CoV-2. Z powodu COVID-19 
zmarły 262 osoby. 

W czwartkowym raporcie Mini-
sterstwo Zdrowia podało, że 
w ciągu ostatniej doby potwier-
dzono 57 659 nowych przypad-
ków zakażenia koronawirusem 
SARS-CoV-2. Najwięcej nowych 
zakażeń pochodzi kolejno z wo-
jewództw: mazowieckiego 
(9788), śląskiego (8511), pomor-
skiego (5285), wielkopolskiego 
(4646), dolnośląskiego (4568), 
małopolskiego (4281), lubel-
skiego (3287), łódzkiego (3099), 
podkarpackiego (2666), zachod-
niopomorskiego (2575), kujaw-
sko-pomorskiego (2498), war-
mińsko-mazurskiego (1842), 
opolskiego (1286), podlaskiego 
(1187), świętokrzyskiego (1116) 
oraz lubuskiego (759). 

„Z powodu COVID-19 zmarło 
79 osób, z powodu współistnie-
nia COVID-19 z innymi schorze-
niami zmarły 183 osoby” - napi-
sał resort zdrowia. 

W szpitalach leczonych jest 
obecnie 14 279 chorych na CO-
VID-19. Pomocy respiratora wy-
maga 1105 osób. W kwarantan-
nie przebywa ponad milion Po-
laków. Od początku trwania pan-
demii wyzdrowiało już niemal 
3,9 mln osób. 

Z uwagi na rosnącą falę zaka-
żeń koronawirusem od środy 

do 27 lutego dla uczniów klas V-
VIII szkół podstawowych oraz 
dla uczniów szkół ponadpodsta-
wowych wprowadzono naucza-
nie zdalne. 

Od wczoraj weszło w życie 
rozporządzenie w sprawie wy-
kazu badań diagnostycznych, 
które mogą być wykonywane 
przez farmaceutę. Regulacja 
umożliwia m.in. testowanie 
w kierunku SARS-CoV-2 w punk-
tach aptecznych. Testy będą 
opłacane przez Narodowy Fun-
dusz Zdrowia i nie będzie na nie 
potrzebne skierowanie. Pacjent 
otrzyma wynik za pośrednic-
twem SMS-a lub przez konto IKP. 

Jak poinformował rzecznik 
resortu zdrowia Wojciech An-
drusiewicz, z zakresu zasad te-
stowania i pobierania wymazu 
przeszkolono we wtorek i środę 
ok. 5 tys. farmaceutów. 

Znów padł rekord 
zachorowań na COVID-19

Paszport covidowy miał być dokumentem ułatwiającym życie 
obywatelom UE
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Kraje Unii Europejskiej 
samodzielnie dokonują 
regulacji obostrzeń zwią-
zanych z pandemią. Nie 
mamy jednego wspólne-
go prawa

Warszawa 
Śmierć żołnierza 
na granicy 
W środę wieczorem w okolicy Bia-
łowieży przy granicy polsko-biało-
ruskiej znaleziono 22-letniego żoł-
nierza z 9. Brygady Kawalerii Pan-
cernej z raną postrzałową głowy. 
Mimo wezwania pogotowia ratun-
kowego, mężczyzna zmarł. Według 
wstępnych ustaleń doszło do wy-
strzału z broni służbowej, w wyniku 
którego nastąpiła śmierć żołnierza. 
Do zdarzenia doszło przed przy- 
stąpieniem żołnierza do zmiany.  
Jego rodzina została objęta opieką 
psychologa. (TD)

KRÓTKO Warszawa 
Szef MON po raz drugi 
ma COVID-19 
Minister obrony narodowej Ma-
riusz Błaszczak poinformował, że 
zaraził się koronawirusem. Jak do-
dał, czuje się dobrze. Mariusz 
Błaszczak przeszedł już raz CO-
VID-19. Zaraził się wirusem w paź-
dzierniku 2020 roku. 10 grudnia 
ubiegłego roku minister informo-
wał, że przyjął trzecią dawkę 
szczepionki przeciwko SARS-
CoV-2. „Tylko od nas zależy, jak 
szybko pokonamy epidemię. Za-
chęcam wszystkich do udziału 
w programie szczepień! Bądźmy 
bezpieczni i odpowiedzialni” - 
apelował. (TD) 

Warszawa 
Podpis prezydenta 
pod tarczą antyinflacyjną 
W środę wieczorem prezydent 
Andrzej Duda podpisał dwie 
ustawy, które obniżą czasowo 
stawki podatku VAT na niektóre 
towary, w tym m.in. na żywność, 
nawozy oraz gaz. Nowe przepisy 
są elementem rządowej tarczy 
antyinflacyjnej 2.0, która ma spo-
wolnić wzrost cen. (TD)

Od czwartku farmaceuci 
mogą testować w kierunku 
COVID-19
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„Głośnik w głowie” 
(Wydawnictwo Czarne) 

To bardzo ważny i coraz pow-
szechniejszy problem: co 4. Po-

lak w jakimś momencie życia 
miał kłopoty ze zdrowiem psy-

chicznym - wynika z badania 
kondycji psychicznej mieszkań-
ców Polski. To znaczy, że ponad 

8 milionów osób w naszym 
kraju doświadczało lub doś-
wiadcza zaburzeń psychicz-

nych. Ale z powodu słabej do-
stępności pomocy - i uprzedzeń 
wobec ludzi chorych - do psy-
chologa lub psychiatry trafia 

tylko kilkanaście procent z nich. 
Problem chorób i zaburzeń psy-
chicznych dotyka osób w każ-
dym wieku; od dzieci po ludzi 

starszych. Cierpią m.in. na schi-
zofrenię, depresję, uzależnienia, 
zaburzenia odżywiania, zabu-
rzenia rozwojowe. Często kło-
poty sprawia już postawienie 
diagnozy, leczenie jest jeszcze 

większym wyzwaniem. To pro-
ces, który może trwać latami. 
Wymaga też dobrego planu 

i pieniędzy. Aneta Pawłowska-
Krać, autorka tej książki z podty-
tułem „O leczeniu psychiatrycz-
nym w Polsce” rozmawia m.in. 

z pacjentami i ich rodzinami,  
psychiatrami i kreśli obraz pol-

skiej psychiatrii w ciemnych bar-
wach. Pacjenci są hospitalizo-

wani za późno, zostają w szpita-
lach za długo, nie mają tam od-
powiedniego wsparcia i opieki, 

są faszerowani lekami i wypusz-
czani z oddziałów bez wskazó-

wek, jak radzić sobie dalej.  
JADWIGA JENCZELEWSKA

magazyn

LOGIKA PANDEMII 
O czym mówią Czytelnicy 

K
ilka dni temu Czytelnik 
zwrócił uwagę na ła-
mach DZ na absurdal-
ność sytuacji epidemi-
cznej, w jakiej się zna-

leźliśmy w Polsce. Prawie dwu-
letnia historia zmagań z tą stra-
szną, bo przecież śmiertelną 
chorobą, pokazuje brak elemen-
tarnej logiki działań: wszystkich 
po równo - i władz, i poszczegól-
nych obywateli. Nie czarujmy 
się: codzienna decyzja o zacho-
waniu dystansu, założeniu ma-
seczki - nie tylko na usta, ale też 
na nos, o poddaniu się szczepie-
niu czy przyjęciu kolejnej da-
wki - zależy od nas samych, 
a nie od tego, czy ktoś to wyeg-

zekwuje pod groźbą surowej ka-
ry. Pan Wiesław z Katowic przy-
pomina fakty z niedalekiej prze-
szłości (DZ, 24.01, str. 10).  

Najsurowsze obostrzenia 
rząd wprowadzał na przełomie 
marca i kwietnia 2020 r. 25 ma-
rca, gdy resort zdrowia infor-
mował o 150 nowych przypad-
kach zakażeń (łącznie było ich 
wtedy w Polsce 1.051), a także 
o 3 zgonach (do tego dnia zmar-
ło w kraju 13 osób), zakazano 
zgromadzeń powyżej 2 osób (!), 

wprowadzono ograniczenia 
w przemieszczaniu się środka-
mi publicznego transportu oraz 
uczestnictwa w uroczystoś-
ciach religijnych - do 5 osób. 

Od 1 kwietnia 2020 r. 
wprowadzono kolejne ograni-
czenia w walce z wirusem. 
Osoby poniżej 18. roku życia 
mogły przebywać w przestrze-
ni publicznej tylko z dorosłym 
opiekunem. Parki, bulwary, la-
sy, plaże zostały zamknięte. Za-
wieszono działalność salonów 

fryzjerskich i kosmetycznych, 
drastycznie ograniczono liczbę 
klientów w sklepach. Tamtego 
dnia odnotowano 243 nowe 
przypadki zakażeń (łącznie 
2.554) i 10 zgonów (razem 43).  

Teraz nie ma żadnych o-
bostrzeń, choć wczoraj resort 
zdrowia zarejestrował 57.659 
nowych potwierdzonych przy-
padków zakażeń COVID-19, 262 
osoby zmarły, a od początku 
pandemii na SARS-CoV-2 uma-
rło w Polsce 104.636 osób. ą

Jadwiga Jenczelewska 

dziennikarka 

j.jenczelewska@dz.com.pl

Medycyna 

Osoby, które tworzą i udostęp-
niają fałszywe informacje doty-
czące szczepień, mają na sumie-
niu setki zgonów dziennie. Ta-
kie są przecież statystyki - mówi 
dr Lidia Stopyra, specjalistka 
chorób zakaźnych i pediatrii. 

W jakim wieku dzieci chorują 
najciężej? 
Dzieci mogą chorować cięż-

ko niezależnie od wieku. Te 
najmłodsze chorują zazwyczaj 
na zapalenie płuc, mają dusz-
ność. Częste jest też zajęcie 
przewodu pokarmowego. Jeśli 
chodzi o nastolatki, typowy 
ciężki przebieg COVID-19 doty-
czy osób otyłych. Obserwuje-
my też, że choroby przewlekłe 
zaostrzają się wtedy. 

W jakim stanie są mali pa-
cjenci ? 
W tej chwili mamy dwoje 

dzieci w bardzo ciężkim stanie. 
Pozostałe wymagają leczenia 
szpitalnego i nie możemy ich 
wypisać, jednak nie są w stanie 
zagrożenia życia. 

Czy są przeciwwskazania 
do zaszczepienia małego 
dziecka przeciw COVID-19?  
Przeciwwskazania do szcze-

pień są takie same - niezależnie 
od wieku osoby szczepionej. 
Najważniejszym przeciwwska-
zaniem jest reakcja anafilakty-
czna, którą w przeszłości pac-
jent miał po przyjęciu szcze-
pionki. Sytuacje, w których 
szczepienie jest całkowicie 
przeciwwskazane, są niezwy-
kle rzadkie. Innym, ale czaso-
wym przeciwwskazaniem 
do szczepień, jest infekcja lub 
podwyższona temperatura. 
W takiej sytuacji należy wybrać 
bardziej optymalny czas na za-
szczepienie i po prostu odro-
czyć je o tydzień-dwa. Pamię-
tajmy, że zarówno COVID jak 
i powikłania po chorobie mogą 
być naprawdę ciężkie.  

Jakie? 
Na przykład PIMS, czyli pe-

diatryczny wieloukładowy ze-
spół zapalny. To jednostka cho-
robowa o podłożu immunolo-
gicznym, która pojawia się naj-
częściej dwa do czterech tygo-
dni po przechorowaniu COVID-
19. Zazwyczaj pacjent nawet 
nie wie, że przechorował CO-
VID-19, bo objawy infekcji są ła-
godne lub wcale nie występują. 
Zwykle rodzice dowiadują się, 
że dziecko przeszło COVID, kie-
dy wystąpią objawy PIMS-u. 
Zdarzają się dzieci, które wy-
magają intensywnej terapii 
w przebiegu PIMS-u. Jest to 
ciężka choroba, która może sta-
nowić zagrożenie życia. Obja-
wem PIMS-u jest przede wszy-
stkim wysoka gorączka. Mogą 
też być objawy skórne: wysyp-
ki, obrzęki stóp i dłoni, zapale-
nia spojówek, objawy brzusz-
ne. Może dojść do uszkodzenia 
wątroby lub nerek. Najgroźniej-
sze jest uszkodzenie mięśnia 
sercowego i niewydolność krą-
żenia. Zespół ten wymaga pil-
nego skierowania do szpitala. 

Mimo to wielu rodziców 
wciąż odczuwa strach 
przed zaszczepieniem dzieci.  
Ja tego nie rozumiem. Wia-

domo, że szczepionka na CO-
VID jest bezpieczna. Na świecie 
podano już jej ponad 10 miliar-
dów dawek. Zaszczepiono mi-

liony dzieci. Chyba nie ma 
na świecie żadnego leku ani 
szczepionki, z którym mieliby-
śmy takie doświadczenie. Wi-
dzimy, że jest niewiele niepożą-
danych odczynów poszczepie-
nnych. Nawet łagodne NOP-y 
zdarzają się rzadko (NOP - Nie-
pożądane Odczyny Poszcze-
pienne - przyp. red.).  

Jak w przypadku dzieci wy-
glądają NOP-y? 
Są znacznie łagodniejsze niż 

u dorosłych. Większość dolegli-
wości typu bóle mięśniowe, 
bóle ręki, jakaś niewielka tem-
peratura, na które się skarżyli 
dorośli, w przypadku dzieci są 
dużo łagodniejsze. W naszym 
szpitalu zaszczepiliśmy znacz-
nie ponad tysiąc dzieci. Mieli-
śmy zgłoszenie jednego NOP-
u. Była to łagodna wysypka. 

Przez wiele miesięcy mówiło 
się, że dzieci chorują rzadko, 
a jeśli już im się to zdarzy, 
przechodzą COVID łagodnie. 
Nasuwa się więc pytanie: 
po co je szczepić?  
Dzieci nie przechodzą CO-

VID-u tak ciężko, jak 80-letni 
pacjenci, zagrożenie ich życia 
jest znacznie mniejsze. Ale ist-
nieje. Każdy wierzy, że jego 
dziecko przejdzie łagodnie za-
każenie. Ja także, wsiadając 
do samochodu, wierzę, że nie 
wjadę pod tira, chociaż wiem, 

że wypadki drogowe się zda-
rzają. Ale gdyby ktoś mi powie-
dział, że mnie zaszczepi szcze-
pionką, dzięki której nie znajdę 
się w grupie ofiar wypadków 
drogowych, to bym się nie wa-
hała. Pobiegłabym się zaszcze-
pić, mimo że ryzyko wypadku 
jest znikome. Tu podobnie - je-
śli prawdopodobieństwo, że 
dziecko zachoruje ciężko albo 
z powikłaniami, jest małe, a ist-
nieje bezpieczna szczepionka - 
nie ma powodu, by dziecka nie 
szczepić. Choć wśród dzieci 
rzadko obserwujemy ciężki 
przebieg choroby, to nigdy nie 
wiemy, które będzie nim dot-
knięte. Pojawiła się straszna 
ilość fałszywych informacji 
na temat szczepień, ale dlacze-
go znalazła tylu wyznawców, 
dlaczego doprowadziła do ja-
kiejś histerii w społeczeństwie? 
Dlaczego ludzie nie wierzą le-
karzom, którzy od początku 
pandemii pracują z chorymi 
na COVID? Dlaczego ktoś musi 
umrzeć, żeby uwierzyli? Osoby, 
które tworzą i udostępniają fał-
szywe informacje dotyczące 
szczepień, mają na sumieniu 
setki zgonów dziennie. Takie są 
przecież nasze statystyki.  

Czy najmłodsi pacjenci byli 
poddawani badaniom kli-
nicznym?  
Zanim FDA (Food and Drug 

Administration - Agencja Żyw-
ności i Leków) i Europejska A-
gencja Leków zaakceptowały 
dopuszczenie szczepionki 
w danej grupie wiekowej, mu-
siało być przeprowadzone ba-
danie kliniczne. Jest ono za-
zwyczaj przeprowadzane 
na kilkunastu, kilkudziesięciu 
tysiącach pacjentów, którym 
podawana jest szczepionka.  

Jaka jest skuteczność szcze-
pienia dzieci?  
Badania z USA, Wielkiej Bry-

tanii, Francji na grupie 5-11-lat-
ków wykazały, że skuteczność 
szczepień jest wyższa niż w sta-
rszych grupach wiekowych; się-
ga ponad 90 proc. Szczepionka 
nie jest doskonała, nie chroni 
przed zakażeniem. Ale najważ-
niejsze, że chroni przed ciężkim 
przebiegiem i zgonem.  

Jak wypada Polska na tle in-
nych krajów - jeżeli chodzi 
o szczepienia dzieci? 
Polska w ogóle wypada źle, 

jeżeli chodzi o szczepienia. Ma-
my około 50 proc. osób w pełni 
zaszczepionych. W przypadku 
dzieci z najmłodszej grupy - 13 
proc. To znacznie mniej niż 
w Europie. Mamy doniesienia 
z USA, gdzie jest olbrzymia licz-
ba hospitalizowanych dzieci 
z powodu ciężkich przebiegów 
w piątej fali, która jest zdomi-
nowana przez wariant Omi-
kron. I to się przekłada na zgo-
ny, ale w krajach, które mają 
wyszczepialność 80-90 proc., 
tych zgonów jest znacznie 
mniej niż u nas. Polska jest 
światowym liderem, jeżeli cho-
dzi o zgony z powodu COVID.  

Ponoć mamy gen sprzeciwu 
i dlatego się nie szczepimy. 
Sprzeciw dla samego sprze-

ciwu to nic mądrego. Wszystkie 
racjonalne argumenty przema-
wiają za szczepieniem. Obecnie 
dominuje wariant Omikron, 
który jest bardzo zakaźny. Pra-
wie każdy się nim zakazi. Jed-
nak osoby zaszczepione przej-
dą chorobę w sposób łagodny 
i wytworzą odporność po prze-
chorowaniu COVID-19.  

Jak przekonuje pani rodzi-
ców, by zaszczepili dzieci?  
Nie ma najmniejszego po-

wodu, aby ich nie szczepić. In-
formacje w internecie, które 
skłaniają rodziców, by nie 
szczepić dzieci, są bzdurne. 
Szczepienia nie są niczym no-
wym. To, że nie mamy osób 
chorych na polio, że nie widzi-
my chorych na odrę czy tężec, 
że nie umieramy na wściekli-
znę - to wszystko zawdzięcza-
my szczepieniom. Kiedy zaczy-
nałam pracę w poradni chorób 
zakaźnych, mieliśmy kilkaset 
dzieci z zapaleniem wątroby 
typu B. Te osoby umierały póź-
niej z powodu raka lub marsko-
ści wątroby. Szczepieniami 
zwalczyliśmy tę chorobę. W tej 
chwili nie mamy w szpitalu 
żadnego dziecka z zapaleniem 
wątroby. Szczepienia pozwoliły 
nam po prostu pokonać choro-
by zakaźne. ą

Rodzice boją się szczepić dzieci, choć nie 
ma żadnego powodu, aby ich nie szczepić

Jolanta Tęcza-Ćwierz 

jolanta.cwierz@polskapress.pl

Dr Lidia Stopyra, ordynator oddziału chorób infekcyjnych i pediatrii 
Szpitala Specjalistycznego im. S. Żeromskiego SP ZOZ w Krakowie
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Rozmowa 

O działalności Caritas Polska, 
dobroczynności, planach 
na najbliższy rok oraz wpły-
wie geopolityki na działal-
ność charytatywną rozma-
wiamy z księdzem dr. Marci-
nem Iżyckim, dyrektorem 
"Caritas Polska". 

Firma audytorska "Grant 
Thornton" oceniając spra-
wozdania finansowe (pol-
skich Organizacji Pożytku 
Publicznego) - "Caritas Pol-
ska" przyznała 10, na 10 
możliwych punktów. (Ta-
kiej punktacji nie otrzyma-
ły np. Polska Akcja Huma-
nitarna, Fundacja TVN, czy 
WOŚP). Co znalazło się 
wśród kryteriów ocenia-
nych przez tę instytucję? 
-Byliśmy oceniani już 

po raz trzeci. Nasze sprawoz-
danie otrzymało najwyższą 
możliwą notę. Cieszymy się, 
bo zanotowaliśmy znaczny 
postęp od czasu opracowania 
podobnego raportu w 2016 r. - 
wtedy otrzymaliśmy 2 na 10 
punktów. Analizując sprawoz-
dania 100. losowo wybranych 
oraz 6 największych organiza-
cji pożytku publicznego, au-
dytorzy brali pod uwagę m.in. 
informacje o strukturze przy-
chodów i ich źródłach, oraz 
informacje dotyczące kosz-
tów administracyjnych i sta-
tutowych. "Caritas" jako jedna 
z największych organizacji 
pomocowych w Polsce cały 
czas się rozwija. Jesteśmy co-
raz bardziej profesjonalni. 
Wdrażamy standardy świato-
wej konfederacji "Caritas In-
ternationalis", do której nale-
żymy. Rozwijamy również 
nasz dział księgowości, infor-
matyzujemy się i unowocze-
śniamy procedury.  

Rok 2022 został ogłoszony 
przez Papieża Franciszka 
"Rokiem Rodziny". "Caritas 
Polska" wspiera rodziny nie 
tylko w Polsce, ale i m.in. 
na Bliskim Wschodzie kon-
sekwentnie realizując poli-
tykę pomocy na miejscu, 
tam gdzie toczą się działa-
nia wojenne. Opiszmy krót-
ko te projekty. 
-W centrum zainteresowa-

nia "Caritas" znajduje się po-
moc człowiekowi w potrze-
bie. Cieszę się, że prowadzi-
my systematyczny program 
wsparcia dla rodzin na Bli-
skim Wschodzie (akcja "Ro-

dzina Rodzinie"). Od 2016 ro-
ku udaje się nieść skuteczną 
pomoc przez ponad 20 tys. 
darczyńców, którzy wsparli 
już blisko 10 tys. rodzin. Pro-
szę wyobrazić sobie, że przez 
te 5 lat polskie rodziny prze-
kazały za naszym pośrednic-
twem do Syrii, Libanu, Iraku 
i Strefy Gazy ponad 63 mln zł! 
Zainteresowanie tym projek-
tem przerosło wszelkie ocze-
kiwania. To powód do dumy.  

Ogłoszony przez Papieża 
Franciszka "Rok Rodziny" 
to także dobry czas na re-
fleksję, jak pomóc rodzi-
nom w Polsce. Od lat 
wspieramy rodziny dofi-
nansowując zakup wypra-
wek szkolnych. Tylko 
w ub. roku, podczas spe-
cjalnej uroczystości prze-
kazano też 400 (z blisko 
6,4 tys.) wyprawek szkol-
nych, które dzięki zaanga-
żowaniu 15 "Caritas" die-
cezjalnych trafiły do dzieci 
i młodzieży w Polsce, oraz 
do uczniów na Białorusi 
i Ukrainie.  W centrum 
działalności Kościoła za-
wsze byli najmłodsi. Jakie 
akcje adresowane są 
do najmłodszych przez 
"Caritas Polska" i jaki pro-
cent osób z nich korzysta? 
-Od początku pandemii 

płyną do nas niepokojące in-
formacje na temat stanu zdro-
wia psychicznego najmłod-

szego pokolenia. Nauka zdal-
na, brak realnego i stałego 
kontaktu z rówieśnikami, izo-
lacja domowa - to wszystko 
powoduje pogłębienie i tak 
niebezpiecznych trendów. 
Dziś nierzadko dzieci i mło-
dzież spędzają kilka lub nawet 
kilkanaście godzin przy kom-
puterze lub telefonie! Wzrosło 
ryzyko depresji, wystąpienia 
stanów lękowych, eksperci 
wskazują nawet na brak chęci 
do zabawy, która do tej pory 
sprawiała dzieciom radość. 
Z tego względu zmodyfikowa-
liśmy dotychczasową pomoc 
skierowaną do dzieci i uru-
chomiliśmy nowy program 
„Akademia Caritas Dzie-
ciom”, na który składają się 
m.in. cykl spotkań z pedago-
gami i innymi ekspertami oraz 
np. piesze wędrówki. Z dru-
giej strony warto również po-
wiedzieć o możliwościach ak-
tywnego udziału w życiu na-
szej organizacji. Dzieci i mło-
dzież angażują się w różne 
formy wolontariatu, np. 
w Szkolnych Kołach "Caritas". 

Dzięki zaangażowaniu i pracy 
młodych wolontariuszy, udaje 
się przeprowadzić ogólnopol-
skie akcje, jak np. zbiórka 
żywności „Tak. Pomagam!”, 
czy „Jałmużna Wielkopost-
na”. Budowanie postaw dzie-
lenia się i wrażliwości na po-
trzeby drugiego człowieka, to 
arcyważne zadanie dla całej 
wspólnoty.  

Mamy sezon zimowy. W ja-
ki sposób "Caritas Polska" 
wspiera potrzebujących 
w tym czasie? 
-Gdy temperatury spadają 

poniżej "0" musimy szczegól-
nie zatroszczyć się o osoby, 
które dotknął kryzys bez-
domności. Od lat prowadzi-
my program „Trochę Ciepła 
Dla Bezdomnego”, dzięki któ-
remu tylko na terenie Warsza-
wy udaje się pomóc kilkuset 
osobom rocznie, często ko-
czującym na działkach letni-
skowych, czy w pustosta-
nach. Nasza pomoc to m.in. 
ciepłe koce, skarpety, czapki, 
rękawiczki, termosy, ale 
przede wszystkim pożywna 
zupa (ok. 3 tys. litrów rocz-
nie), którą dzięki uprzejmości 
Straży Miejskiej dowozimy 
potrzebującym od połowy li-
stopada do początku marca. 
Czas trwania akcji zależy 
od temperatur panujących 
na zewnątrz. Warto również 
powiedzieć, że osoby bez-
domne z całej Polski mogą się 

spotkać na dorocznej piel-
grzymce na Jasną Górę, która 
inauguruje każdorazowo na-
szą akcję. Wiele diecezjalnych 
"Caritas" prowadzi jadłodaj-
nie, ogrzewalnie, łaźnie i tym 
podobne ośrodki. W ub. roku 
przed Wigilią Bożego Naro-
dzenia pojechałem na spotka-
nie opłatkowe z potrzebują-
cymi, aby dodać im otuchy...  

Zmieńmy temat rozmowy. 
Na jaką pomoc ze strony 
"Caritas Polska" mogą li-
czyć migranci, będący ofia-
rami reżimu Aleksandra 
Łukaszenki i polityki Wła-
dimira Putina? 
-Od początku nasilenia się 

kryzysu migracyjnego w na-
szym kraju staramy się nieść 
pomoc materialną potrzebu-
jącym, współpracujemy ze 
Strażą Graniczną i Urzędem 
ds. Cudzoziemców. Dary, któ-
re przekazujemy do ośrod-
ków dla migrantów to żyw-
ność z długim terminem waż-
ności, kawa, herbata, woda 
butelkowana, środki higie-
niczne i kosmetyczne, czy za-
bawki dla dzieci. Kolejnym 
naszym działaniem są „Na-
mioty Nadziei” - punkty dys-
trybucji pomocy rzeczowej, 
uruchamiane początkowo 
w gminach przy granicy z Bia-
łorusią, a następnie również 
w innych miejscach. Pierwsze 
namioty stanęły w Białowie-
ży i Podlipkach. Obecnie pro-

wadzimy punkty pomocy 
rzeczowej w znajdują się 
w Białowieży, Jałówce, Kryn-
kach, Minkowcach, Klimów-
ce, Nowym Dworze, Hajnów-
ce, Siedlcach i Drohiczynie. 
„Namioty Nadziei” stały się 
impulsem do organizowania 
lokalnych grup pomocowych. 
Taka grupa powstała, np. 
w Białowieży, dzięki zaanga-
żowaniu miejscowych ludzi, 
okazało się też, że pomocy 
potrzebują również niektórzy 
mieszkańcy. "Caritas Polska" 
od 2018 r. niesie pomoc 
w ośrodkach dla migrantów 
i uchodźców. Przez prawie 4 
lata udało się wesprzeć ok. 
14,5 tys. cudzoziemców, któ-
rzy zdecydowali się pozostać 
w Polsce i tutaj chcą budować 
swoją przyszłość. Do tej po-
mocy należą m.in. dofinanso-
wanie kursów nauki języka 
polskiego, wsparcie przy wy-
najmowaniu mieszkania, czy 
pomoc w znalezieniu pracy. 
Poza tym pomoc materialna. 
Nasze akcje pomocowe moż-
na cały czas wspierać wcho-
dząc na stronę: www.cari-
tas.pl i tam dokonując wpłat 
w wybranym programie. 
Dziękuję w imieniu osób po-
trzebujących za wsparcie na-
szych działań, za ciepłe słowa 
i modlitwę w intencji naszej 
skutecznej działalności. 

Plany i zamierzenia księ-
dza i "Caritas Polska" 
na przyszłość. 
-Powiem krótko, życzę so-

bie, by "Caritas Polska" nadal 
się rozwijała i profesjonalizo-
wała w niesieniu pomocy na-
juboższym. Chciałbym, by na-
sza pomoc nieprzerwanie pły-
nęła do potrzebujących w kra-
ju i poza jego granicami. Sam 
Jezus Chrystus powiedział, że 
„ubogich zawsze macie u sie-
bie”. Dlatego musimy działać 
i nieść pomoc każdego dnia, 
by przybliżyć człowieka 
do Boga i nieść bliźniemu wy-
tchnienie.W 2022 roku, poza 
naszą dotychczasową działal-
nością, chcielibyśmy stałym 
wsparciem otoczyć trzy miej-
sca, z którymi już współpra-
cowaliśmy. Wspierać siostry 
zmartwychwstanki w niesie-
niu pomocy niepełnospraw-
nym w Mocarzewie, pomóc 
jak najszybciej zbudować ho-
spicjum w Wołominie oraz 
wesprzeć budowę szkoły 
w Kamerunie prowadzonej 
przez siostry pallotynki w sto-
licy tego kraju Jaunde. 
Do tych działań niezbędne są 
środki finansowe, dlatego tym 
bardziej dziękuję wszystkim 
ludziom dobrej woli, którzy 
wspierają nasze dzieła. Bóg 
zapłać.

Działamy, by przybliżyć człowieka do Boga 
 - i by nieść wsparcie!

Budowanie postaw 
dzielenia się i wrażliwo-
ści na potrzeby drugie-
go człowieka, to arcy-
ważne zadanie dla całej 
wspólnoty 
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Ks. dr Marcin Iżycki, dyrektor „Caritas Polska”

 

Agnieszka Zielińska 

a.zielinska@polskapress.pl
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Zdrowie  

Anna Debudej, mimo że ma  
dopiero 36 lat, przeszła dwa 
przeszczepy wątroby.  Miedzy 
jednym a drugim zaszła w ciążę 
i urodziła zdrowego syna. Dzi-
siaj o niczym więcej już nie ma-
rzy. No może poza tym, aby jak 
najwięcej osób nie zabierało 
po śmierci swoich narządów 
do nieba. – Mogą uratować ży-
cie wielu ludziom. Tak jak mnie 
uratowały  – apeluje.  

C
hora wątroba długo 
nie daje objawów, 
dlatego pani Anna 
z Truskolasów była 
przekonana, że jest 

zupełnie zdrowa. – Uważałam, 
że jestem młoda, nie muszę się 
regularnie badać. Aż niemal 
z dnia na dzień zrobiłam się 
żółta i zemdlałam – wspomina. 

Lekarze zdiagnozowali Ze-
spół Budda-Chiarego, czyli za-
krzepicę żył wątrobowych. 
Kiedy kobieta trafiła do kliniki 
w Katowicach, wątroba była 
wydolna już tylko w 10 procen-
tach. – Miałam nie tylko żółtą 
skórę, ale i wodobrzusze, 
opuchnięte całe nogi i ręce. 
Od razu zostałam zakwalifiko-
wana do pilnego przeszczepu – 
opowiada cały czas się uśmie-
chając. Bo choć nadal regular-
nie, codziennie musi brać leki, 
to dzięki dawcom „narodziła 
się ponowne”. I to dwa razy.  

Gdyby nie oni, nie  byłoby 
mnie już na świecie  
Na nową wątrobę Anna Debu-
dej czekała ponad mie-
siąc. Dwa miesiące po trans-
plantacji obroniła dyplom. 
Sześć miesięcy później zaszła 
w ciążę, urodziła zdrowego 
syna, Tomka. Prowadziła 
dom, cieszyła się macierzyń-
stwem. Lekarzy wciąż jednak 
niepokoiły jej wyniki badań. 
Pierwszy zabieg udał się, ale 
tylko połowicznie. Nowy na-
rząd nie pracował, jak trzeba. 
Wrócił świąd skóry, z czasem 
stawał się wręcz nie do znie-
sienia. Trzeba było operację 
powtórzyć.  

Na kolejną transplantację 
kobieta czekała prawie rok. Wą-
trobę dostała od młodego męż-
czyzny. Nie ma dnia, żeby się 
za niego i jego rodzinę nie mo-
dliła. – Gdyby nie oni, już 
dawno nie byłoby mnie na tym 
świecie. Dzięki nim narodziłam 
się trzy razy – zaznacza.  

A już szczególnie wraca my-
ślą do dawców każdego roku, 
26 stycznia. Wtedy przypada 
Ogólnopolski Dzień Transplan-
tacji. Obchodzony w rocznicę 
pierwszego udanego przesz-
czepu nerki, który miał miejsce 
w 1966 roku w I Klinice Chirur-
gicznej Akademii Medycznej 
w Warszawie. 

Transplantolodzy bronią się 
przed COVID 
W pandemii liczba przeszcze-
pień niektórych narządów spa-
dła, ale zdaniem prof. Lecha 
Cierpki, konsultanta krajo-
wego, transplantologia obro-
niła się. Liczba wykonywanych 
w kraju przeszczepień narzą-
dów wzrosła z 1 180 w 2020 
roku do 1 275 w 2021. 

Największy wzrost odnoto-
wano w zakresie transplantacji 
serca. Lekarze wykonali rekor-
dowe 200 przeszczepień tego 
narządu. To o ponad 60 więcej 
niż rok wcześniej. O 10 więcej 
przeszczepili także płuc. 

Z rekordowych 200 trans-
plantacji, aż 81 odbyło się 
na oddziale kardiologii 
i transplantologii Śląskiego 
Centrum Chorób Serca. Osiem-
dziesiąta odbyła się 16 grudnia, 
w 83. rocznicę urodzin prof. 
Zbigniewa Religi, który prze-
prowadził w Polsce pierwszy 
udany przeszczep serca. 

– Generalnie jest widoczny 
postęp. Liczba przeszczepów 
tkanek oka utrzymała się 
na tym samym poziomie, a na-

wet wzrosła, o dziwo, liczba 
transplantacji nerek od osób ży-
wych – wymienia prof. Cierpka. 

Ważne apel: Ośrodki 
transplantacyjne bez chorych 
na COVID 
Profesor apeluje także do decy-
dentów krajowych i wojewódz-
kich, aby chronili szpitale, które 
przeprowadzają przeszczepie-
nia narządów, i nie przekształ-
cali w covidowe. – Nie twórzmy 
tam centrów covidowych, bo to 
od razu „kładzie” transplanta-
cje. Te oddziały pełnią perma-
nentny ostry dyżur – podkreśla. 

Obawy odnośnie funkcjo-
nowania oddziałów transplan-
tacyjnych w piątej fali pandemii 
ma także prof. Robert Król, kie-
rownik oddziału chirurgii ogól-
nej, naczyniowej i transplanta-
cyjnej Szpitala im. Andrzeja 
Mielęckiego Śląskiego Uniwer-
sytetu Medycznego w Katowi-
cach (SPSKM). – Jako szpital 
pełniący ostre dyżury chirur-
giczne, w tym  także dla pacjen-
tów potencjalnie zakażonych 
koronawirusem, i jednocześnie 
prowadzący działalność 

transplantacyjną, mamy pro-
blem logistyczny. Transplanta-
cje to nie są operacje zaplano-
wane, ale wykonywane w try-
bie pilnym. Przywożenie pa-
cjentów potencjalnie zakażo-
nych na oddział, gdzie są cho-
rzy po przeszczepach, stanowi 
duże ryzyko dla biorców – 
zwraca uwagę. 

Katowice w krajowej  
czołówce 
Katowicka klinika jest jedynym 
na Śląsku i jednym z najwięk-
szych w Polsce ośrodków trans-
plantacji narządów jamy 
brzusznej. W minionym roku 
lekarze szpitala przeprowadzili 
ich 136, w tym 106 przeszcze-
pów nerek i 30 przeszczepów 
wątroby. To sporo więcej niż 
w roku 2020, kiedy to w pla-
cówce udało się przeszczepić 
85 nerek i 24 wątroby. Rekordo-
wym pod tym względem pozo-
staje nadal 2017 rok, kiedy to 
w SPSKM wykonano łączne 163 
transplantacje. 

Liczba przeszczepień nerek 
mogłaby być jeszcze wyższa, 
gdyby nie niska świadomość 
chorych i ich rodzin na temat 
możliwości transplantacji or-
ganu od żywych dawców. W Pol-
sce odsetek takich zabiegów wy-
nosi ledwie 5 proc., podczas gdy 
w niektórych krajach Europy sta-
nowi już prawie połowę wyko-
nanych transplantacji. 

– Przeszczepy od dawców ży-
wych sprawniej funkcjonują, le-
piej się przyjmują. Najlepsze 

efekty dają transplantacje wy-
przedzające od dawców spo-
krewnionych. Kwalifikacja za-
czyna się jeszcze przed rozpoczę-
ciem dializowania. Chory jest 
wtedy w lepszej kondycji, mamy 
też odpowiedni czas na dobranie 
dawcy z grona rodziny – wyja-
śnia prof. Robert Król. Jak pod-
kreśla, to do nefrologów, którzy 
przez lata prowadzą terapie swo-
ich pacjentów, należy uświado-
mienie chorego, że wkrótce 
czeka go dializoterapia i powi-
nien zacząć myśleć o przeszcze-
pie jako alternatywie dla niej. 
Drugim powodem, dla którego 
wciąż niewiele wykonuje się 
przeszczepów rodzinnych, jest 
fakt, że są to bardziej skompliko-
wane procedury i niosą ze sobą 
niewielkie, ale jednak ryzyko po-
wikłań. 

Wątrobę trudniej 
przeszczepić 
Wątroby są w Polsce pobierane 
niemal wyłączenie od dawców 
zmarłych. W naszym kraju 
tylko w jednym, ośrodku war-
szawskim przeszczepia się ich 
fragmenty od dawców żywych, 
a biorcami są wyłącznie dzieci. 

Przeszczep wątroby jest też 
bardziej skomplikowany. Za-
wsze wiąże się z usunięciem sta-
rego narządu. Wymaga bardzo 
precyzyjnych zespoleń naczy-
niowych, większe jest też ryzyko 
powikłań, a cały zabieg może 
trwać nawet do 10 godzin. 

Będzie pierwszy  
równoczesny przeszczep  
nerki i wątroby?  
W skrajnych sytuacjach pacjent 
może wymagać równocze-
snego przeszczepu nerki i wą-
troby. Lekarze szpitala w Kato-
wicach przygotowują obecnie 
dwie osoby do takiego zabiegu. 
Będą to pierwsze tego typu 
transplantacje w placówce.  

– Pacjenci, którzy cierpią 
na skrajną niewydolność ne-
rek i skrajną niewydolność 
wątroby, zwykle nie docze-
kują kwalifikacji jako poten-
cjalni biorcy obu narządów –  
przyznaje prof. Robert Król. 

Aby zabieg udał się,   oba 
organy muszą podjąć funkcję. 
– Nie podjęcie jej może stano-
wić zagrożenie życia dla pa-
cjenta. Zwłaszcza, jeśli będzie 
kłopot z podjęciem funkcji 
przez wątrobę. Dlatego dla 
tych biorców musimy zapla-
nować pobranie narządów 
o bardzo dobrej kondycji. Mu-
szą być też w miarę zgodne 
pod względem immunolo-
gicznym, co niestety w wielu 
wypadkach dyskwalifikuje 
nam dawców– zaznacza le-
karz. 

M. Chruścińska-Dragan 

m.chruscinska@dz.com.pl
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n  Anna żyje dzięki transplantacji: 
Narodziłam się trzy razy  

Pani Anna z synem Tomaszem i mężem Jackiem tworzą dziś szczęśliwą rodzinę 
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Z rekordowych 200 
transplantacji serca, aż 81 
odbyło się w Śląskim 
Centrum Chorób Serca. 
Osiemdziesiąta odbyła się 
w 83. rocznicę urodzin 
prof. Zbigniewa Religi  
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Przemysł, przyroda 

Rzeka Sztoła praktycznie z dnia 
na dzień przestała płynąć 
po wyłączeniu pomp odprowa-
dzających wodę z likwidowa-
nej kopalni Pomorzany, należą-
cej do ZGH Bolesław. Podobny 
los czeka jeszcze dwie inne nie-
wielkie rzeki - Białą i Babę. Po-
mimo apeli społeczników i lo-
kalnych działaczy na rzecz 
przyrody trwa likwidacja ko-
palni przez jej zatopienie. – Już 
mamy efekty, znamiona kata-
strofy ekologicznej do której 
doszło przez taki sposób likwi-
dacji kopalni – alarmuje prof. 
AGH, dr. hab. Inż. Mariusz Czop. 
Choć kopalnia znajduje się 
na terenie powiatu olkuskiego, 
to jej likwidację odczują też 
mieszkańcy woj. śląskiego, bo 
rzeki Sztoła, Baba i Biała są do-
pływem płynącej u nas Białej 
Przemszy. Apel do minister 
środowiska w sprawie działań 
mających pomóc ratować rzeki 
uchwalili w poniedziałek radni 
Sejmiku Województwa  
Śląskiego w Katowicach.  O po-
moc proszą też dąbrowianie. 

P
rzed rokiem „Dzien-
nik Zachodni” pisał 
o zagrożeniach, jakie 
będzie dla środowi-
ska niosła likwidacja 

kopalni cynku i ołowiu „Pomo-
rzany” należącej do ZGH Bole-
sław w Bukownie. Już wówczas 
działacze Związku Stowarzy-
szeń Zielony Ring Przemszy 
alarmowali o zagrożeniach, ja-
kie niesie taki właśnie sposób li-
kwidacji kopalni. 

Od naszego artykułu minął 
rok. W październiku ubiegłego 
roku pomimo apeli, interwen-
cji ZGH Bolesław wyłączył 
pompy odwadniające dotąd 
kopalnię. Woda z kopalni prze-
stała płynąć i zasilać rzeki 
Sztołę, Babę i Białą. 

Rzeka Sztoła już nie płynie. 
Koryto jest suche 
Praktycznie z dnia na dzień wy-
schła Sztoła, wody w Białej 
Przemszy jest kilkadziesiąt pro-
cent mniej.  

Sprawę od wielu miesięcy 
nagłaśnia Związek Stowarzy-
szeń Zielony Ring Przemszy, 
działające na terenie woje-
wództwa małopolskiego. 
Wspiera ich naukowiec profe-
sor Akademii Górniczo-Hutni-
czej, dr hab. Inż. Mariusz Czop, 
hydrogeolog. Naukowiec po-
twierdza to, o czym informo-

wali lokalni działacze Zielonego 
Ringu Przemszy. Woda 
w Sztole przestała płynąć. Zi-
mujące w dnie rzeki płazy zgi-
nęły. Wyniosły się bobry. 

 - Teraz w rzece Białej Prze-
mszy płyną głównie ścieki, bo 
strumień ścieków, który za-
wsze tam płynął się nie zmie-
nił, a brakuje tej czystej wody 
kopalnianej. I niestety teraz ja-
kość wody w całej rzece Białej 
i Białej Przemszy, od Błędowa 
czy Okradzionowa aż do Ja-
worzna będzie tragiczna. Będą 
tam płynęły tylko ścieki oraz 
wody opadowe i roztopowe. 
Już teraz ta woda nie wygląda 
tak jak kiedyś. Ma nieprzy-
jemny wygląd i po prostu 
śmierdzi. Obraz niekorzyst-
nych zmian nie jest jeszcze tak 
tragiczny bo mamy niskie tem-
peratury i teren jest zamarz-
nięty a więc być może dopiero 
na wiosnę przekonamy się 
o prawdziwej skali dramatu 

przyrody – mówi prof. Mariusz 
Czop. 

Padły płazy, bobry  
prawdopodobnie uciekły 
Naukowiec zwraca też uwagę 
na żyjące kiedyś w tej rzece 
zwierzęta. 

 - Całe koryto w ciągu jed-
nego dnia wyschło – mówi prof. 
Czop. - A to spowodowało od-
cięcie żab i innych drobnych or-
ganizmów wodnych od jakiej-
kolwiek możliwości migracji 
w celu przeżycia. Mieszkały 
one w obrębie i wzdłuż całego 
koryta Sztoły. Wiele spośród 
płazów to gatunki chronione. 
Ze Sztoły zniknęły wszystkie 
bobry, ale mam nadzieję że, 
bezpiecznie ewakuowały się 
do Białej Przemszy choć mu-
siały pokonać nawet około 7 
km. ZGH „Bolesław” S.A. 
w Bukownie tymczasem usta-
wił tabliczki wzdłuż Sztoły, że 
te tereny są objęte czynną 
ochroną przyrody, realizowaną 
przez tą firmę. Wygląda to na-
prawdę słabo, jak rodzaj kpiny 
z tej katastrofy i dezinformacja. 
Specjaliści od płazów mówią, 
że bardzo źle wybrano terminy 
tej likwidacji kopalni i likwida-
cji tych rzek, dlatego, że płazy 
w tym momencie znajdują się 
na etapie hibernacji. One szu-
kają wody. I się zakopują 

na zimę w dnie. Woda tam nie 
zamarza. Zwierzęta mogą więc 
w takim stanie przetrwać zimę. 
Natomiast teraz, gdy żaby się 
zakopały w korycie Sztoły, 
przyszła zima, a tu woda nagle 
zniknęła. Pozostały nieliczne 
kałuże, z których żaby próbują 
się wydostać i skaczą tam po lo-
dzie. Ludzie przysyłają mnó-
stwo zdjęć, na których widać 
jak żaby skaczą po lodzie, i giną, 
bo nie są w stanie przetrwać 
zimy. Byliśmy tam z kolegami, 
udało nam się kilka uratować. 
Przenieśliśmy je do stawu. Ta 
wyschnięta rzeka to jest łącznie 
nawet ponad 10 km. Oznacza to 
że mamy do czynienia z kata-
strofą ekologiczną o znacznych 
rozmiarach – dodaje naukowiec 
z AGH. 

Śląscy radni wojewódzcy  
apelują do minister środowiska 
O tym, że likwidacja kopalni 
cynku w Bukownie wpłynie 
także na stan przyrody i stan 
wód w województwie śląskim 
także wiadomo nie od dziś. 

W poniedziałek, 24 stycznia, 
apel do minister środowiska 
Anny Moskwy, na wniosek rad-
nej Katarzyny Stachowicz, 
uchwalili śląscy radni sejmiku. 

 - Jako mieszkańcy Zagłębia, 
ale także przedstawiciele wielu 
samorządów, ekolodzy, jeste-

śmy bardzo zaniepokojeni in-
formacją o wyłączeniu odwad-
niania ZGH Bolesław 
w związku z jej likwidacją. Wy-
łączenie odwadniania kopalni 
i zatrzymanie zrzutu wód 
do rzek, stanowi zagrożenie dla 
cennych przyrodniczo i spo-
łecznie rzek, Sztoły, Baby i Bia-
łej, a w konsekwencji Białej 
Przemszy. Doprowadzi to do li-
kwidacji tych rzek, ale także 
do skażenia ujęć wody i wyrzą-
dzi olbrzymie szkody w środo-
wisku na tym terenie – argu-
mentowała Katarzyna Stacho-
wicz. - A to oznacza katastrofę 
ekologiczną. Stąd nasz apel 
do pani minister Anny Moskwy 
o pilne działania w tej sprawie.  

ZGH Bolesław brały kredyt 
od natury, czas go spłacić 
Jak dowodzi radna, konse-
kwencje wyłączenia pomp są 
coraz bardziej widoczne.  

- Byłam na miejscu i wiem 
jak wygląda rzeka Sztoła, która 
po prostu przestała płynąć - 
mówi radna. 

Ekosystem rzeki Białej Prze-
mszy, która w 80 procentach 
jest zasilana ich wodami zosta-
nie zniszczony.  

Skażone zostaną ujęcia 
wody pitnej na terenie Dą-
browy Górniczej (w Ujejscu) 
czy Łaz Błędowskich. 

ZGH zapewnia, że zadbało o ryby i zwierzęta żyjące w rzece Sztole. Ekolodzy w to wątpią. Znajdowali tam mnóstwo płazów

F
O

T
. 

M
. 

C
Z

O
P

 

Anna Dziedzic 

a.dziedzic@dz.com.pl

Katastrofa ekologiczna po likwidacji 
kopalni dotknie województwo śląskie 

ZGH Bolesław brały 
kredyt od natury. 
Wyciągając z ziemi więcej 
wody, niż płynęłoby 
stamtąd naturalnie, 
zabierając rzece źródła

Czy kiedyś rzeki Sztoła, Baba i Biała się odrodzą?
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- ZGH Bolesław brało kredyt 
od natury. Wyciągając z ziemi 
więcej wody, niżby płynęło 
stamtąd naturalnie, a tym sa-
mym zabierając naturalnej 
rzece źródła i jej dopływy. Jed-
nak kredyt trzeba kiedyś spła-
cić. Spłaty tego kredytu wy-
maga też polskie prawo, stano-
wiące o przepływie gwaranto-
wanym. A zwłaszcza o przepły-
wie nienaruszalnym – mówiła 
radna Stachowicz.  

Jak dowodzi radna, w doli-
nie Sztoły występuje 170 gatun-
ków roślin. To więcej niż w Pie-
nińskim Parku Narodowym. 

- Ten apel jest prośbą 
do pani minister o jakiekolwiek 
działania by zapobiec dalszej 
degradacji środowiska – kończy 
radna.  

Radni poparli apel. 
Tymczasem brak kopalnia-

nych wód, które zasilały regu-
larnie rzeki Sztołę, Babę i Białą, 
wpłynął też na znaczny spadek 
ilości wody, jaka obecnie płynie 
w śląskiej, lub raczej zagłębiow-
skiej rzece - Białej Przemszy. 

Elektrownia wodna na Białej 
Przemszy odczuła brak wody 
Brak wody Sztole, i pozostałych 
dopływach Białej Przemszy 
wpływa też na jakość życia jej 
mieszkańców. Mniejszy prze-
pływ wody sprawił, że znacz-
nie spadła też wydajność nie-
wielkiej elektrowni wodnej, 
jaka od 1934 roku funkcjonuje 
w Okradzionowie. Jej właści-
cielem jest Janusz Frej. 

- Kiedyś elektrownia mogła 
pracować 24 godziny na dobę 
w trybie automatycznym. Te-

raz może pracować maksymal-
nie 21 godzin na dobę. Te trzy 
godziny to czas zbierania wody, 
by potem elektrownia mogła 
funkcjonować. Pracujemy 
na około jedną trzecią naszych 
możliwości – powiedział nam 
Janusz Frej.  

Prof. Czop uważa, że likwi-
dacja kopalni odbywała się 
w niedopuszczalny sposób, ale 
za przyzwoleniem instytucji, 
które powinny bardziej dbać 
o stan środowiska i zdrowie 
mieszkańców. 

- Szczerze powiedziawszy, 
nie wierzę ani kopalni, ani urzę-
dom, które po prostu mówią 
publicznie naprawdę dziwne 
rzeczy, sprzeczne z wiedzą, 
obowiązującym prawem a na-
wet logiką. Potrzebna jest za-
tem kontrola społeczna – 
uważa naukowiec. 

Złożyli w prokuraturze  
zawiadomienie  
o przestępstwie 
Społecznicy ze Zawiązku Sto-
warzyszeń „Zielony Ring Prze-
mszy”, którzy od wielu mie-
sięcy monitorują sprawę i infor-
mują o zagrożeniach praktycz-
nie wszystkie instytucje, złożyli 
nawet niedawno zawiadomie-

nie o popełnieniu przestępstwa 
przez ZGH Bolesław. 

- Niestety odbijamy się 
wszędzie od ściany. Prawo na-
kazuje ochronę środowiska. 
W takich, jak ta, sytuacjach eks-
tremalnych muszą być zacho-
wane przepływy nienaru-
szalne. Przepływy minimalnej 
ilości wody, żeby zachować bio-
logiczne życie w rzekach. Prze-
pływy, które dałyby szanse 
przeżycia płazom, zwierzętom 
wodnym. Mówiliśmy to od po-
czątku. ZGH Bolesław tymcza-
sem, jak zaczęliśmy pisać pety-
cje, to straszyli, że pozwą nas 
do sądu o naruszenie ich do-
brego imienia – mówi DZ Wło-
dzimierz Wieczorek, prezes 
Związku Stowarzyszeń „Zie-
lony Ring Przemszy”. 

Dlatego też społecznicy 
zwrócili się do prokuratury kra-
jowej. 

- Wysłaliśmy zawiadomie-
nie o popełnieniu przestępstwa 
do Prokuratury Krajowej prze-
ciwko ZGH Bolesław, Wodom 
Polskim, które są gospodarzami 
tych rzek, a ich urzędnicy nic 
nie zrobili, by zapobiec tej kata-
strofie oraz przeciwko tym, któ-
rzy zatwierdzili ten haniebny 
sposób likwidacji przez zato-
pienie kopalni ZGH Bolesław – 
mówi Wieczorek. 

Kopalnia powinna przewidzieć  
te szkody i likwidować się tak, 
by im zapobiec 
Społecznik dodaje, że w prawie 
górniczym jest wyraźnie napi-
sane, że wszelkie działania, do-
tyczące ewentualnego powsta-
nia szkód w środowisku należy 

wykonywać przed nastąpie-
niem tej szkody. By te szkody 
zminimalizować, lub by ich 
w ogóle nie było. Kopalnia jest 
zobowiązana do naprawy 
szkód górniczych w czasie eks-
ploatacji i po jej zakończeniu. 

Jak informuje Wieczorek, 
na skutek poselskich interpela-
cji sprawą zajmie się Najwyższa 
Izba Kontroli. 

RDOŚ w Katowicach  
nie opiniowało sposobu  
likwidacji 
O to, jaki wpływ będzie miała 
kopalnia na środowisko w wo-
jewództwie śląskim zapytali-
śmy też Regionalną Dyrekcję 
Ochrony Środowiska w Katowi-
cach. 

- Zamykanie kopalni, czyli 
zaprzestanie wydobycia nie 
wymaga uzyskania decyzji śro-
dowiskowej lub przeprowadze-
nia oceny oddziaływania 
na środowisko. W związku 
z tym nie wydawaliśmy w tej 
sprawie żadnych decyzji, 
uzgodnień czy opinii. Według 
naszej wiedzy, rzeki te nie zni-
kły zupełnie, rzeka Biała i czę-
ściowo Sztoła ma cały czas nie-
wielki przepływ i raczej tak po-
zostanie. Również okoliczne 
torfowiska są bezpieczne, po-
nieważ są zasilane w wodę z in-
nego niż rzeki źródła. General-
nie, nie komentujemy zdarzeń, 
w sprawie których nie prowa-
dziliśmy postępowań lub które 
nie należą bezpośrednio do na-
szych kompetencji – tak jest 
w tym przypadku – powiedział 
nam Łukasz Zych, rzecznik 
RDOŚ w Katowicach. 

Jak na zagrożenia związane 
z likwidacją kopalni, należącej 
do ZGH Bolesław zapatruje się 
Państwowe Gospodarstwo 
Wodne Wody Polskie Regio-
nalny Zarząd Gospodarki Wod-
nej w Gliwicach? 

- Decyzja o zakończeniu 
działalności zakładu górni-
czego „Olkusz – Pomorzany” 
została podjęta autonomicznie 
przez spółkę akcyjną ZGH Bo-
lesław – właściciela kopalni. 
Proces likwidacji zakładów gór-
niczych odbywa się w oparciu 
o przepisy ustawy Prawo Gór-
nicze i Geologiczne. PGW WP 
RZGW Gliwice nie brał udziału 
w postępowaniach dotyczą-
cych zaprzestania działalności 
- informuje Linda Hoffman, 
rzeczniczka PGW WP RZGW 
Gliwice. - Wody Polskie w Gli-
wicach, nie będąc stroną przed-
miotowych postępowań nie 
miały możliwości wskazania 
warunków dla likwidacji za-
kładu górniczego. Zgodnie 
z przepisami ustawy Prawo 
Górnicze i Geologiczne, na pod-
stawie których wydano te de-
cyzje, Wody Polskie nie są za-
równo stroną postępowania, 
jak i organem opiniującym czy 
uzgadniającym w wymienio-

nych procedurach. Jednak 
z chwilą powzięcia wiedzy 
o planach likwidacji kopalni 
przez spółkę Wody Polskie 
w Gliwicach podjęły działania 
zmierzające do pełnej diagnozy 
sytuacji, oceny stanu faktycz-
nego (w tym ustalenia charak-
teru cieków po zaprzestaniu 
działalności zakładu). Zweryfi-
kowano m.in. przygotowanie 
do sytuacji przedsiębiorstw 
wodno-kanalizacyjnych oraz 
największego dostawcy wody 
dla potrzeb bytowych w regio-
nie Górnośląskie Przedsiębior-
stwo Wodociągowe. Stwier-
dzono także, że na przedmioto-
wych rzekach nie znajdują się 
ujęcia wody służące do zaopa-
trzenia ludności w wodę spoży-
cia – dodaje rzeczniczka. 

Prezes ZGH Bolesław:  
Pompownie zostały zalane, 
nie ma odwrotu 
Jak na sprawy degradacji śro-
dowiska patrzy sprawca całego 
zamieszania czyli Zakłady Gór-
niczo Hutnicze Bolesław 
w Bukownie? Zdaniem prezesa, 
proces likwidacji postępuje 
zgodnie z planem, zatwierdzo-
nym przez wszystkie wyma-
gane przez prawo instytucje. 

  - Przystąpiliśmy do likwida-
cji kopalni, bo złoże zostało wy-
czerpane. Kopalnia jest likwi-
dowana przez zatopienie. To 
znaczy, że pompownie, które 
odwadniały kopalnię i pompo-
wały wodę do rzek zostały za-
lane. Możliwości technicznej 
powrotu do tych pompowni nie 
ma już żadnych – mówi Bogu-
sław Ochab, prezes zarządu 
i dyrektor naczelny ZGH Bole-
sław. - Aktualnie, żeby w rze-
kach płynęło więcej wody 
trzeba ją specjalnie pompować. 
Wiąże się to z budową studni 
głębinowych, zabudową pomp 
i pokryciem innych jeszcze 
kosztów związanych z pozy-
skaniem na tel cel wody. Pamię-
tajmy, że jeśli pozyskana woda 
będzie pochodziła ze studni 
głębinowej z kopalni, to może 
być ona zanieczyszczona. Wy-
nika to z naturalnych procesów 
zachodzących w górotworze. 
Właściwsze wydaje się szuka-
nie innych rozwiązań. Wiem, 
że zawiązała się grupa inicja-
tywna, która pracuje nad ta-
kimi rozwiązaniami – dodaje 
prezes. 

Prezes w rozmowie z nami 
potwierdził, że owszem za-
mierza powołać grono eksper-
tów, naukowców, którzy będą 
się zajmowali wpływem likwi-
dacji kopalni na środowisko, 
ale nie chce mówić o konkret-
nych nazwiskach ani uczel-
niach. 

Tymczasem w tym tygo-
dniu do Ministerstwa Środowi-
ska i Klimatu trafił także apel 
mieszkańców Dąbrowy Górni-
czej, zaniepokojonych infor-
macjami o możliwym zanie-
czyszczeniu ujęcia wody 
w Ujejscu. To efekt likwidacji 
kopalni ZGH Bolesław. Apel 
dostarczył poseł Rafał Adam-
czyk z Zagłębia. ą 

Koryto rzeki  Sztoły jest suche. Kiedyś w tym miejscu głębokość wody  sięgała nawet pół  metra 
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Niestety, odbijamy się 
wszędzie od ściany. 
Prawo nakazuje ochronę 
środowiska. Muszą być 
zachowane przepływy 
nienaruszalne 

Wody Polskie nie są 
zarówno stroną  
postępowania, jak 
i organem opiniującym 
czy uzgadniającym 
w wymienionych  
procedurach 
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Rozmowa 

Rozmowa z dr. hab. inż. Mariu-
szem Czopem, hydrogeologiem 
z Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. 

Jaką mamy w tej chwili sytu-
ację jeśli chodzi o rzeki Sztoła, 
Biała i Baba, kiedy kopalnia na-
leżąca do ZGH Bolesław prze-
stała pompować wody do tych 
rzek? Czy to już katastrofa eko-
logiczna? 
W Sztole woda w ogóle nie 

płynie. Rzeka jest sucha. Całe 
koryto w ciągu jednego dnia 
wyschło. A to spowodowało 
odcięcie żab i innych drobnych 
organizmów wodnych od ja-
kiejkolwiek możliwości migra-
cji w celu przeżycia. Mieszkały 
one w obrębie i wzdłuż całego 
koryta Sztoły. Wiele spośród 
płazów to gatunki chronione. 
Ze Sztoły zniknęły wszystkie 
bobry, ale mam nadzieję że, 
bezpiecznie ewakuowały się 
do Białej Przemszy choć mu-
siały pokonać nawet około 7 
km. ZGH „Bolesław” S.A. 
w Bukownie tymczasem usta-
wił tabliczki wzdłuż Sztoły, że 
te tereny są objęte czynną 
ochroną przyrody, realizowaną 
przez tą firmę. Wygląda to na-
prawdę słabo, jak rodzaj kpiny 
z tej katastrofy i dezinforma-
cja. Specjaliści od płazów mó-
wią, że bardzo źle wybrano 
terminy tej likwidacji kopalni 
i likwidacji tych rzek, dlatego, 
że płazy w tym momencie 
znajdują się na etapie hiberna-
cji. One szukają wody. I się za-
kopują na zimę w dnie. Woda 
tam nie zamarza. Zwierzęta 
mogą więc w takim stanie 
przetrwać zimę. Natomiast te-
raz, gdy żaby się zakopały 
w korycie Sztoły, przyszła zi-
ma, a tu woda nagle zniknęła. 
Pozostały nieliczne kałuże, 
z których żaby próbują się wy-
dostać i skaczą tam po lodzie. 
Ludzie przysyłają mnóstwo 
zdjęć, na których widać jak ża-
by skaczą po lodzie, i giną, bo 
nie są w stanie przetrwać zimy. 
Byliśmy tam z kolegami, udało 
nam się kilka uratować. Prze-
nieśliśmy je do stawu. Ta wy-
schnięta rzeka to jest łącznie 
nawet ponad 10 km. Oznacza 
to że mamy do czynienia z ka-
tastrofą ekologiczną o znacz-
nych rozmiarach. 

Dlaczego ten temat jest wciąż 
zamiatany pod dywan? Co 
jest nie tak z nami, ze służba-

mi odpowiedzialnymi za śro-
dowisko?    
Przepraszam, że to powiem, 

ale mam wrażenie, że Wody 
Polskie i Generalna Dyrekcja 
Ochrony Środowiska mają to 
gdzieś. Nie interesują się takimi 
sprawami. Kilka razy już to mó-
wiłem, że nie mam najwięk-
szych pretensji do kopalni, bo 
każdy tak gra, jak mu na to 
przeciwnik pozwala. Czyli jeżeli 
urzędy, które mają nadzorować 
ochronę przyrody i zachowanie 
zasobów wodnych, pozwalają 
na to, to kopalnia nie będzie 
słuchała naukowców, przyrod-
ników i ekologów, czy zwy-
kłych ludzi. Przyczyna podsta-
wowa tej katastrofy, jest taka, 
że kopalnia przedstawiła „różo-
wy” obraz, a urzędnicy nie za-
dali sobie trudu, by go rzetelnie 
zweryfikować. A zatem ten ob-
raz sytuacji który przedstawił 
ZGH „Bolesław” S.A. w Bukow-
nie bezrefleksyjnie, bez należy-
tej analizy został po prostu za-
aprobowany i formalnie uzgod-
niony przez te wszystkie urzę-
dy. Nikomu nie chciało się wni-
kać w szczegóły. Podczas prze-
słuchania na sejmowej komisji 
w tej sprawie, przedstawiciele 
Wód Polskich przedstawili sta-
nowisko, które wszystkich 
wprowadzało w błąd. Potwier-
dzili niezgodnie z prawdą, że li-
kwidacja kopalni nie wpłynie 
na cele środowiskowe w jedno-
litych częściach wód, czyli że 
nie będzie wpływać na jakość 
i ilość wody. To była bzdura, bo 
likwidacja kopalni to nie jest 
proces natychmiastowy. Wie-
dziano, że nie będzie trwała 
dwa lata, tylko kilkadziesiąt lat, 
więc przez kilkadziesiąt lat bę-
dzie deficyt wód powierzchnio-
wych i wód podziemnych. Nie-
stety nastąpi również skażenie 
wód podziemnych, o którym 
się w ogóle nie mówi. Likwida-
cja kopalń siarczkowych rud 
metali jest bowiem związana 
z o wiele większymi zagroże-
niami niż likwidacja zwykłej 
kopalni. Skoro Wody Polskie 
nie rozpoznały prawidłowo 
tych zagrożeń, uwierzyły w to, 
co przekazała kopalnia, to jak 
mogły prawidłowo i adekwatnie 
zareagować? 

Czy w tej sprawie istnieje coś 
takiego jak rozwiązanie  
kompromisowe?  
Oczywiście że istnieje, bo 

zaproponowana najtańsza me-
toda likwidacji kopalni „Olkusz 
– Pomorzany” bez należytej 
kompensacji szkód środowi-
skowych wbrew temu co się 
mówi nie jest jedyną możliwą 
opcją. Chodzi o szybkie powo-
łanie jakiegoś zespołu specjali-
stów, który opracuje rozwiąza-

nia przeciwdziałające postępu-
jącej katastrofie, bo zanik rzeki 
nie jest na chwilę, tylko na kil-
kadziesiąt lat. Wydaje mi się, że 
kopalnia przy przyzwoleniu 
urzędów, działa metodą faktów 
dokonanych. Chce nas przeko-
nać, że tak już to jest i nie ma 
żadnej alternatywy. Najgorsze 
jest to, że w dolinie Białej Prze-
mszy był planowany obszar Na-
tura 2000. GDOŚ wciąż prowa-
dzi to postępowanie.  

Po zaprzestaniu pompowania 
wód kopalnianych, jakość wód 
np. w Białej Przemszy znacznie 
się pogorszyła… 
Woda, która płynęła w Białej 

Przemszy, generalnie była dość 
czysta, dlatego, że po prostu 
woda pochodząca z jej zlewni 
a odprowadzana z kopalni była 
czysta.  Natomiast teraz w rzece 
Białej Przemszy płyną głównie 
ścieki, bo strumień ścieków, 
który zawsze tam płynął się nie 
zmienił, a brakuje tej czystej 
wody kopalnianej. I niestety te-
raz, jakość wody w całej rzece 
Białej i Białej Przemszy, od Błę-
dowa czy Okradzionowa aż 
do Jaworzna będzie tragiczna. 
Będą tam płynęły tylko ścieki 
oraz wody opadowe i roztopo-
we. Już teraz ta woda nie wy-
gląda tak jak kiedyś. Ma nie-
przyjemny wygląd i po prostu 
śmierdzi. Obraz niekorzystnych 
zmian nie jest jeszcze tak tra-
giczny bo mamy niskie tempe-
ratury i teren jest zamarznięty 
a więc być może dopiero 
na wiosnę przekonamy się 
o prawdziwej skali dramatu 
przyrody. Także w zakresie po-
prawy jakości wód w rzekach 
konieczne jest wdrożenie odpo-
wiednich działań kompensa-
cyjnych na dzisiaj i na kilkadzie-
siąt lat. Wracając do kwestii ze-
społu specjalistów, którego za-
daniem byłoby opracowanie 
planu tych długofalowych dzia-
łań kompensacyjnych to po-
winni się w nim znaleźć przed-
stawiciele urzędów, niezależni 

naukowcy oraz reprezentanci 
protestującego w tej sprawie 
Związku Stowarzyszeń „Zielo-
ny Ring Przemszy”. Szczerze 
powiedziawszy, nie wierzę ani 
kopalni, ani urzędom, które 
po prostu mówią publicznie na-
prawdę dziwne rzeczy, sprzecz-
ne z wiedzą, obowiązującym 
prawem a nawet logiką. Po-
trzebna jest zatem kontrola 
społeczna. Samorządy też nie-
stety mają sporo na sumieniu. 
Bo nie informowały w należyty 
sposób społeczeństwa o plano-
wanych działaniach kopalni 
i ich katastrofalnych skutkach. 
Należy też podkreślić, że kam-
panie informacyjne prowadzo-
ne przez ZGH „Bolesław” S.A. 
w Bukownie w zakresie skut-
ków likwidacji kopalni obejmo-
wały prawie wyłącznie obszar 
powiatu olkuskiego. Tymcza-
sem proces likwidacji kopalni 
będzie miał wpływ również 
na inne gminy, w tym położone 
w województwie śląskim. W tej 
sprawie całkowicie zignorowa-
no zasady dobrosąsiedzkiej 
współpracy i elementarnej 
transparentności. Z perspekty-
wy województwa śląskiego 
na pewno zanikać będzie Biała 
Przemsza, która jest ważną rze-
ką dla mieszkańców woje-
wództwa śląskiego. Najbardziej 
dotknięty niekorzystnymi 
zmianami będzie odcinek Bia-
łej Przemszy od Błędowa do Ja-
worzna oraz końcówka Białej 
w Kuźniczkach, tam gdzie były 
chronione miejsca lęgowe pła-
zów, bardzo rozległe i niezwy-
kle ważne. Przepływy wody 
w obrębie wspomnianych od-
cinków rzek spadną do mini-
malnego poziomu nie gwaran-
tującego utrzymania życia bio-
logicznego.   

Podczas przesłuchania na sej-
mowej komisji na temat wysy-
chających rzek, skutków likwi-
dacji kopalni  ZGH Bolesław, 
mówił pan o zagrożeniu zanie-
czyszczeniem zbiorników wód 
podziemnych znajdujących się 
właśnie  na terenie wojewódz-
twa śląskiego.  
Ludziom mówiono, że zli-

kwiduje się kopalnię, ale nikt 
nie mówił, że zlikwiduje się rze-
ki, no i też taka była narracja 
ZGH, że mówiono, że ekolodzy 
kłamią, że te rzeki nie wyschną, 
że będzie woda w tych rzekach. 
Później zaczęto mówić, że mo-
że ich nie będzie, ale tylko przez 
chwilę. Potem powiedziano, że 
nie będzie ich przez 40 lat, ale 
w perspektywie pokoleń nie 
jest to dużo. Taka niestety była 
ta narracja. Kwestia zanieczysz-
czenia wód podziemnych nie 
była należycie prezentowana 
i kiedy ekolodzy zaczęli o niej 

mówić, również spotkali się 
z zarzutami ZGH, urzędów 
i części władz samorządowych, 
że podają nieprawdę. Że kopal-
nia nie ma z tym nic wspólne-
go, bo jest to rzekomo proces 
naturalny. 

Powróćmy więc do  śląskiego 
i głównego zbiornika wody 
pitnej GZWP nr 454 Olkusz - 
Zawiercie. Jaki wpływ będzie 
miała likwidacja kopalni na ten 
zbiornik? 
Jeśli chodzi o Główny Zbior-

nik Wód Podziemnych nr 454 
sprawa jest poważna. Zagroże-
nie dla niego jest związane z li-
kwidacją siarczkowych kopalń 
rud cynkowo-ołowiowych jest 
nietypowe i trochę skompliko-
wane, co wymaga pozyskania 
nieco specjalistycznej wiedzy. 
Chodzi o to, że w kopalni są wy-
dobywane specyficzne minera-
ły siarczkowe, które występo-
wały w górotworze nawet 
od milionów lat, ale w formie 
nierozpuszczalnej. Minerały 
siarczkowe - jeżeli jest do nich 
dostęp powietrza – utleniają się. 
Wcześniej do tego nie docho-
dziło, dlatego, że zatapiały je 
wody podziemne, które nie do-
puszczały powierza i tlenu. Na-
tomiast kopalnia, żeby mogła 
prowadzić działalność wydo-
bywczą, musiała najpierw od-
prowadzić wodę. Wystawiono 
w ten sposób siarczki na działa-
nie powietrza atmosferyczne-
go, które może dochodzić 
wprost do tych złóż, a dodatko-
wo wprowadza się tam jeszcze 
powietrze dla górników. I uru-
chomiono w całej strefie obni-
żonego zwierciadła wody pro-
ces utleniania siarczków, głów-
nie siarczku żelaza – pirytu. 
W wyniku jego utleniania po-
wstaje kwas siarkowy, który się 
buforuje na skale. Skała jest wa-
pienna, zasadowa. Dochodzi 
zatem do reakcji kwasu siarko-
wego ze skałą wapienną i po-
wstają bardzo łatwo rozpusz-
czalne siarczany. Jednocześnie 
metale ciężkie w dużej ilości 
przechodzą do form mobilnych 
i mogą się rozpuszczać w wo-
dzie. Czyli podsumowując, 
w wyniku odwodnienia górni-
czego i obniżenia zwierciadła 
wody w leju depresyjnym za-
chodzą procesy utleniania 
siarczków i powstają łatwo roz-
puszczalne siarczany. I teraz, 
gdy kopalnia się zatapia, czyli 
wody podziemne znowu wy-
pełniają ten obszar, który był 
odwodniony - to wody te ulega-
ją degradacji i zanieczyszczają 
się siarczanami i metalami cięż-
kimi. Stąd właśnie z likwidacją 
takich kopalń siarczkowych rud 
metali jak kopalnia „Olkusz – 
Pomorzany” jest związane naj-

poważniejsze zagrożenie w po-
staci rozległego i długotrwałego 
zanieczyszczenia wód pod-
ziemnych. 

Jak to wpłynęło na wodę pitną 
w województwie śląskim? 
Wodociągi olkuskie poinfor-

mowane wcześniej o problemie 
zmuszone były „wyjść” ze swo-
imi ujęciami wód pitnych poza 
lej depresyjny kopalni „Olkusz-
Pomorzany”, bo zdawały sobie 
sprawę, że zanieczyszczenie 
wód podziemnych będzie doty-
czyć dużej części zbiornika 
GZWP 454 o powierzchni na-
wet około 450 kilometrów kwa-
dratowych. Czyli na tym obsza-
rze, w obrębie Głównego Zbior-
nika Wód Podziemnych - GZWP 
nr 454 Olkusz - Zawiercie woda 
będzie tak zanieczyszczona, że 
nie będzie się nadawała do pi-
cia, ani nawet do innych celów 
przemysłowych. Wodociągi ol-
kuskie dostały dofinansowanie 
z Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej i zbudowały no-
we studnie ujęciowe poza stre-
fą skażenia wód podziemnych, 
za około 20 milionów złotych. 
Natomiast kompletnie nie zaję-
to się problemem na przykład 
Dąbrowy Górniczej, która po-
biera wodę z tego samego 
zbiornika na peryferiach leja 
depresyjnego kopalni „Olkusz – 
Pomorzany”. Już około pięć lat 
temu wykonałem opracowanie 
wskazujące na zagrożenie dla 
ujęć Dąbrowskich Wodociągów, 
które wielokrotnie prosiły 
o konsultacje, o działania, ja-
kieś decyzje. W województwie 
śląskim, nikt jakby tego zagro-
żenia nie dostrzegał. Urzędnicy, 
zamiast dokonać prawidłowej 
weryfikacji, dzwonili… do ZGH 
„Bolesław” w Bukownie. A za-
kład im odpowiadał, że to ja-
kieś bzdury, bo kompletnie nic 
się nie będzie dziać.  

 Czy zanieczyszczenie wód 
podziemnych  grozi także uję-
ciom innych gmin czerpiących  
ze zbiornika GZWP 454? 
Częściowo tak, częściowo 

nie. Mogą być zagrożone nie-
które ujęcia zlokalizowane 
w gminie Łazy, ale w relatywnie 
mniejszym stopniu. Natomiast 
poważnie są zagrożone ujęcia 
wód pitnych na Kanale Central-
nym dawnej kopalni piasku 
„Szczakowa”. Tam jest taka 
skomplikowana sytuacja, że za-
nieczyszczone wody zbiornika 
triasowego, mogą się przelać 
na południe w kierunku zbior-
nika czwartorzędowego, z któ-
rego m.in. czerpana jest woda 
dla zaopatrzenia mieszkańców 
Jaworzno. To jest teren bezpo-
średnio na południe od Bukow-
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na. Wszystko wskazuje na to, że 
jeśli zanieczyszczone wody 
w bloku olkuskim gdy się pod-
niosą i przeleją się do zbiornika 
jaworznickiego, to może to do-
prowadzić do konieczności wy-
łączenia ujęć zlokalizowanych 
na Kanale Centralnym. Ko-
nieczne jest dokładne monito-
rowanie tych zmian i procesów 
np. przez kilka otworów piezo-
metrycznych, które należałoby 
wykonać, bo ich tam po prostu 
nie ma, ale wiem że ZGH „Bole-
sław” w Bukownie odmówił 
ich wykonania. 

Panie profesorze generalnie 
powinniśmy chyba bardziej 
dbać o wodę w Polsce, bo ma-
my jej coraz mniej…. 
Oceniam naszą sytuację 

na raczej poważną, bo mamy 
mało wody w ogóle - jeśli cho-
dzi o zasoby wody na jednego 
człowieka. Mamy mniej więcej 
takie zasoby, jak Pakistan, Syria, 
Etiopia, RPA ale i Czechy. Może 
nie jak Egipt, bo według po-
działu Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO) są kraje z defi-
cytem wody, pierwsza i najgor-
sza kategoria – jak Arabia Sau-
dyjska, czy Egipt. I jest druga 
kolejna kategoria -  kraje zagro-
żone deficytem wody. My, nie-
stety, należymy właśnie do kra-
jów zagrożonych deficytem 
wody. Co jest u nas najwięk-
szym problemem? Następuje 
u nas proces degradacji jako-
ściowej wód. Wody są po pro-
stu coraz bardziej zanieczysz-
czone. W szczególności sub-
stancjami chemicznymi, który-
mi są te wszystkie nowe „cu-
downe” chemikalia: środki 
ochrony roślin, leki, rozpusz-
czalniki, dodatki do kosmety-
ków, farby, lakierów i inne. To 
nie tylko przemysł ale również 
ubikacja jest częstym portalem 
do emisji tych wszystkich za-
nieczyszczeń. Ludzie np. nie 
tylko spożywają i wydalają leki, 
ale i po prostu wrzucają ich spo-
re ilości do WC. Niestety, wody 
w naszym kraju nie są w wy-
starczającym stopniu badane 
pod tym kątem. Ludzie nie ma-
ją świadomości w tym zakresie, 
a jak się okazuje Inspektoraty 
Ochrony Środowiska nie ma też 
technicznych możliwości ich 
badania. W Lubinie (Dolny 
Śląsk) na przykład zrobiono pi-
lotowe badania dzieciom i wy-
szło że 90 procent z nich ma we 
krwi podwyższony poziom gli-
fosatu. To nowoczesny herbi-
cyd, zakazany w wielu krajach 
z uwagi na udowodnione silne 
działanie rakotwórcze. Badania 
pod kątem jego zawartości 
w wodach, glebach i żywności 
wykonuje bardzo niewiele la-
boratoriów i nie mamy o tym 
rzetelnej wiedzy. No i ciągle 
mamy też problem ze zrzutem 
do wód bardzo dużych i stale 
rosnących ilości ścieków, nie-
stety, oczyszczanych w niewy-
starczającym stopniu. Więc nie 
ma się co dziwić że tak napraw-
dę czystych wód, tzn. zalicza-
nych do klasy I i II, mamy 
w kraju najwyżej kilka procent.  

Jak, pana zdaniem, sytuacja 
hydrologiczna Polski będzie 
wyglądała przy podobnym 
działaniu ludzi za 50, 100 lat? 
Polska bez wątpienia jest za-

grożona deficytem wody nie 
tylko obecnie, ale także w dłuż-
szej perspektywie czasu. Głów-
nie wody dobrej jakości, łatwej 
do pozyskania i skierowania 
do odbiorcy. Śląsk i jego otulina 
będzie w przyszłości obszarem 
deficytu wody o takich para-
metrach. Zagrożenie dla kon-
sumentów będzie polegało 
na tym, że woda może być co-
raz droższa. Wiem, że GPW 
przekonuje, że ma bardzo duże 
zasoby wody pitnej. Warto wie-
dzieć, że są to wody rzeczne 
pochodzące spoza terenu Ślą-
ska, ale nie są zagwarantowane 
raz na zawsze i mogą na nie 
wpływać np. niekorzystne 
zmiany klimatyczne. Jest to pa-
radoks i dramat takich jak Śląsk 
obszarów, głównie dużych 
miast, że w sytuacji gdy woda 
pitna jest dostarczana z ze-
wnątrz lub pochodzi z rzeki, 
bardzo często nie dba się nale-
życie o wody podziemne. 
Na Śląsku pomimo wszystko 
ciągle są użytkowane ujęcia 
wód podziemnych, położone 
„satelitarnie” w stosunku 

do głównego systemu zaopa-
trzenia z GPW. Ujęcia te znaj-
dują się ciągle pod presją zabu-
dowy mieszkalnej i infrastruk-
tury komunikacyjnej, rozwoju 
przemysłu i właśnie likwidacji 
górnictwa. Warto je chronić 
i nie dopuszczać do ich zanie-
czyszczenia bo są obiektami 
o ważnym strategicznym zna-
czeniu, a ich wypadnięcie 
z systemu może skutkować po-
jawieniem się lokalnego defi-
cytu wody lub wzrostem jej ce-
ny. Nie wyobrażam sobie jak 
można dopuszczać do sytuacji, 
że skażone wody podziemne 
mogą bez żadnej kontroli roz-
pływać się w górotworze zagra-
żając czynnym ujęciom wody 
pitnej.  Musimy zdać sobie 
sprawę, że zasoby wody w skali 
regionu i całego kraju muszą 
być wystarczające nie tylko dla 
ludzi ale również dla przemy-
słu i rolnictwa. Są takie obszary 
w naszym kraju, gdzie będzie 
zachodziła silna konkurencja, 
bo i przemysł oraz rolnictwo 
będą potrzebowały dużo wody 
i potrzebować jej będą ludzie. 
A przecież często w takiej sytu-
acji zapominamy o przyrodzie 
dla której woda jest niezbęd-
nym warunkiem do przeżycia 
lub funkcjonowania w dobrej 
kondycji. I to przyroda zawsze 
pada ofiarą konkurencji o wo-
dę pomiędzy gospodarką ko-

munalną, przemysłem i rolnic-
twem. Widzimy to teraz szcze-
gólnie jaskrawo w przypadku 
likwidacji kopalni „Olkusz – Po-
morzany”, że interes przemy-
słu jest na pierwszym miejscu, 
interesy przedsiębiorstw wo-
dociągowych częściowo przy-
najmniej uwzględniono, 
a przyrodę po prostu spisano 
na straty.  W przyszłości nieste-
ty może być taka sytuacja, że 
gdy pozwolimy na masowe 
użycie wody, w rolnictwie 
do podlewania upraw bo wia-
domo przeciwdziałamy suszy, 
to może jej zacząć brakować. 
Do tej pory rolnictwo w Polsce 
zużywało stosunkowo niewie-
le wody. Przynajmniej według 
oficjalnych wskaźników. We-
dług mnie powinno się wpro-
wadzić regulacje ograniczające 
możliwości poboru wód pod-
ziemnych do nawodnień rolni-
czych i dokładniej kontrolować 
ilości pobieranej wody. Trzeba 
też wdrożyć do powszechnego 
stosowania nowoczesne meto-
dy retencjonowania wód, 
w tym również poprzez ich za-
tłaczanie do górotworu, czyli 
magazynowanie pod ziemią. 
Bo retencja wód powinna być 
prowadzona w miejscu gdzie 
wody te są potrzebne i będą 
użytecznie wykorzystane a nie 
w dowolnym miejscu Polski 
po to żeby uzyskać wyższe 
wskaźniki statystyczne. Wraca-
jąc do Śląska w perspektywie 
kolejnych kilkudziesięciu lat 
środowisko wodne tego regio-
nu będzie ulegać przemianom, 
związanym z zapowiadaną li-
kwidacją kopalń węgla ka-
miennego. Może to spowodo-
wać, że i inne rzeki zasilane 
przez zrzut wód z kopalń mogą 
zaniknąć lub ograniczyć swój 
przepływ. A wiemy że, by wo-
dy wróciły, jest potrzebne kil-
kadziesiąt lat może nawet 
wiek. No i wody które wrócą, 
mogą być zanieczyszczone 
analogicznie jak w przypadku 
likwidowanej kopalni „Olkusz 
– Pomorzany”. Warto z tym 
przykładem dobrze się zapo-
znać i wyciągnąć wnioski 
na przyszłość aby uniknąć po-
pełnionych obecnie  błędów. 
Żyjąc w środowisku miejskim 
i zdegradowanym przez prze-
mysł coraz bardziej przekonu-
jemy się jak ważny i wartościo-
wy jest dostęp do czystych wód 
powierzchniowych, rzek i poto-
ków, jezior i stawów. Wody 
do picia ludziom w perspekty-
wie kolejnych kilkudziesięciu 
lat nie powinno zabraknąć bo 
w związku z rozwojem techniki 
będzie możliwość uzdatnienia 
nawet silnie skażonych ście-
ków. Chyba jednak lepiej dbać 
o czystość środowiska wodne-
go i spożywać wody naturalne 
a także korzystać z innych jego 
dobrodziejstw. Niestety miesz-
kańcom pogranicza Śląska i Ma-
łopolski na kilkadziesiąt lata ta-
ka możliwość została odebrana 
a wielu z nich nie doczeka przy-
wrócenia przepływu w rzekach 
Babie, Sztole i Białej oraz Białej 
Przemszy, siłami natury. ą

Polska bez wątpienia 
jest zagrożona deficytem 
wody nie tylko obecnie, 
ale w dłuższej  
perspektywie. Głównie 
wody dobrej jakości
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Przełomowe odkrycie uczonych z Cambridge w walce  
z nietrzymaniem moczu

To był prawdziwy szok.  
Pierwsze 173 użytkowniczki  
nowego odkrycia spec. ds. urologii 
Maxa Randalla nie mogły 
uwierzyć w to, co widzą.

 „Ta metoda wspomaga 
 usuwanie nawet 97% 
 przyczyn nietrzymania 

moczu, łagodzi  
problem szybko”

Max Randall,  
Cambridge

P

Zadzwoń:  71 300 32 66
Od pon. - niedz.: 8:00–20:00 (Zwykłe połączenie lokalne bez dodatkowych opłat)

ZAWALCZ Z NIETRZYMANIEM  
MOCZU ZA DARMO!

Pierwszym 100 osobom, które zadzwonią do 31.01.2022 r.,  
przysługuje specjalna  zniżka 100%!  Otrzymasz wówczas  

preparat spec. ds. urologii Randalla za 0 zł!

Wiele osób niesłusznie sądzi, że nietrzymanie 
moczu to typowo kobiecy problem. Owszem, 
dwukrotnie częściej przytrafia się on paniom, 
ale dotyczy też mężczyzn! Poza tym wielu le-
karzy nie potrafi wskazać przyczyn dolegliwo-
ści. Za nietrzymanie moczu odpowiedzialne 
są osłabione mięśnie dna miednicy. Cierpiący, 
dostają witaminy i zostają z niczym. A w takiej 
sytuacji należy działać szybko! Nie można cze-
kać i liczyć na to, że samo przejdzie, ponieważ 
problem będzie  tylko  się  pogłębiał.

Okiem eksperta:

o 30 dniach stosowania kobiety zaob-serwowały znaczne zmniejszenie pro-blemów z nietrzymaniem moczu. Udało im się to bez konieczności stosowania 
żadnych dodatkowych metod. Spektakularny preparat brytyjskiego uczonego może mieć na-wet 97% skuteczności. Użytkowniczki deklarowały opanowanie 
wysiłkowego nietrzymania moczu, nawet podczas dużego wysiłku. Zredukowały par-
cie na cewkę moczową, co spowodowało o 93% rzadsze wizyty w łazience. Odczuwalnie zmniejszyły nadwrażliwość pęcherza i zauwa-żalnie wydłużyły czas między wizytami w WC. 
Dodatkowo wzmocniły mięśnie dna miedni-
cy, dzięki czemu możliwe jest znacznie dłuższe wytrzymanie z pełnym pęcherzem.

Dla przeciętnego człowieka 
wydaje się to niemożliweA jednak. Trzeba tylko wiedzieć, jak pobudzić ciało do działania. Max Randall: ,,Odkryliśmy 

Nie spodziewałem się, 
że to spotka akurat mnie.
Żyję zdrowo, nie palę, waga 
w normie – a jednak straciłem kontrolę nad 
swoim pęcherzem. Na spodniach pojawiały 
się plamki, było mi okropnie wstyd! Chciałem 
zrobić coś z tym jak najszybciej, ale musiał-
bym czekaż aż 3 miesiące! Zacząłem szukać, 
trafiłem na tabletki biostymulujące. Po kilku-
dziesięciu godzinach zobaczyłem pierwsze 
efekty. Wkrótce zapomniałem o problemie!

„Szok i frustracja”
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*Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów i reklamacji dostępne są pod adresem:  www.grouptcm.com 

naturalne substancje aktywne, które mogą oddziaływać na poziomie nanokomórkowym i wspomagać opóźnianie podziału telomerów w komórkach. Komórki mogą starzeć się nawet 9-krotnie wolniej. Organizm ma szansę automa-tycznie minimalizować problem nietrzymania moczu. Te substancje mogą wzmocnić mięśnie 
dna miednicy i zmniejszyć nadwrażliwość -

pęcherza. Dzięki temu nietrzymanie moczu 
może zostać zminimalizowane po ok. 4 tyg. 
stosowania. Aby metoda była dostępna dla każdego, wprowadziłem ją w postaci aktyw-nych, biostymulujących tabletek”.
Odkrycie Randalla  
wchodzi na rynekFormuła jest dostępna wyłącznie w sprze-daży telefonicznej. Ilość opakowań pro-
mocyjnych jest ograniczona – decyduje 
kolejność zgłoszeń.

Edward (64 lat), Piotrków Trybunalski

Zadzwoń teraz  PRODUKTY
GRATIS  czekają!

 AKCJA REFUNDACJA – PULA PRODUKTÓW ZA 0 ZŁ!
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Książki 

Zabrzanie: 11-letnia Ania Zen-
tlik, jej tata Krzysztof oraz Te-
resa Ogonowska połączyli siłi 
i wspólnie stworzyli trylogię, 
osadzoną w średniowiecz-
nych Biskupicach, Mikulczy-
cach i Rokitnicy. 

T
o miała być krótka 
bajka dla rodziny 
i przyjaciół wydana 
w kilku egzempla-
rzach, ale jej pisanie 

przerodziło w prawdziwy ro-
mans z literaturą i historią. Za-
brzanie: 11-letnia Ania Zentlik, jej 
tata Krzysztof oraz Teresa Ogo-
nowska połączyli siły i wspólnie 
stworzyli trylogię, której akcja 
została osadzona w średnio-
wiecznych Biskupicach, Mikul-
czycach i Rokitnicy. 

 Czytanie to codzienny,  
rodzinny rytuał 
W ubiegłym roku nakładem 
warszawskiego wydawnictwa 
Borgis ukazała się ich pierwsza 
książka z zabrzańskiego cyklu. 
To „Ana i Walter. Historia nie-
możliwa”. Publikacja opowiada 
o dziejach Biskupic z czasów na-
jazdu okrutnego Henryka z Mo-
raw, a jej bohaterami są 7-letnia 
Ania i 10-letni Walter. Nie bez ko-
zery, bowiem inicjatorką napisa-
nia powieści jest właśnie Ania 
Zentlik, młoda miłośniczka lite-
ratury, która wpadła na ten po-
mysł mając zaledwie 7 lat.  

– Zawsze dużo razem czy-
tamy, zwłaszcza wieczorami, tuż 
przed spaniem. Kiedy Ania miała 
siedem lat powiedziała mi, że 
chciałaby, abym napisał dla niej 
bajkę. Zgodziłem się, ale posta-
wiłem pewien warunek – przy-
znaje Krzysztof Zentlik.  

Tata Ani był nieugięty. Obie-
cał, że napisze powieść, ale to 
Ania musi wymyślić zarys fa-
buły i przygotować ilustracje. 
Zabrzanka przystała na tę pro-
pozycję, a niedługo później ra-
zem z tatą przystąpiła do pracy. 
Zamiast eksplorować popu-
larne śląskie legendy, zdecydo-
wali, że przypomną mniej 
znane fakty z dziejów obec-
nych dzielnic Zabrza. Jako, że 
pan Krzysztof pochodzi z Bi-
skupic, to właśnie tam debiutu-
jący na rynku literackim zdecy-

dowali się osadzić akcję swojej 
opowieści. 

Biskupice są najstarszą  
dzielnicą Zabrza 
Biskupice to najstarsza dzielnica 
Zabrza. Zanim zyskały status 
dzielnicy, funkcjonowały jako 
osobna wieś, która początkowo 
należała do biskupów wrocław-
skich. W dokumentach była 
wzmiankowana już w 1243 roku, 
zatem dziś liczy już 779 lat. Nie 
dziwi zatem, że kryje wiele zaga-
dek z przeszłości. Jednym z cha-
rakterystycznych obiektów ar-
chitektonicznych położonych 
na trenie Biskupic są ruiny spi-
chlerza, które znajdują się nie-
opodal ulicy Trębackiej. Budy-
nek datowany jest na XVII wiek.  

Badania dowiodły jednak, że 
został postawiony na średnio-
wiecznych fundamentach XIV-
wiecznego murowanego bu-
dynku, który prawdopodobnie 
znajdował się w obrębie fortali-
cjum rycerskiego. Takich cieka-
wostek znajdziemy więcej, jeśli 
wybierzemy się na spacer histo-
ryczny po Zabrzu. Jako przewod-
nik mogą posłużyć publikacje fa-
milii Zentlików. Zarówno po lek-
turze „Any i Waltera”, jak 
i książki „Mała bitwa, wielkie 
zwycięstwo”, możemy wyru-
szyć śladem pojawiających się 
tam lokacji. Miejsca, w których 
rozgrywa się akcja nie są fik-
cyjne.  

- W Mikulczycach warto od-
wiedzić miejsce, w którym nie-
gdyś znajdował się gród. To oko-
lice ulicy Lipowej, tuż obok dzi-
siejszej szkoły katolickiej. Z kolei 
ciekawym miejscem w Biskupi-
cach są kamieniołomy położone 
na granicy Biskupic i Zaborza czy 
Wzgórze Kościelne – mówi Te-
resa Ogonowska. 

Zentlikowie założyli, że 
wszystkie publikacje będą napi-
sane po polsku i po śląsku. Kiedy 
skończyli spisywać dzieje Any 
i Waltera, zdecydowali się prze-
łożyć je na śląski. Szarą eminen-
cją czuwającą nad procesem tłu-
maczenia była Teresa Ogonow-
ska, a konsultantem został Mar-
cin Melon, autor bestsellerowej 
serii o „Kmisorzu Hanusiku”. 
Podczas tłumaczenia na śląski 
zgrane trio korzystało zarówno 
ze słowników, jak i ze wszystkich 
dostępnych źródeł. – Urodziłem 
się na Śląsku i śląska godka nie 
jest mi obca. Mówienie po śląsku 
nie stanowi dla mnie problemu, 
ale problem pojawia się, gdy 
trzeba wszystko spisać, ponie-
waż zasady pisowni wciąż nie są 

uregulowane. Z kolei Ania jest 
już z pokolenia, które nie godo - 
ani w domu, ani w szkole. Oczy-
wiście, rozumie wszystko, ale 
sama nie godo – dodaje pan 
Krzysztof. Po przetłumaczeniu 
na śląski, całość zdecydowali się 
wysłać do wydawnictwa. Odpo-
wiedź przyszła szybko. - Wyda-

jemy! – napisało wydawnictwo. 
I tak marzenia o opublikowaniu 
bajki dla najbliższych przerodziły 
się w prawdziwą literacką przy-
godę. 

Po debiucie szybko pojawił 
się pomysł napisania kolejnej 
książki. Apetyt rośnie w miarę je-
dzenia, dlatego też zabrzańscy 

debiutanci zdecydowali się na-
pisać kolejną powieść dla dzieci 
i młodzieży. Akcja drugiej od-
słony zabrzańskiego cyklu roz-
grywa się w Mikulczycach, które 
są nieco młodsze od Biskupic, bo 
pierwsza wzmianka o nich poja-
wiła się w kronikach w 1311 roku. 
Pochodzi z dyplomu księcia by-
tomskiego Siemowita, a dotyczy 
testamentu kasztelana bytom-
skiego Jana Złotoustego. – Pracu-
jąc nad publikacją wykorzystali-
śmy różne wątki pochodzące za-
równo z zabrzańskich legend, jak 
i z historii, a reszta to nasza wy-
obraźnia. Pojawia się tu średnio-
wieczny kościół św. Wawrzyńca, 
gródek mikulczycki, który dato-
wany jest na XIII-XV wiek, jest 
i ksiądz z Mikulczyc czy wątek 
Peruna, słowiańskiego bóstwa – 
zdradza Krzysztof Zentlik. Boha-
terowie drugiej książki nie są już 
dziećmi. Dorastają razem z Anią, 
która odpowiedzialna jest 
za stworzenie fabuły. - Bohatero-
wie naszej najnowszej książki to 
Tereska, Maciej oraz słynny Hen-
ryk, który pojawia się razem ze 
swoim wilkiem - zdradza Ania 
Zentlik i dodaje: - Tereska ma 17 
lat i uczestniczy we wszystkich 
wydarzeniach rozgrywających 
się w Mikulczycach. Mobilizuje 
mieszkańców do walki z woj-
skami Henryka, które najeżdżają 
ich ziemię – opowiada Ania. - 
Henryk jest nieustępliwy. Pró-
buje podbić całą okolicę – wyja-
śnia Krzysztof Zentlik. Publika-
cje wchodzące w skład cyklu 
można czytać zarówno razem, 
jak i osobno, bowiem są one je-
dynie luźno ze sobą powiązane. 
Premierę książki „Mała bitwa, 

wielkie zwycięstwo, czyli ostat-
nie tchnienie Peruna” zaplano-
wano na przełom marca i kwiet-
nia. 

Kolejna książka przybliży  
historię Rokitnicy 
Przed zabrzańskim trio jeszcze 
ostatnia część trylogii, czyli 
„Tam, gdzie Rokita mówi dobra-
noc”. Nietrudno zatem zgadnąć, 
że wraz z bohaterami publikacji 
przeniesiemy się do Rokitnicy. – 
Etap pisania już za nami. Teraz 
czas na tłumaczenie – zdradza 
Krzysztof Zentlik. Czy po wyda-
niu ostatniej książki z zabrzań-
skiego cyklu autorzy zakończą 
swój flirt z literaturą? Nieko-
niecznie. Pan Krzysztof na co 
dzień pracuje w zabrzańskim 
browarze Van Pur, który mieści 
się przy ul. Wolności. Jak pod-
kreśla, to miejsce z duszą 
i barwną historią. Przedsiębior-
stwo zostało założone przez 
Löbela Händlera w 1860 roku. 
Początkowo funkcjonowało 
pod nazwą Browar Górnośląski 
Spółka Akcyjna, ale w ciągu ko-
lejnych dekad nazwa przeszła 
kilka modyfikacji. W czasie II 
wojny światowej wnętrza bro-
waru zostały rozszabrowane. 
Obiekt zmodernizowano w la-
tach 1958-1963, a po zakończe-
niu prac browar wszedł w skład 
Zabrzańskich Zakładów Piwo-
warsko-Słodowniczych, z kolei 
w 1991 roku został sprywatyzo-
wany, a w 2005 roku jego właści-
cielem został Van Pur Sp. z o.o. 
Kto wie, może akcja kolejnej po-
wieści zostanie osadzona wła-
śnie tu? – Nie wykluczam. Mam 
jeszcze jeden pomysł. Chciał-
bym w przyszłości opisać dzie-
ciństwo spędzone na Bozy-
werku – podkreśla pan Krzysz-
tof. Chodzi oczywiście o Osiedle 
Borsiga, położone w zabrzań-
skich Biskupicach. To jedno 
z najbardziej unikatowych zało-
żeń patronackich na Górnym 
Śląsku. Do dziś zachwyca archi-
tekturą i przyciąga fotografów, 
którzy uwieczniają dawne zabu-
dowania mieszkalne kombinatu 
górniczo-hutniczego, należą-
cego do niemieckiego fabry-
kanta Augusta Borsiga. Na po-
dobny projekt zdecydował się 
także Piotr Brzenczek, który 
w książce „Moja Knapicka – 
wspomnienia ze śląskiego placu 
lat pięćdziesiątych”, opisał 
swoje dzieciństwo spędzone 
w Siemianowicach Śląskich, 
a tytułowa Knapicka to uży-
wana w latach 50. i 60. nazwa 
ulicy Mickiewicza. ą

Mała bitwa, wielkie zwycięstwo,  
czyli ostatni oddech Peruna. 

Literacka podróż w średniowiecze 
Magdalena  

Mikrut-Majeranek 

m.mikrut@dz.com.pl

Ania i Krzysztof Zentlikowie oraz Teresa Ogonowska stworzyli niezwykłą trylogię, osadzoną 
w dzielnicach Zabrza w czasach średniowiecznych
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Książka, jak i wszystkie ich publikacje Zentlików, napisane są 
po polsku, a także - po śląsku
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Przeziębienie, a może COVID-19? 
Sprawdź, co zrobić
Przeziębienie, a może to grypa lub COVID-19? Jak 
sprawdzisz, co Ci dolega? Skorzystaj z praktycz-
nego przewodnika, który krok po kroku przedsta-
wia, co zrobić, gdy masz pierwsze objawy infekcji.

Nigdy nie lekceważ objawów choroby.	Nawet	jeśli	wydaje	Ci	się,	
że	to	zwykłe	przeziębienie,	powinieneś	to	sprawdzić.	Być	może	są	to	
pierwsze	symptomy	groźnych	chorób:	grypy	lub	COVID-19?
Pamiętaj!	Część	chorób,	szczególnie	w	pierwszym	stadium	rozwoju,	
daje	podobne	objawy,	dlatego	musisz	upewnić	się,	co	Ci	dolega.

Zacznij od lekarza rodzinnego
Skontaktuj	się	z	poradnią	Podstawowej	Opieki	Zdrowotnej	(POZ).	Po-
informuj	osobę	w	rejestracji,	że:
•	 podejrzewasz	zakażenie	koronawirusem,
•	 jesteś	na	kwarantannie,
•	 	lub	miałeś	kontakt	z	osobą	zakażoną	koronawirusem.

Poradnie	POZ	przyjmują:
•	 	od	poniedziałku	do	piątku,	w	godzinach	8.00	–	18.00.

W	zależności	od	Twojego	stanu	zdrowia,	konsultacja	może	mieć	for-
mę:
•	 wizyty	stacjonarnej	w	gabinecie	lekarza	POZ,
•	 teleporady,
•	 lub	wizyty	medyka	w	domu	chorego.

WAŻNE!
Jeśli	lekarz	POZ	podejrzewa	zakażenie	koronawirusem,	może	skiero-
wać	Cię	na	test	wykrywający	SARS-CoV-2.

Nocna i świąteczna opieka zdrowotna, gdy Twój 
lekarz rodzinny nie pracuje
Gdy	 czujesz	 się	 źle	 wieczorem	 (po	 godz.	 18.00)	 lub	 w	 weekend,	
lub	w	dzień	świąteczny,	wtedy	skontaktuj	się	z	najbliższą	placówką	
nocnej	i	świątecznej	opieki	zdrowotnej	(NiŚOZ),	gdzie	otrzymasz	nie-
zbędną	pomoc	medyczną.
Placówki	NiŚOZ	przyjmują:
•	 od	poniedziałku	do	piątku,	w	godzinach	18.00	-	8.00	rano	ko-
lejnego	dnia,

•	 w	soboty,	niedziele	i	święta	przez	całą	dobę.
W	zależności	od	Twojego	stanu	zdrowia,	konsultacja	może	mieć	for-
mę:
•	 wizyty	stacjonarnej	w	gabinecie	NiŚOZ,
•	 teleporady,
•	 lub	wizyty	medyka	w	domu	chorego.

WAŻNE!
Jeśli	lekarz	podejrzewa	zakażenie	koronawirusem,	może	skierować	
Cię	na	test	wykrywający	SARS-CoV-2.
Wykaz	 placówek	 NiŚOZ	 znajdziesz	 na	 stronie	 śląskiego	 oddziału	
NFZ	- www.nfz-katowice.pl.

Teleplatforma Pierwszego Kontaktu. Wystarczy 
zadzwonić lub wypełnić formularz
W	nocy,	w	weekendy	 i	 święta,	 czyli	poza	godzinami	pracy	poradni	
Podstawowej	Opieki	Zdrowotnej,	możesz	skorzystać	również	z	Tele-
platformy Pierwszego Kontaktu (TPK).	TPK	to	odpowiednik	nocnej	
i	świątecznej	opieki	zdrowotnej,	tyle	że	przez	telefon.
Wystarczy,	 że	 zadzwonisz	 pod	 bezpłatny	 numer	 800 137 200	 lub	
wypełnisz	formularz online - https://www.gov.pl/web/zdrowie/tpk.
Z	Teleplatformy	Pierwszego	Kontaktu	skorzystasz:
•	 od	poniedziałku	do	piątku,	w	godzinach	18.00	-	8.00	rano	ko-

lejnego	dnia,
•	 w	soboty,	niedziele	i	święta	przez	całą	dobę.

WAŻNE!
Lekarz	dyżurujący	na	Teleplatformie	Pierwszego	Kontaktu	może	skie-
rować	Cię	na	test	wykrywający	SARS-CoV-2.

Podejrzewasz zakażenie koronawirusem? Samo-
dzielnie zapisz się na test w kierunku SARS-CoV-2
Jeśli	podejrzewasz,	że	Twój	zły	stan	zdrowia	jest	spowodowany	za-
każeniem	koronawirusem,	jeśli	miałeś	kontakt	z	osobą	zakażoną,	za-
pisz się na test w kierunku SARS-CoV-2 przez internet - https://
www.gov.pl/web/koronawirus/zapisz-sie-na-test-na-koronawirusa .
Formularz	on-line	składa	się	z	kilku	pytań	dotyczących	m.in.	kontak-
tów	 z	 osobami	 zakażonymi	 wirusem	 SARS-CoV-2	 oraz	 objawów,	
które	mogą	świadczyć	o	rozwijającej	się	chorobie.	Twoje	odpowiedzi	
pomogą	określić,	czy	istnieje	ryzyko,	że	zakaziłeś	się	koronawirusem.
Kiedy	okaże	się,	że	powinieneś	wykonać	test	diagnozujący,	możesz:
•	 zamówić	rozmowę	z	konsultantem	Domowej	Opieki	Medycznej	
(numer	telefonu	22	735	39	40),	który	zleci	Ci	wykonanie	testu	
albo

•	 zapisać	się	na	wymaz	przez	internet.	Potrzebujesz	do	tego	Pro-
filu	Zaufanego.

WAŻNE!
Na	 test	w	 kierunku	 koronawirusa	możesz	zapisać również swoje 
dziecko. Z formularza online mogą skorzystać również współ-
domownicy osoby zakażonej SARS-CoV-2, którzy mimo szcze-
pienia lub posiadania statusu ozdrowieńca, muszą się poddać 
testowi na obecność koronawirusa.

Zlecenie na test w gabinecie prywatnym
Na	test	na	koronawirusa	może	skierować	Cię	też	lekarz,	który	nie	ma	
umowy	z	NFZ,	ale	korzysta	z	aplikacji	gabinet.gov.pl.

Zlecenie na test i co dalej?
W momencie zlecenia testu na obecność wirusa SARS-CoV-2 zo-
stajesz objęty kwarantanną.	W	czasie	kwarantanny	nie	opuszczaj	
swojego	miejsca	pobytu.	 Jesteś	 zwolniony	 z	 kwarantanny	na	 czas	
przejazdu	do	punktu	pobrań	i	powrotu	do	miejsca	pobytu.		
Gdy	samodzielnie	nie	możesz	dostać	się	do	punktu	pobrań	wyma-
zów,	Twój	lekarz	POZ	może	wezwać	do	Ciebie	karetkę wymazową. 

Wymaz	zostanie	pobrany	w	miejscu	Twojego	pobytu.

Punkty pobrań wymazów
Zostałeś	skierowany	na	test	wykrywający	koronawirusa?	Wykonasz	
go	bezpłatnie	w	dowolnym	punkcie	pobrań	wymazów.	W	wojewódz-
twie	śląskim	takich	punktów	jest	ponad	50.
Po	zleceniu	badania	otrzymasz	wiadomość	SMS	z	systemu	eKolej-
ka,	kiedy	i	gdzie	powinieneś	się	zgłosić,	aby	jak	najszybciej	wykonać	
test	blisko	miejsca	swojego	pobytu	i	uniknąć	czekania	w	dużej	grupie	
pacjentów.
Otrzymasz	wiadomość	SMS	z	systemu	eKolejka,	w	której	znajdziesz	
link	do	tzw.	Indywidualnej	Strony	Pacjenta.	Na	stronie	system	zapro-
ponuje	Ci	 termin	 i	miejsce	badania.	Możesz	 je	potwierdzić	 lub	od-
rzucić.	W	przypadku	odrzucenia	zaproponowanego	terminu	i	miejsca	
pobrania	wymazu	samodzielnie	wyszukujesz	inny,	dogodny	dla	siebie	
dzień,	godzinę	i	miejsce	pobrania	wymazu.

Wynik testu na koronawirusa
Wynik	testu	możesz	sprawdzić	w	Internetowym	Koncie	Pacjenta	(IKP).
•	 POZYTYWNY:	 oznacza,	 że	 jesteś	 zakażony	 koronawiru-
sem.	 Twoja	 kwarantanna	 automatycznie	 zmienia	 się	 w	 izo-
lację.	 Izolacja	 trwa	 10	 dni,	 licząc	 od	 dnia	 uzyskania	 pozy-

tywnego	 wyniku	 testu	 na	 obecność	 wirusa	 SARS-CoV-2. 
Skontaktuj	się	ze	swoim	lekarzem	POZ,	który	oceni	Twój	stan	
zdrowia	i	ustali	leczenie.	Umów	się	na	teleporadę.	Możesz	tak-
że	skorzystać	z	monitoringu	Domowej Opieki Medycznej.

•	 NEGATYWNY:	 oznacza,	 że	 nie	 jesteś	 zakażony	 koronawiru-
sem.	 Gdy	 otrzymasz	 wynik	 negatywny,	 zostajesz	 zwolniony	
z	kwarantanny.

WAŻNE!
Wgląd	do	wyniku	testu	na	obecność	wirusa	SARS-CoV-2	ma	także	
Twój	 lekarz	POZ	i	 laboratorium,	które	przeprowadzało	analizę	wy-
mazu.

Program DOM – Twoje domowe centrum monito-
ringu zdrowia
Program	Domowa	Opieka	Medyczna	umożliwia	monitoring	Twojego	
zdrowia,	gdy	jesteś	chory	na	COVID-19,	ale	nie	wymagasz	leczenia	
w	warunkach	szpitalnych.
Do	kontroli	Twojego	zdrowia	służy	pulsoksymetr,	niewielkie	urządze-
nie,	które	mierzy	saturację,	czyli	poziom	natlenienia	krwi.	Wystarczy,	
że	nałożysz	go	na	palec	i	połączysz	ze	specjalną	aplikacją,	którą	in-
stalujesz	w	swoim	 telefonie.	Możesz	 też	zgłaszać	wyniki	pomiarów	
przez	infolinię.
Pulsoksymetr	 trafia	 do	 Ciebie	 bezpłatnie.	 Gdy	 ukończyłeś	 55	 lat,	
automatycznie	 kwalifikujesz	 się	 do	 programu	 i	 otrzymasz	 urządze-
nie	do	domu	pocztą.	Jeśli	jeszcze	nie	masz	55	lat,	możesz	zamówić	
pulsoksymetr	przez	internet	(https://www.gov.pl/web/domowaopieka-
medyczna/informacje)	 lub	przez	kwalifikację	przeprowadzoną	przez	
lekarza	POZ.
W razie niepokojących wyników zadzwoni do Ciebie konsultant 
i jeśli będzie taka potrzeba, umówi konsultację telemedyczną 
z lekarzem.  

Pogotowie ratunkowe (Ratownictwo medyczne)
Jeśli	Twój	stan	nagle	się	pogorszy	i	sytuacja	będzie	zagrażała	Two-
jemu	życiu	lub	zdrowiu,	zadzwoń	pod	numer	alarmowy	999	lub	112.

WAŻNE!
Jeśli	podejrzewasz	u	siebie	zakażenie	koronawirusem	lub	jesteś	za-
każony,	 koniecznie	 poinformuj	 o	 tym	 dyspozytora,	 który	 przyjmuje	
Twoje	zgłoszenie.

Bezpłatna infolinia NFZ
Pod	numerem	800 190 590,	bezpłatnie	i	przez	całą	dobę,	otrzymasz	
wszystkie,	niezbędne	informacje	o	postępowaniu	w	przypadku	zaka-
żenia	koronawirusem.
Konsultanci	podpowiedzą	m.in.,	gdzie	znajdziesz:
•	 najbliższy	punkt	nocnej	i	świątecznej	opieki	zdrowotnej,
•	 punkt	wymazowy	w	Twojej	okolicy,

oraz	doradzą,	jak	skontaktować	się	ze	szpitalem.

Zaszczep się przeciw COVID-19
Zadbaj	 o	 ochronę	 przeciwko	COVID-19.	 Szczepienie	 chroni	 przed	
ciężkim	przebiegiem	choroby.	Od	ręki	możesz	przyjąć	szczepionkę	
w	blisko	8	tysiącach	punktów	szczepień,	które	działają	w	różnej	for-
mie	(stacjonarnej,	wyjazdowej,	mobilnej).
Zarejestruj	się	na	szczepienie	przez:
•	 Internetowe	Konto	Pacjenta,
•	 bezpłatną	i	całodobową	infolinię	pod	numerem	989,
•	 SMS	wysłany	na	numer	664	908	556	lub	880	333	333	o	treści:	
SzczepimySie,

•	 aplikację	mobilną	MojeIKP,
•	 wybrany	punkt	szczepień.
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„(...) Tymczasowe „porozu-
mienie”, które osiągnął Zemský 
Národní Výbor z Polakami na  
Śląsku Cieszyńskim, nie może 
być postrzegane inaczej niż 
tylko krótkotrwałe prowizo-
rium i tak też zapewne sprawę 
rozumiano. Nam należy się 
cały Śląsk i ten też w całości do-
staniemy” – pisał autor arty-
kuły „O Śląsk Cieszyński” za-
mieszczonego w czeskim tygo-
dniku „Obrana Slezska” wyda-
wanym w Orłowej.  

Dla Czechów solą w oku by-
ło przejmowanie przez Radę Na-
rodową kolejnych gmin, zacie-
śniające się jej związki z rządem 
warszawskim, które strona cze-
ska uznawała za łamanie umo-
wy z 5 listopada 1918 r. i  trwające 
przygotowania do  wyborów do  
Sejmu Ustawodawczego. 

Historyk Halina Szotek ze 
Skoczowa w okolicznościowej 
publikacji z okazji 90-lecia bi-
twy pod Skoczowem „Trudna 
droga do Polski” przypomniała, 
że „30 listopada 1918 roku Ka-
rel Locher, konsul przy Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej w Kra-
kowie, przedstawił notę rządu 
czechosłowackiego, w której 
wyrażano protest z powodu 
wykonywania suwerenności 
polskiej na Śląsku Cieszyńskim. 
Do czasu podjęcia przez konfe-
rencję pokojową decyzji w  
sprawie przynależności poli-
tycznej Śląska Cieszyńskiego 
żądano uznania na tym teryto-
rium suwerenności państwa 
czechosłowackiego”.  

Jednocześnie Czesi prowa-
dzili zabiegi dyplomatyczne z  
przychylną im Francją o wspar-
cie ich dążeń do zajęcia całego 
Śląska Cieszyńskiego.  

„Tymczasem rząd polski 
granicę na Śląsku Cieszyńskim 
zamierzał uregulować na dro-
dze dwustronnego porozumie-
nia z Czechosłowacją. Informa-
cje, które Rada Narodowa prze-
kazywała rządowi Jędrzeja Mo-
raczewskiego nie rokowały na-
dziei na kompromisowe roz-
wiązanie tej kwestii. Wskazy-
wano na możliwość zajęcia Ślą-
ska Cieszyńskiego przez wojska 
czechosłowackie” – napisała 
Halina Szotek. 

Ostatecznie polskie zabiegi 
zawierające propozycję powo-
łania polsko -czechosłowackiej 
komisji mającej uregulować 
wszystkie problemy powstałe 
w wyniku rozpadu Austro-Wę-
gier i sąsiedztwa obu państw 
spełzły na niczym.  

Rząd czechosłowacki ofi-
cjalnie zdementował informa-
cje o zamiarach zbrojnego opa-
nowania Śląska Cieszyńskiego, 
ale Czesi – grając na zwłokę i  
usypiając czujność Polaków –   
opracowywali plany militar-
nego zajęcia całego Śląska Cie-
szyńkiego i jednocześnie pró-
bowali przekonać do swoich 
planów wobec tego regionu 
państwa Ententy, zapewniając, 
że tylko oni są w stanie prze-
ciwdziałać bolszewizmowi za-
grażającemu Europie. Ze swo-
imi siłowymi planami zajęcia 

regionu przestali się ukrywać  
na przełomie roku, przyznał to 
w  orędziu noworocznym pre-
zydent Tomáš Masaryk. 

Płk. Franciszek Ksawery La-
tinik, który doświadczenie woj-
skowe zdobywał jeszcze w Ar-
mii Austro-Węgier, zaniepoko-
jony koncentracją wojsk cze-
chosłowackich na  linii rozgra-
niczającej strefy czeską i polską 
wydał na początku grudnia 
1918 r. rozkaz dotyczący obrony 
Śląska Cieszyńskiego.  

 Zapalnikiem do  rozpoczę-
cia działań wojennych przez 
Czechów stały się prowadzone 
przez stronę polską przygoto-
wania do wyborów w podlega-
jącej Radzie Narodowej części 
Śląska Cieszyńskiego. 

„21 stycznia za pośrednic-
twem konsula Karela Lochera 
przekazano rządowi polskiemu 
memoriał na temat sytuacji po-
litycznej na tym obszarze. 
Wskazano w nim, że Śląsk Cie-
szyński stanowi część państwa 
czechosłowackiego, a działal-
ność Rady Narodowej okre-
ślono jako „okupację”. Żądano 
od rządu polskiego wycofania 
znajdujących się na Śląsku Cie-
szyńskim polskich formacji 
wojskowych. Jednocześnie za-
powiadano wkroczenie na  
Śląsk Cieszyński wojsk En-
tenty” – przypomniała Halina 
Szotek.  

Kierujący czeską akcją woj-
skową ppłk. Josef Šnejdárek, 
występując w mundurze fran-
cuskim, zwrócił się w imieniu 
Ententy, do dowódcy okręgu 
śląskiego płk. Latinika z postu-
latem wycofania wojsk pol-
skich. Ten jednak przejrzał mi-
styfikację strony czeskiej i po  
skontaktowaniu się ze sztabem 
głównym otrzymał rozkaz sta-
wiania oporu. 

Ofensywa czechosłowacka 
rozpoczęła się 23 stycznia, 
m.in.  20 batalionów piechoty 
i trzy szwadrony kawalerii li-
czące kilkanaście tysięcy ludzi 
zmusiły nieliczne siły polskie 
na tym terenie (1,5 tys. żołnie-
rzy i oficerów) do odwrotu w  
kierunku północnym i pół-
nocno-wschodnim. 

„W ciągu dwóch dni opano-
wały pozostającą pod  
zwierzchnictwem Rady Naro-
dowej część Karwińsko- 
Ostrawskiego Zagłębia Węglo-
wego i kolej bogumińsko – ko-
szycką. Walki miały charakter 
partyzancki. 26 stycznia w Sto-
nawie Czesi zamordowali 20 
polskich jeńców i rannych. W  
Kończycach Małych zginął 
przybyły z posiłkami kpt. Ce-
zary Haller. Na skutek utraty 
Karwiny i okolic oraz groźby 
ataku na Cieszyn, płk. Latinik 
postanowił ewakuować wojska 
na linię Wisły. Cieszyn opuściła 
większość członków Rady Na-
rodowej, udając się do Bielska 
i Krakowa. 27 stycznia Czesi bez 

Historia 

Dokładnie dzisiaj 28 stycznia 
mijają 103 lata od rozpoczęcia 
bitwy pod Skoczowem, która 
była największym starciem 
w czasie wojny polsko-czecho-
słowackiej w 1919 roku i zdecy-
dowała nie tylko o jej wyniku,  
a także o kształcie Śląska  
Cieszyńskiego. 

D
nia 24 stycznia 1919 
r. gruchnęła w Sko-
czowie wieść, że 
Czesi zajmują Śląsk 
Cieszyński. Jakoś 

nikt temu nie dawał wiary. Po-
głoski te zaczęły się jednak 
sprawdzać, a w niedzielę 26 
stycznia słyszano już przez cały 
dzień całkiem wyraźnie odgłos 
strzałów armatnich. W Zagłębiu 
toczył się krwawy bój. Wielu 
ciekawych śpieszyło tam, gdzie 
wrzała walka, aby ujrzeć jak wy-
gląda wojna albo, aby sobie od-
świeżyć pamięć wojny już prze-
żytej. Niepotrzebnie jednak wy-
chodzili na jej spotkanie. Wojna 
sama do nas przyszła – pisał w  
swoich wspomnieniach ks. pa-
stor Jan Unucka (Unicki), który  
był świadkiem wydarzeń roz-
grywających się w Skoczowie 
w styczniu 1919 r. 

Wojna, która przyszła pod  
Kaplicówkę, była następstw-
em pogarszających się od kilku 
tygodni stosunków pomiędzy  
Radą Narodową Księstwa Cie-

szyńskiego, będącą tymczaso-
wym rządem mającym za za-
danie przejęcie władzy w  Księ-
stwie Cieszyńskim po rozpa-
dzie Austro-Węgier i włączenie 
Śląska Cieszyńskiego w granice 
tworzącego się państwa pol-
skiego a jej odpowiednikiem 
po czeskiej stronie, czyli Zem-

ským Národním Výborem pro 
Slezsko. 5 listopada 1918 roku 
RNKC podpisała z ZNV pro Sle-
zsko umowę tymczasowo roz-
graniczającą Śląsk Cieszyński 
na część administrowaną przez 
Polaków i Czechów, ale Czesi 
od początku to rozgraniczenie 
traktowali jako prowizoryczne.  

Bitwa skoczowska, czyli jak pod Kaplic
 

Jacek Drost 

j.drost@dz.com.pl

Wojskami polskimi w bitwie skoczowskiej dowodził pułkownik  
Franciszek Ksawery Latinik
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Sztab dowództwa frontu śląskiego podczas przeglądu  
odcinka bojowego w Simoradzu

Pociąg pancerny „Hallerczyk”, który brał udział w bitwie 
skoczowskiej
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walki zajęli Cieszyn” – przypo-
mniała Halina Szotek. 

Ksiądz ks. pastor Jan Unucka 
(Unicki) pisał w swoim pamięt-
niku: „Po południu w niedzielę 
zaroiła się droga do Cieszyna 
wojskiem polskim. Jechały ta-
bory, jechała artyleria. Ziemia 
była śniegiem pokryta, a mróz 
był tęgi.Koniom trudno było 
ciągnąć pod  górę po śliskiej dro-
dze wozy pełne amunicji i cięż-
kie armaty. Konie ustawały. 
Miasto Skoczów w jednej chwili 
zmieniło się nie do poznania. 
Wszędzie było pełno wojska, 
koni, armat, karabinów maszy-
nowych (...). W poniedziałek, 27 
stycznia rankiem, nowy widok 
przedstawił się mieszkańcom 
miasta. Jak czarna rzeka płynęły 
drogą od Cieszyna tłumy ludno-
ści cywilnej. Rozpoznałem 
wiele znajomych twarzy. Szli 
studenci gimnazjalni, wątłe 
chłopaki, z przewieszonymi na  
ramionach karabinami. Szli na-
uczyciele, jechali znaczniejsi go-
spodarze, którym trudno by-
łoby się ostać przed żołdac-
twem czeskim, a z nimi wszyst-
kimi szły straszne wieści. Opo-
wiadano sobie: tego powie-
szono, tamtego porwano i nie 
wiadomo co się z nim stało. Nie 
było w Skoczowie człowieka, 

który by nie drżał o życie kogo 
ze swoich bliskich. 

Bitwa skoczowska rozpoczęła 
się we wtorek, 28 stycznia.  Ks. 
Unicki wspominał, że dzień był 
mroźny, ale słoneczny. Przez cały 
czas trwało ostrzeliwanie przez 
Czechów polskich pozycji.  

Na szczęście o Skoczowa na-
deszły posiłki, m.in. kompania 
radomska 24. pułku, kompania 

kielecka 25. pułku, pluton 
z trzema karabinami maszyno-
wymi i 3. batalion 28. pułku z Ło-
dzi z plutonem karabinów ma-
szynowych – łącznie 770 żołnie-
rzy.  

„W krytycznej chwili nade-
szły posiłki z Łodzi. Z wagonów 
kolejowych na dworcu wysypali 
się bohaterscy chłopcy,aby tu 
na naszej ziemi śląskiej, krew 

przelewać. Wróciła otucha w  
serca na ich widok. Byli umun-
durowani w sposób pruski. Ce-
chowała ich wzorowa karność 
i zadziwiająca sprawność. Od-
byli długą, męczącą podróż, ale 
zamiast iść na odpoczynek, szli 
natychmiast na front do boju. 
Groźna sytuacja przynaglała – 
relacjonował w swoim pamięt-
niku ks. Unicki. 

Przez cały następny dzień 
trwał ostrzał artyleryjski pozy-
cji wojskowych, zaś obrona 
frontu nad Wisłą przeplatana 
była wypadami i kontratakami 
na pojedynczych odcinkach.  
Generalne natarcie – prawie na  
całym froncie od Strumienia aż 
po Ustroń – Czesi wykonali 30 
stycznia. Atak na most kolejowy 
w Drogomyślu rozpoczął się po  
godz. 7.00. Batalion 8. Pułku 
Piechoty z Brna, wsparty artyle-
rią i bronią maszynową odrzu-
cił polskich obrońców z przed-
mościa 

„Niezbędna była interwen-
cja polskiego pociągu pancer-
nego „Hallerczyk”, który ok. 
10.30 ruszył z Chybia do kontra-
taku. Przybył w ostatniej chwili, 
żeby uratować obronę mostu” – 
napisał w Daniel Korbel w arty-
kule „Szarża Hallerczyka za-
mieszczonym na portalu „Pol-
ska Zbrojna - Historia”.  

To zaangażowanie pancer-
nego kolosa, który najpierw wy-
grał pojedynek z czeskim pocią-
giem pancernym o nazwie 
„Brno II” wprowadzonym do  
walki przez mjr Silvestra Bláhę, 
a później zmuszał do  odwrotu 
czeskie oddziały przyczyniło się 
do utrzymania frontu. Mimo za-
żartej ofensywy i liczebnej prze-

wagi Czechów Polakom udało 
się obronić umocnienia w miej-
scowościach Ochaby, Wiślica, 
Simoradz i Międzyświeć, osta-
tecznie  czeska ofensywa  ut-
knęła. 

Z uwagi na silny opór pol-
skich oddziałów oraz nowe roz-
kazy z naczelnego dowództwa 
(wydane po ostrych naciskach 
Ententy) czeski ppłk. Josef Šnej-
dárek po godz. 20.00 zapropo-
nował zawieszenie broni.  

Propozycja rozejmu przyszła 
w ostatniej chwili, gdyż płk Lati-
nik uznał bitwę za przegraną 
i już o  godz. 18.00 wydał rozkaz 
o    przygotowaniu do odwrotu 
na   nową linię obrony na  
wschód od rzeki Wisły. Zawie-
szenie broni weszło w życie na-
stępnego dnia. 

W Bitwie pod Skoczowem 
zginęło 18 polskich żołnierzy, w  
całych walkach o Śląski Cie-
szyński przeszło 100.  Czeskie 
straty nie są znane. 

W opinii historyków, obrona 
rejonu Skoczowa uniemożli-
wiła wojskom czechosłowac-
kim opanowanie całego Śląska 
Cieszyńskiego i  pozwoliła Pol-
sce na  utrzymanie przynaj-
mniej części regionu do czasu 
rozstrzygnięcia jego przynależ-
ności przez Ententę.ą

magazyn

cówką dano odpór czeskim wojskom

W 2019 roku, w setną rocznicę bitwy pod Skoczowem, została przygotowana efektowna 
rekonstrukcja wydarzeń, które zmieniły bieg wojno polsko-czechosłowackiej
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Wszystko, co powinieneś wiedzieć o uldze 

dla klasy średniej
Co to jest ulga dla klasy 
średniej? 
Ulga dla klasy średniej  
to rozwiązanie, dzięki  
któremu osoby o zarob-
kach wynoszących np.  
6, 8, 10 czy 11 tys. zł brutto 
będą otrzymywać takie 
same wynagrodzenia jak  
w zeszłym roku.

Kogo dotyczy ulga dla 
klasy średniej? 
Z ulgi dla klasy średniej 
mogą korzystać m.in. 
pracownicy i przedsiębior-
cy rozliczający się według 
skali podatkowej, których 
roczne zarobki mieszczą 
się w widełkach między  
68 412 zł a 133 692 zł 
brutto.
Trwają również prace 
koncepcyjne nad tym, by 
rozwiązanie to objęło rów-
nież emerytów i rencistów, 
zleceniobiorców, osoby 
otrzymujące opodatko-
wane świadczenia z ZUS i 
nauczycieli akademickich 
oraz by ulga mogła być 

stosowana przy zbiegu 
różnych rodzajów umów, 
np. umowy o pracę z 
umową-zlecenia.

Skąd kwota 12 800 zł 
brutto miesięcznie?
Kwota 12 800 zł brutto 
miesięcznie to granica, po 
przekroczeniu której po-
datnicy zaczną odczuwać 
zmiany w składce zdro-
wotnej. Do kwoty 11 141 zł 

brutto miesięcznie zarobki 
ochroni ulga dla klasy 
średniej. W przedziale od 
11 141 zł do 12 800 zł brut-
to miesięcznie podatnicy 
nie stracą z uwagi na to, 
że przy takich zarobkach 
nadal będą płacić 17 proc. 
podatek, a nie już 32 proc. 

Jak stosować ulgę dla 
klasy średniej?
Ulgę dla klasy średniej 

można stosować na dwa 
sposoby:
- w trakcie roku lub
- dopiero po zakończeniu 
roku, przy składaniu rocz-
nego PIT. 
Na to drugie rozwiązanie 
(rozliczanie ulgi dopiero po 
zakończeniu roku) decy-
dują się osoby, które nie są 
w stanie przewidzieć, jak 
dużo zarobią w 2022 r. Jeśli 
bowiem korzystaliby z ulgi 

w trakcie roku, a na koniec 
okazałoby się, że zarobili 
mniej niż 68 412 zł albo 
więcej niż 133 692 zł, to 
musieliby się liczyć  
z koniecznością dopłaty 
podatku w zeznaniu rocz-
nym.

Co musi zrobić pracow-
nik, który chce korzystać 
z ulgi w trakcie roku? 
Żeby korzystać z ulgi, nie 
trzeba nic robić. Wystarczy 
zarabiać od 5 701 zł do 
11 141 zł brutto miesięcz-
nie. W takiej sytuacji ulga 
jest stosowana automa-
tycznie. To oznacza, że nie 
trzeba składać żadnego 
oświadczenia. Pracodawca 
policzy ulgę dla pracow-
nika.

Jak zrezygnować z ulgi? 
Ulgę dla klasy średniej 
można stosować również 
dopiero po zakończe-
niu roku, przy składaniu 
rocznego PIT. Osoby, które 
chcą z niej korzystać w 

trakcie roku, muszą po 
prostu napisać pisemny 
wniosek do pracodawcy, 
żeby nie stosował im ulgi 
miesięcznie. Wówczas ulga 
przestanie być rozliczana 
najpóźniej od kolejnego 
miesiąca.

Co jeśli rozliczam się 
wspólnie z małżonkiem? 
W takim wypadku również 
można skorzystać z ulgi dla 
klasy średniej. To opłacal-
ne, zwłaszcza gdy jeden 
małżonek zarabia więcej, 
a drugi mniej albo wcale. 
Przy wspólnym rozlicze-
niu małżonkowie mogą 
bowiem zsumować swoje 
zarobki i podzielić je na pół. 
Jeśli po tym podzieleniu 
zmieszczą się  w przedziale 
od 68 412 zł do 133 692 zł 
to ulga będzie im przy-
sługiwała 2 razy i lepiej 
zarabiający małżonek nie 
będzie musiał dopłacać ani 
złotówki, mimo że zarobił 
ponad limit uprawniający 
do ulgi. 
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Dobroczynność 

Bogdan, który samotnie wy-
chowuje niepełnosprawnego 
syna w prezencie od "Szla-
chetnej paczki" otrzymuje 
elektronarzędzia. Teraz bę-
dzie mógł pracować np. re-
montując mieszkania. Kolejna 
podopieczna programu Anna, 
jest wdową. Ma pięcioro dzie-
ci. Wyposażenie kuchni i zmy-
warka odciążą rodzinę, a zapa-
sy jedzenia dadzą wytchnie-
nie w codziennej walce o byt.  

W
 czasie 21. edycji 
projektu w grud-
niu 2021 r. udało 
się wesprzeć bli-
sko 17 tys. rodzin 

i osób samotnych. Pomoc wy-
niosła średnio ok. 4 tys. zł. Poma-
gają "Darczyńcy", pracownicy 
Stowarzyszenia "Wiosna" (orga-
nizator programu), Super "W" 
(wolontariusze), którzy się anga-
żują, bo chcą nieść wsparcie po-
trzebującym. 

Przedświąteczny "Weekend 
cudów" 
Niedziela 12 grudnia ub.r. Wo-
lontariusze "Szlachetnej 
paczki" w całej Polsce ubrani 
w czerwone koszulki z napi-
sami "Lubię pomagać" albo 
"Lubię ludzi" wręczają paczki 
potrzebującym. To tzw. "Week-
end cudów", gdy w trakcie fi-
nału 21. edycji projektu zostają 
wręczone przed Bożym Naro-
dzeniem ciepłe ubrania, sprzęt 
AGD, żywność, zabawki dla 
dzieci. To pomoc dedykowana. 
Konkretna, starannie przemy-
ślana, już w pierwszym roku 
wystąpienia nieszczęścia w ro-
dzinie, by podopieczni sami 
umieli sobie później radzić.  

"Szlachetna paczka" powstaje 
w 2001 roku (pomoc organizo-
wana jest przez Stowarzyszenie 
"Wiosna" z centralą w Krakowie). 
Podopieczni otrzymują wspar-
cie materialne, ale nie tylko. Wo-
lontariusze rozmawiają z nimi, 
spotykają się. Pracują przez cały 
rok. W 2021 r. wsparcie uzyskało 
ok. 17 tys. rodzin (w tym 5,5 tys. 
seniorów i ok. 5 tys. samodziel-
nych rodziców). Koszt jednej 
paczki to ok. 4 tys. zł. Jak poka-
zuje "Raport o Biedzie 2021" 
(opracowany przez Stowarzysze-

nie "Wiosna") w ostatnim roku? 
liczba ?skrajnie ubogich Polaków 
?wzrosła o prawie 400 tysięcy. 
Obecnie aż ?2 ?mln osób żyje po-
niżej granicy skrajnego ubóstwa, 
czyli w warunkach stałego zagro-
żenia dla zdrowia fizycznego 
i psychicznego. ?Za mniej niż 20 
zł dziennie. 

Pomagać mądrze 
-Mądre pomaganie połączyło te-
raz ponad 704.200 osób w ca-
łym kraju, to o 300 tys. więcej 
niż przed rokiem. Te tysiące 
osób nie pozostały obojętne i za-
angażowały się w pomoc dla 
tych, którzy mają gorzej. Prawie 
13 tys. wolontariuszy poświęciło 

swój wolny czas, żeby odnaleźć 
najbardziej potrzebujących 
i wesprzeć ich swoją obecnością. 
A "Darczyńcy" stanęli na wyso-
kości zadania i przygotowali mą-
drą pomoc. Niestety wciąż jest 
wiele rodzin, które potrzebują 
pomocy - mówi Agnieszka 
Grzechnik, dyrektor operacyjna 
"Szlachetnej paczki" organizo-
wanej przez Stowarzyszenie 
"Wiosna". 

Każdy potrzebujący ma 
swoją historię. Bogdan wycho-
wuje samotnie niepełnospraw-
nego syna. Nie może podjąć 
pracy, bo brakuje mu narzędzi. 
("Szlachetna paczka" odmieni 
jego życie wręczając odpowied-
nie elektronarzędzia). Anna ma 
pięcioro dzieci. Śmierć męża 
i ojca pogrążyła rodzinę w bie-
dzie. (Tu także pomogli "Dar-
czyńcy", pracownicy stowarzy-
szenia, wolontariusze). Mariusz 
cierpi na stwardnienie rozsiane, 
ma też neuropatię i nadciśnie-
nie. Przed chorobą ciężko praco-
wał, utrzymywał się samodziel-
nie. Teraz jedynym źródłem 
utrzymania jest dla niego zasiłek 
w wysokości 490 zł miesięcznie. 
Po odjęciu rachunków zostaje 
mu na życie 39 zł. Na cały mie-
siąc. Poprosił o zapas konserw 

i makaron, żeby móc od czasu 
do czasu przygotować coś cie-
płego do jedzenia... Otrzymał je. 
Obowiązkiem pracowników 
Stowarzyszenia "Wiosna" i wo-
lontariuszy jest połączenie ze 
sobą "Darczyńców" i potrzebu-
jących. 

-Nawet, gdy wybieramy ro-
dzinę, której chcemy pomóc 
na ostatnią chwilę, pomogą wo-
lontariusze. Dziewczyny, z któ-
rymi współpracuję powie-
działy, mi np. że lodówka, którą 
chciałam przekazać mojemu 
podopiecznemu panu Dariu-
szowi musi być mała, bo ma 
ciasną kuchnię. Uprzedziły też, 
że bez problemu może zostać 
wręczona, już po Świętach Bo-
żego Narodzenia. Nie zdążyłam 
jej kupić na czas. Pan Dariusz 
nie poczuł się opuszczony, 
uprzedzono go o późniejszym 
terminie wręczenia paczki - 
opowiada Marta, wieloletni 
"Darczyńca" - "Szlachetnej 
paczki". -Dalej, jeśli w paczce 
miały znaleźć się buty, a ja nie 
miałam już czasu, żeby ich szu-
kać, ufundowałam bon 
do sklepu. Jeśli się chce zawsze 
można znaleźć sposób, żeby 
nawet w ostatniej chwili speł-
nić potrzeby wybranej rodziny. 

Charytatywna pomoc nie zna g
 

Agnieszka Zielińska 

a.zielinska@dz.com.pl

Dobroczynność nie zna granic i nigdy się nie kończy
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granic i  nigdy się nie kończy!!!
Super "W" 
Wolontariusze nazywani są Su-
per "W". Ich pracę koordynuje li-
der (również wolontariusz). 
"Darczyńcy" - to osoby indywi-
dualne i instytucje (np. szkoły, 
firmy, kluby sportowe), które - 
albo na zaproszenie wolontariu-
szy opiekujących się poszczegól-
nymi rodzinami (mogą to być tez 
osoby samotne), albo samodziel-
nie wybierając rodzinę z interne-
towej bazy - przygotowują 
paczkę dla konkretnych osób. 
"Baza rodzin" zawiera historie 
wszystkich osób włączonych 
do projektu podczas danej edy-
cji, wraz z opisem aktualnej sy-
tuacji i listą potrzeb.  

Pomagają znani i lubiani 
Paczki fundowali m.in. Papież 
Franciszek, polskie pary prezy-
denckie" Lech i Maria Kaczyńscy 
oraz Andrzej Duda i Agata Korn-
hauser - Duda. Także sportowcy, 
celebryci: Jerzy Dudek wraz 
z drużyną "Realu" Madryt, 
Agnieszka i Urszula Radwańskie, 
Iga Świątek, Anna i Robert Le-
wandowscy, Jakub Błaszczy-
kowski. Paczkę dla mamy pię-
ciorga dzieci, pani Anny - fundo-
wali w ub.r., m.in. alpiniści 
Krzysztof Wielicki i Kinga Bara-

nowska oraz ratownicy podha-
lańskiego GOPR.  

-Wybraliśmy tę rodzinę dla-
tego, że naszego? kolegę ?bardzo 
?poruszyła historia pani Anny, 
sam wychował się bez ojca. Dla-
tego postanowił właśnie im po-
móc i oczywiście zaangażował 
całą grupę ratowników 
do współpracy - tłumaczy 
na stronie internetowej 
www.szlachetnapaczpa.pl Jaro-
sław Jurczakiewicz, starszy ra-
townik Podhalańskiej Grupy 
GOPR.  

-Już trzeci raz spotykamy się 
w górskim gronie, aby przygoto-
wać "Szlachetną paczkę". Teraz 
pomagamy ratownikom przygo-
tować paczkę dla pani Ani. Ma 
piątkę dzieciaków, które straciły 
ojca. Udzielenie im pomocy jest 
konieczne. Rzeczy, które będą 
do nich wysłane, dadzą im 
po prostu wiele radości i pozwolą 
rozwijać swoje pasje. To wspa-
niałe spotkanie nie tylko z po-
wodu tworzenia "Paczki". Mo-
żemy jednocześnie spotkać się 
z przyjaciółmi, podzielić dobrą 
energią - mówił Andrzej Bargiel, 
narciarz wysokogórski i himala-
ista. 

Także Iga Świątek wraz ze 
swoim zespołem w ub. roku 

wsparła jedną z rodzin. Alicja 
i Mateusz, młode małżeństwo 
mają ciężko chorą córkę. 
U dziewczynki zdiagnozowano 
dysplazję włóknistą wieloogni-
skową (nowotworopodobna 
choroba kości, charakteryzująca 
się deformacjami kostnymi, 
opuchnięciem tkanek i łamliwo-
ścią kości). Rodzice samodziel-
nie finansują operacje i leczenie 
córeczki. W wyniku tej walki 
o życie, rodzina żyje bardzo 
skromnie. Po odliczeniu wydat-
ków zostaje im na przeżycie ca-
łego miesiąca 86 zł na osobę. 
U pana Mateusza zdiagnozo-
wano też raka jelita grubego, guz 
został wycięty, ale czeka go dal-
sze leczenie. "Darczyńcy" przy-
gotowali podopiecznym paczkę, 
sfinansują też rodzinie półroczną 
rehabilitację chorej dziewczynki. 

Śląskie na czele 
Liczba potrzebujących w woj. 
śląskim, które otrzymały "Szla-
chetną paczkę": 1842 rodziny 
(2021 rok); 1460. (2020 rok); 1632. 
(2019 r.). Podczas 21. edycji "Szla-
chetnej paczki" w 2021 roku naj-
więcej wolontariuszy i liderów 
było w woj. mazowieckim - 1428. 
Na terenie woj. śląskiego działało 
911 wolontariuszy i liderów. To 

druga pozycja pod względem 
liczby pomagających w Polsce. 
Najwięcej "Darczyńców" w 2021 
roku było w województwie ma-
zowieckim - 118.293 osoby, 
na wysokim drugim miejscu jest 
liczba pomagających z naszego 
regionu - 111.339. 

-Istotą "Szlachetnej paczki" 
jest relacja wolontariusza z ro-
dziną, dlatego w pandemii mu-
sieliśmy bardzo mądrze podejść 
do kwestii bezpieczeństwa. Za-
dbaliśmy o nie skrupulatnie. Nie-
zbędne standardy pomógł nam 
wypracować ekspert w zakresie 
wirusologii. Wolontariuszy wy-
posażyliśmy nie tylko w ma-
seczki czy płyny do dezynfekcji. 
Wprowadziliśmy odpowiednie, 
dodatkowe procedury - podkre-
śla dyrektor operacyjna. 

"Darczyńca" organizujący po-
moc materialną miał bezpo-
średni kontakt z wolontariuszem 
dopiero w "Weekend cudów", 
czyli w chwili, kiedy paczki prze-
kazywane były do magazynów, 
a następnie za pośrednictwem 
wolontariuszy - do rodzin. Każdy 
"Darczyńca" był umawiany 
na wizytę w magazynie na kon-
kretną godzinę. W magazynach 
obowiązywał limit osób, nakaz 
noszenia maseczki i dezynfekcji 

rąk. Zmieniła się formuła "Week-
endu cudów", ograniczono 
liczbę osób, powstały też proce-
dury wspierające na wypadek 
kwarantanny w rodzinie.  

Pomoc się nie kończy 
-Po "Weekendzie cudów" wo-
lontariusze odwiedzają ponow-
nie rodziny, by wesprzeć pod-
opiecznych. Dodatkowe formy 
pomocy to często porada me-
dyczna czy wsparcie w zała-
twieniu spraw urzędowych. 
Dzięki tzw. "Paczkom specjali-
stycznym" - "Paczce Medyków" 
i "Paczce Prawników", "Szla-
chetna paczka" może zapropo-
nować rodzinom wsparcie spe-
cjalistów, na których usługi czę-
sto nie mogłyby sobie pozwolić 
- tłumaczy Agnieszka Grzech-
nik.   

"Paczka Prawników" to 
wsparcie dla rodzin, które ugrzę-
zły w problemach prawnych 
i potrzebują pomocy ekspertów. 
Dla wielu rodzin, które uzyskują 
taką pomoc, przełomem jest już 
samo to, że wreszcie mają kogo 
zapytać o to, czego nie rozu-
mieją. Przestają być bezradne. 
Przestają się bać. "Paczka Medy-
ków" to pomoc specjalistów 
z dziedziny medycyny.  

-Żeby pomóc rodzinom anga-
żujemy lekarzy, fizjoterapeutów, 
logopedów, psychologów, okuli-
stów itd. Często ciężka choroba 
jednego z członków rodziny od-
bija się negatywnie na funkcjo-
nowaniu pozostałych osób. 
Bieda, samotność, a teraz jeszcze 
skutki długoterminowego za-
mknięcia spowodowanego pan-
demią przyczyniają się też do po-
głębienia stanów depresyjnych, 
złego stanu psychicznego. Nie-
stety wiele rodzin nie ma ła-
twego dostępu do psychologa. 
Do nich wszystkich chcemy do-
trzeć ze wsparciem - podkreśla 
dyrektor Grzechnik. -Jest też pro-
jekt „Dobre słowa” - telefon dla 
starszych, samotnych osób, 
które dzwonią do nas dlatego, że 
po prostu nie mają z kim poroz-
mawiać. 

Zadzwonić może każdy se-
nior, który potrzebuje rozmowy. 
Telefon odbierze specjalista - 
psycholog lub terapeuta, z któ-
rym będzie można podzielić się 
przemyśleniami, trudnościami, 
obawami, czy po prostu - opo-
wiedzieć: "Co słychać?". Infolinia 
jest dostępna dla seniorów 
od poniedziałku do piątku 
w godz. 10 do 12 oraz od 17 do 19 
tel. (12) 333 70 88.  
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Powstanie styczniowe 

22 stycznia minęła 159. rocznica 
wybuchu powstania stycznio-
wego. Jego tradycje są cenione 
zwłaszcza w Zagłębiu, gdzie od-
była się m.in. pamiętna bitwa 
o sosnowiecki dworzec. Jak po-
wstanie styczniowe przebiega-
ło w Zagłębiu Dąbrowskim? 

W
e wszystkich pla-
nach przyszłej in-
surekcji Zagłębie 
Dąbrowskie trak-
towano jako 

ważny punkt podjęcia walki z ro-
syjskim zaborcą. Jeszcze 
przed wybuchem powstania 
„Czerwoni”, tak jak w innych re-
gionach Królestwa Polskiego, roz-
winęli w Zagłębiu organizację na-
rodową. Współpracowano 
przy tym blisko z Ławą Główną 
Krakowską - galicyjskim ośrod-
kiem przygotowywania działań 
insurekcyjnych. Przez teren Zagłę-
bia, z wykorzystaniem kolejarzy 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
przebiegał jeden z najważniej-
szych szlaków konspiracyjnej 
poczty oraz przerzutu zakupionej 
za granicą broni. W planach po-
wstańczych zakładano skoncen-
trowanie w Zagłębiu Dąbrowskim 
jednej z głównych armii, która 
miała rozpocząć wojnę party-
zancką na ziemiach Królestwa Pol-
skiego. Liczono, że robotnicze 
ośrodki Zagłębia dostarczą wielu 
sprawnych żołnierzy, a wyzwole-
nie tego obszaru ułatwi napływ 
ochotników z pozostałych zabo-
rów. Zamierzano również wyko-
rzystać huty i zakłady regionu 
do produkcji broni. 

Zarządzona przez naczelnika 
Rządu Cywilnego Aleksandra 
Wielopolskiego branka do woj-
ska rosyjskiego, która miała spa-
raliżować przygotowania 
do wiosennej insurekcji, spowo-
dowała wcześniejszy wybuch 
walk. Komitet Centralny Naro-
dowy w najnowszych rozkazach 
dowództwo na lewym brzegu 
Wisły, a więc także w Zagłębiu, 
powierzył Marianowi Langiewi-
czowi. Powołał też naczelników 
wojskowych województw. 
W nocy z 22 na 23 stycznia 1863 r. 
zamierzano członków organiza-
cji narodowej z Zagłębia skon-
centrować w kilku wybranych 
punktach w: Dąbrowie, Myszko-
wie i Żarkach. Centralnym punk-
tem koncentracji miał być zamek 
w Będzinie, gdzie zebrać się 
miało dowództwo. Tu dotrzeć 
miała też młodzież, ukrywająca 
się przed branką. Głównym za-
daniem oddziałów powstań-
czych było opanowanie linii ko-
lei warszawsko-wiedeńskiej. Ak-
cja jednak się nie powiodła, choć 
w tę noc było słychać pierwsze 
strzały. Zaskoczenie i brak czasu 
na porządne przygotowanie 
działań, spowodowało, że choć 
zebrało się kilkuset powstańców 
to zawiodło całkowicie dowódz-

two. Do Będzina nie dotarł jeden 
z przywódców organizacji naro-
dowej w regionie Maksymilian 
Telesfor Wanert, przebywający 
wówczas w Krakowie w sprawie 
dostaw broni. 

W tej sytuacji większość ze-
branych pod zamkiem w Będzi-
nie, nie mając dowództwa i przy-
dzielonych zadań, udała się 
w kierunku Ojcowa, gdzie za-
częto tworzyć obóz insurgentów. 
Jego organizatorem był Ignacy 
Dobrski, naczelnik cywilny po-
wiatu olkuskiego, czołowa po-
stać działań konspiracyjnych 
w Zagłębiu. Obowiązki kwater-
mistrza przejął powracający 
z Krakowa Wanert. W obozie 
znaleźli się młodzi mieszkańcy 
Czeladzi, Pilicy, Siewierza, Kro-
mołowa, ale także Częstochowy, 
Jędrzejowa i Słomnik. Była to 
młodzież szlachecka i miesz-
czańska, ale także służba fol-
warczna. Byli też 13-letni 
chłopcy, którzy nie chcieli opu-
ścić szeregów. Zaledwie kilku 
starszych miało doświadczenie 
wojskowe. Reszcie pozostawał 
zapał do walki za ojczyznę.  

Pod koniec stycznia do Oj-
cowa przybył Apolinary Kurow-
ski, mianowany naczelnikiem 
cywilnym i wojskowym woje-

wództwa krakowskiego. Po jego 
komendą powstańcy od 1 lutego 
przeprowadzili pierwsze ataki 
na rosyjską straż graniczną strze-
gącą granicy Królestwa Polskiego 
z Austrią. Chodziło o zdobycie 
broni, wyposażenia i pieniędzy, 
co pozwoliłoby powstańcom 
na rozwinięcie działań. 

Sukcesy w starciach ze zde-
moralizowanymi strażnikami za-
chęciły Kurowskiego do śmiel-
szych działań i wyzwolenia ca-
łego trójkąta granicznego, 
na styku Królestwa Polskiego 
z Prusami i Austrią. Na tym ob-
szarze zlokalizowane były dwie 
największe stacje graniczne i ko-
mory celne na liniach kolei war-
szawsko-wiedeńskiej. Tu też 
władze rosyjskie zarządziły kon-
centrację brygad straży granicz-
nej, zawichojskiej w Granicy 
(Maczkach), a brygady kaliskiej 
w Sosnowcu. Po wyruszeniu 5 lu-
tego z Ojcowa i opanowaniu Ol-
kusza, gdzie Kurowski zainstalo-
wał władze narodowe, jego od-
dział w sile 50 kawalerzystów, 50 
strzelców i 150 kosynierów, 6 lu-
tego we wczesnych godzinach 
popołudniowych zajął bez walki 
Sławków, a wieczorem Granice. 
Niestety nie zastano tu już Ro-
sjan, którzy mimo przewagi li-

czebnej, na wieść o zbliżaniu się 
Kurowskiego, podjęli decyzję 
o wycofaniu się nad samą granicę 
pruską, do Modrzejewa. W opra-
cowaniu nowego planu ataku 
ważną rolę odegrał były porucz-
nik armii carskiej i polski patriota, 
Stanisław Nikiforow, którego 
w Granicy Kurowski mianował 
szefem sztabu. Doświadczony 
oficer wiedział, że ma przeciwko 
powstańcom około 400 rosyj-
skich strażników granicznych, 
w większości pieszych, podzielo-
nych na dwa nierówne oddziały. 
Za cel wybrał Sosnowiec, jako 
ważny punkt graniczny z dwor-
cem kolei warszawsko-wiedeń-
skiej i komorą celną. By uniknąć 
walki z oddziałem w Modrzejo-
wie, zdecydowano się użyć 
do przewozu powstańców po-
ciągu, do którego zamierzano za-
ładować strzelców i kosynierów. 
Z inicjatywy kolejarzy z Granicy 
wagony towarowe poddano 
przeróbce pozwalającej wykorzy-
stać je do walki, obudowując je 
podkładami kolejowymi i wyci-
nając w nich strzelnice. W ten 
sposób skonstruowano prowizo-
ryczny pociąg pancerny. 

Pociąg ruszył na północ 
do Ząbkowic, skąd skierowano go 
w stronę Sosnowca. Podążała 

tam również marszem na wprost 
przez Klimontów kawaleria po-
wstańcza Ludwika Miętty. 
Do spotkania oddziałów doszło 
już 7 lutego około 1 w nocy na wy-
sokości Sielca. Tu wyładowano 
z wagonów piechotę i ustalono 
ostateczny plan ataku, wiedząc, 
że Rosjanie skupili siły na obronie 
komory celnej. Ich siły wynosiły 
ponad setką pieszych i konnych 
strażników granicznych, wspo-
maganych przez oddział koza-
ków i żandarmów. Kurowski i 

Nikiforow postanowił 
po dziesiątce strzelców rozsypać 
na prawą i lewą stronę torowi-
ska, tak by obeszli zabudowania 
komory i dworca, okrążając po-
zycje przeciwnika. By zamknąć 
okrążenie i uniemożliwić odwrót 
rosyjskiej załogi w stronę pru-
skich Szopienic, na zachód skie-
rowano całą jazdę Miętty, która 
miała też ubezpieczać siły po-
wstańcze przed spodziewaną 
odsieczą rosyjską z Modrzejowa. 
Oddziałowi temu towarzyszył 
sam Kurowski. 

Atak powstańców na pozycje 
rosyjskie rozpoczął się około 2 
w nocy. Nikiforow na czele 150 
kosynierów pod komendą Teo-
dora Cieszkowskiego i 30 strzel-
ców dotarł aż pod samą bramę 
komory celnej i wezwał Rosjan 
do złożenia broni, na co w odpo-
wiedzi padła pierwsza salwa. Po-
wstańcy ruszyli wtedy do ataku. 
Kosynierzy wprawdzie zalegli 
po pierwszej salwie rosyjskiej, 
ale na wezwanie Nikiforowa ru-
szyli do kolejnych szturmów. 
Jeszcze kilka razy trzeba było ich 
podrywać do walki, ale w efek-
cie udało się wedrzeć na dziedzi-
niec i zaatakować kolumnę rosyj-
ską. Rosjanie dotychczas stający 
przed głównym budynkiem, zo-
stawili trzech zabitych i schronili 
się na parterze komory, przez 

okna rażąc powstańców ogniem 
karabinowym. Pod Cieszkow-
skim padł koń, ale ten mimo 
przestrzelonej ręki poprowadził 
jeszcze szturm na budynki ko-
mory. Skuteczny ogień Rosjan 
spowodował konieczność wyco-
fania sił powstańczych. 

Z rozkazu Nikiforowa prze-
prowadzono jednak drugi atak. 
O zwycięstwie zaważyły sie-
kiery, pozyskane w warsztatach 
kolejowych, dzięki którym udało 
się wyważyć drzwi i wedrzeć 
do środka budynku. Po krótkiej 
walce wręcz, w której wykorzy-
stano przewagę kos, Rosjanie za-
częli uciekać z zabudowań ko-
mory w stronę Szopienic i Mod-
rzejowa. Część Rosjan biegną-
cych w kierunku granicy pruskiej 
wpadła na kawalerię Miętty, któ-
rej udało się rozbić oddział 50 
strażników. Oficerów rosyjskich 
po złożeniu przysięgi, że nie 
będą walczyć przeciwko Pola-
kom, puszczono wolno. Uwol-
niono, bez żadnych zobowiązań, 
również zwykłych strażników, 
każdemu na drogę dając po 2 zł. 
Walki zakończyły się około 7 
rano. Łupem powstańców padło 
97 000 rubli z kasy komory cel-
nej oraz 40 koni z oporządze-
niem, 40 karabinów, 100 cetna-
rów ołowiu i trochę broni białej. 
Bohaterami bitwy byli Nikiforow 
i Cieszkowski, którego za od-
wagę mianowano pułkowni-
kiem i który przejął w Dąbrowie 
dowództwo formujących się 
w Zagłębiu oddziałów polskich. 
Na wieść o polskim zwycięstwie 
rosyjska straż graniczna z Mod-
rzejowa uciekła do Prus. 

Skutkiem zwycięstwa w So-
snowcu było wyzwolenie całego 
trójkąta granicznego. Miało to 
duże znaczenie wojskowo-stra-
tegiczne, ale także propagan-
dowe, zarówno na obszarze Kró-
lestwa Polskiego, jak i za granicą. 
Utworzenie administracji naro-
dowej na obszarze Zagłębia Dą-
browskiego i przychylność lud-
ności, dawało szansę na wyko-
rzystanie potencjału tej ziemi 
do walki przeciwko Rosji. Polscy 
powstańcy w Sosnowcu i w Gra-
nicy przeprowadzali kontrolę po-
ciągów na trasie warszawsko-
wiedeńskiej, a praca komór cel-
nych dostarczała dodatkowych 
środków finansowych. Zwycię-
stwo w Sosnowcu zachęciło rze-
sze młodych ludzi z Królestwa 
Polskiego i ziem zaborów pru-
skiego oraz austriackiego 
do wstępowania w szeregi od-
działów insurgentów, z nadzieją 
na udział w równie spektakular-
nych sukcesach. Wyzwolenie Za-
głębia, wraz z sukcesami Langie-
wicza, zaświadczało o sile po-
wstania i tworzyło nadzieję 
na wygraną, do której ostatecz-
nie przyczynić się miała inter-
wencja mocarstw, z Francją Na-
poleona III na czele. Jednak klę-
ska Kurowskiego w bitwie 
pod Miechowem pozwoliła Ro-
sjanom po trzech tygodniach 
przywrócić władzę nad Zagłę-
biem Dąbrowskim. Mimo to po-
wstańcze wystrzały rozlegały się 
jeszcze na ziemi zagłębiowskiej 
do wiosny 1864 roku. ą 

Powstańcy 
styczniowi  

walczyli w Zagłębiu

W nocy z 6 na 7 lutego 1863 r. powstańcy atakowali broniony przez rosyjską straż graniczną  sosnowiecki dworzec. Zwyciężyli

Prof. dr hab.  

Dariusz Nawrot 

redakcja@dz.com.pl.pl
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Każdy dzień to rekord zakażeń

Ważne! Gigantyczna obniżka cen, by walczyć z Omikronem
Kiedy w styczniu 2021 roku świat z nadzieją czekał na szczepionkę, nikt by nie 
uwierzył, że do szczepień będziemy musieli namawiać w kampaniach społecznych 
i przyjdzie nam walczyć z niespotykaną dotąd na taką skalę, już 5 falą pandemii. 
Służba zdrowia jest ponownie na skraju swojej wydolności. Dlatego wiadomość 
z Laboratoriów Biotech, które potwierdziły skuteczność działania szwajcarskiej 
technologii, zastosowanej w maseczkach Fine Guard, na wariant Omikron, daje na-
dzieję w tych trudnych czasach.

Skuteczne działania
– W dobie pandemii COVID-19 i wraz 

z pojawianiem się kolejnych wariantów ge-

netycznych SARS-CoV-2 nie maleje zna-

czenie metod niefarmakologicznych. Choć 

ogromną rolę odgrywają szczepienia pro-

filaktyczne, nadal istotne jest prawidłowe 

stosowanie środków ochrony indywidual-

nej, jakimi są maseczki. Nauka dostarczy-

ła już wielu dowodów na ich skuteczność 

w ograniczaniu transmisji koronawirusa. 

Wraz z utrzymywaniem dystansu społecz-

nego w miejscach publicznych oraz stoso-

waniem częstej i prawidłowej dezynfekcji 

rąk, metody te mogą pomóc w zahamo-

waniu rozprzestrzeniania się SARS-CoV-2 

w społeczeństwie – mówi dr hab. n. med. 

Tomasz Dzieciątkowski.

Technologia w walce z pandemią
Poza szczepieniami, nadal najskuteczniej-

szym sposobem na ochronę przed zakaże-

niem jest noszenie wirusobójczych mase-

czek. Specjaliści ze Szwajcarii opracowali 

innowacyjną technologię w maseczkach 

Fine Guard, która – zastosowana w tkani-

nie - niszczy 99,9 proc. patogenów, w tym 

także SARS-CoV-2, czyli wirusa wywołują-

cego chorobę COVID-19. Jej skuteczność 

potwierdzili naukowcy z uniwersyte-

tów w Berlinie, Akwizgranie i Arizonie, 

a w grudniu 2021 roku laboratorium Bio-

tech potwierdziło skuteczność dezakty-

wacji także wobec nowych wariantów 

Delta i Omikron.

Technologia Szwajcarów polega na po-

kryciu dodatnim ładunkiem polikationo-

wym powierzchni tkaniny. Gdy drobno-

ustroje osiadają na niej, od razu zostają 

„złapane” przez tkaninę i zniszczone 

ze względu na różnicę ładunku. Osłon-

ka białkowa wirusa ulega zniszczeniu 

i przez to sam wirus przestaje być aktyw-

ny. Rozpadają się także ściany komórek 

bakterii. Pozostałości po tak zniszczo-

nych drobnoustrojach nie są już groźne 

– albo same odpadają, albo są usuwane 

podczas mycia tkaniny. Tę właśnie tech-

nologię wykorzystano do produkcji ma-

seczek z serii Fine Guard.

Wspólnie walczymy
Firma LSP Life, która dwa lata temu spro-

wadziła do Polski wirusobójcze maseczki 

i rękawiczki Fine Guard, wykorzystują-

ce technologię Livinguard, postanowiła 

maksymalnie obniżyć cenę na wszystkie 

produkty, by wesprzeć swoich klientów 

w walce z wariantem Omikron. – To już 

trzeci rok walki z pandemią. Przez ten czas 

dotarliśmy do kilkudziesięciu tysięcy klien-

tów wspierając ich wysiłki w ochronie przed 

koronawirusem. Największą radością były 

dla nas telefony od klientów, którzy wyraża-

li swoją radość i wdzięczność za bezpiecz-

ne dotrwanie do szczepień. Myśleliśmy, że 

to już koniec i nasza misja zakończona. 

Większość z nas nie spodziewała się jed-

nak potężnej piątej fali pandemii i tak dra-

matycznej sytuacji, z jaką przyszło nam się 

zmierzyć, ale cieszymy się, że możemy za-

oferować naszym klientom produkty, które 

skutecznie pozwolą im ochronić się przez 

kolejnymi wariantami Delta i Omikron.  

W walce z pandemią zdecydowaliśmy się 

obniżyć znacząco ceny, aby produkty były 

dostępne dla jak największej liczby osób. 

Nasza firma powstała z misją, a teraz jest 

czas, żeby działać” – deklaruje prezes LSP 

life Aleksandra Wolska.

Wirusobójcze maseczki
Maseczki z tkaniny są idealne do noszenia 

w zamkniętych pomieszczeniach, a więc 

właśnie w sklepach, gdzie spotykamy najwię-

cej ludzi. Można w nich oddychać bez wysiłku 

przez wiele godzin. Tkanina jest bezzapa-

chowa i przyjemna w dotyku – nie podrażnia 

skóry, więc nadaje się także dla alergików. 

Co ważne, nie parują w niej szkła okularów, 

ponieważ maseczkę można idealnie dopaso-

wać do twarzy dzięki regulowanym gumkom. 

To duża ulga. W tej maseczce wszystko widzi 

się zarówno na świeżym powietrzu, jak i po 

wejściu do sklepu. Z kolei rękawiczki są wy-

konane z mieszanki bawełny i lycry, a więc 

dają znacznie większy komfort noszenia niż 

tradycyjne gumowe. Wykorzystana w nich 

szwajcarska technologia sprawia, że już nie 

trzeba myśleć o zmianie rękawiczek za każ-

dym razem, gdy się czegoś dotknie. Dobrze 

więc sprawdzą się podczas zakupów.

Społeczna odpowiedzialność
Niestety koronawirus – zamiast słabnąć 

– przybiera coraz bardziej na sile. Piąta 

fala się rozpędza, a niepokojące progno-

zy pokazują rekordowe liczby nowych 

zakażeń. Najgorsze dopiero przed nami. 

Zdaniem ekspertów fakt, że Omikron zdaje 

się być słabszym wariantem, nie oznacza, 

że zmniejszy się liczba chorych wyma-

gających hospitalizacji. Zatem wszelkie 

działania ochronne, takie jak szczepienie, 

noszenie maseczek i zachowanie dystansu 

społecznego, mimo że już nas zmęczyły, 

muszą być stosowane, aby nie doprowa-

dzić do kolejnego paraliżu społecznego 

i zatrzymania wielu branż. Dla przypomnie-

nia, obecnie około 1 mln Polaków przebywa 

tylko na kwarantannie. Od nas wszystkich 

zależy, jak poradzimy sobie z najnowszym 

wariatem i jaką cenę zapłacimy.

dr hab.n.med.  

Tomasz Dzieciątkowski

Niestety mimo naszych życzeń tem-
po zakażeń SARS-CoV-2 w Polsce 
nie maleje. Sprzyja temu między 
innymi niski poziom wyszczepienia 
społeczeństwa. Tym ważniejsza 
jest rola nieco zapomnianych już 
niestety zasad DDM, w tym pra-
widłowego noszenia skutecznych 
maseczek ochronnych, zwłaszcza 
w pomieszczeniach zamkniętych 
i środkach komunikacji.
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HOLENDERSKIE 
NĘKANIE 
Felieton 

G
dy w Polsce rządzili 
komuniści a ja byłem 
nastolatkiem, to poli-
cja - zwana wtedy mi-
licją - oskarżyła mnie 

bezpodstawnie o okradanie 
samochodów. Byłem zatrzy-
many w domu, przewieziony 
na komendę i przesłuchi-
wany. Potem okazało się, że 
był to błąd albo pomówienie 
- ale od dalszego nękania od-
stąpiono dopiero po inter-
wencji milicjanta, którego 
dzieci uczyła w szkole moja 
mama.  

Podobna historia przy-
darzyła mi się kilka miesięcy 
temu. Tym razem nękało 
mnie Królestwo Niderlan-
dów, czyli po prostu Holan-
dia (!). Tamtejsze Minister-
stwo Sprawiedliwości i Bez-
pieczeństwa wysłało mi list. 
Była tam informacja o nało-
żeniu mi mandatu w kwocie 
74 euro za przekroczenie 
prędkości moim samocho-
dem na terenie Holandii. 
Do listu nie było dołączone 

zdjęcie z radaru. Problem 
jednak w tym, że ani ja, ani 
mój samochód nigdy nie by-
liśmy w Holandii. W pierw-
szej chwili list wyrzuciłem 
do kosza, ale po zerknięciu 
w internet na hasło „fałszy-
we mandaty z Holandii” - 
zdenerwowałem się. Będąc 
przekonany, że to złodziej-
ska próba oszustwa i pod-
szywanie się pod holender-
ski urząd, następnego dnia 
powiadomiłem policję 
w Rybniku  o próbie wyłu-
dzenia.  

Zdarzeniem też zainte-
resowałem Aktualności TVP 
Katowice, które zrobiły 
na ten temat krótki materiał 
telewizyjny. Wtedy przesta-
łem się sprawą interesować, 
sądząc że jest załatwiona. 
Niestety, policja potrzebo-
wała aż 48 dni, by odpowie-
dzieć telefonicznie, że ów 
list z Holandii to nie próba 
oszustwa, ale prawdziwy 
dokument z holenderskiego 
Ministerstwa. W tym czasie 
też dostałem z Holandii dru-
gi list, gdzie kwota mandatu 
wzrosła do 106,50 euro i by-
ło ostrzeżenie, że jak nie za-
płacę do 6 stycznia 2022 ro-
ku, to kara wzrośnie do 204 
euro a potem sprawa pójdzie 
do sądu itd. Wówczas uzmy-
słowiłem sobie, że jestem 
nękany przez Królestwo Ni-
derlandów i że od strony 

polskiej policji nie mam 
wsparcia. Wyliczyłem też, że 
zatrudnienie prawnika bę-
dzie o wiele droższe niż 
po prostu zapłacenie man-
datu za wykroczenie, które-
go nie zrobiłem. Zrezygno-
wałem też ze skomplikowa-
nej korespondencji z holen-
derskim ministerstwem, 
gdzie musiałbym udowad-
niać, że nie jestem wielbłą-
dem. Wysłałem jedynie 
prośbę o pokazanie mi rze-
komego zdjęcia z radaru 
w Holandii. Bałem się jed-
nak, że oni tam szybko nie 
zorientują się, że to nie był 
mój samochód więc zdespe-
rowany i dla świętego spo-
koju zapłaciłem ów mandat 
i wysłałem do Holandii 
106,50 euro.  

Jak ta sprawa się skoń-
czyła? Kilka dni temu dosta-
łem na swoje konto zwrot 
pieniędzy i siedmiozdanio-
wy list z holenderskiego Mi-
nisterstwa Sprawiedliwości 
i Bezpieczeństw. Jest to in-
formacja o wycofaniu decy-
zji, anulowaniu mandatu 
i przeprosiny za niedogod-
ności. Teoretycznie sprawa 
skończona - ktoś powie. Nie 
sądzę, bo ciągle nie znam 
powodu otrzymania manda-
tu i potem jego anulowania. 
A gdzie zadośćuczynienie 
za nękanie i cztery miesiące 
nerwów? 

 

Marek Szołtysek 

redakcja@dz.com.pl
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Brzmi jak żart, ale żeby się pozbyć nękania - musiałem zapłacić 106,50 euro,  
czyli około 500,00 zł

REKLAMA 0010409096

Jeżeli posiadasz firmę transportową na Śląsku i dysponujesz 
pojazdami typu chłodnia, ta oferta jest właśnie dla Ciebie!
„Sokołów-Logistyka” Sp.  z o.o. to fir-
ma z ponad 47-letnim doświadcze-
niem w transporcie. Poszukujemy 
przewoźników do przewozu towarów 
w transporcie chłodniczym z terenu 
Śląska i okolic. Nie ważne czy dopiero 
rozkręcasz swoją firmę czy posiadasz 
już dłuższe doświadczenie w transpor-
cie – pomożemy Ci znaleźć odpowied-
nie zlecenia i rozwinąć swój biznes. 
Oferujemy stabilność, długookresowe 
umowy, szybkie i terminowe płatności, 
możliwość tankowania oleju napędo-
wego w kompensacie lub karty flota, 
a także dostęp do programów GPS. 

Obecny czas nie jest łatwy dla firm 
transportowych z uwagi na dynamicz-
ne zmiany zachodzące w branży TSL. 
Dlatego też ważne jest, by w biznesie 
nawiązać dobre i długotrwałe relacje, 
które korzystnie wpływają na rozwój 
obu stron. Ta zasada przyświeca „So-
kołów-Logistyka” Sp. z o.o. 

„SOKOŁÓW-LOGISTYKA” Sp. z o.o.
ALEJA 550-LECIA 2, 08-300 SOKOŁÓW PODLASKI

Sekretariat tel.: +48 25 781 28 39  |  biuro@sokolow-logistyka.pl  |www.sokolow-logistyka.pl

Dołącz do naszej floty! 
Skontaktuj się z nami! 
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Poznajmy kilka fantastycz-

nych kobiet, które na co dzień 

związane są z �rmą Brembo 

- liderem na rynku systemów 

bezpiecznego hamowania.

Kazia pracuje w Brembo od 

4 lat. I to właśnie ona była 

pierwszą kobietą zatrudnio-

ną na stanowisku operatora 

wózka. Kaziu, obecnie masz 

uprawnienia oraz doświad-

czenie jako operatorka – a ja-

kie były początki takiej ścież-

ki zawodowej? 

Kazia: W poprzedniej �rmie 

mój przełożony zobaczył, że 

potra�ę jeździć i nadaję się do 

tego. Dzięki temu zrobiłam 

uprawnienia.

Potem zdecydowałaś się wy-

korzystać swoje umiejętności 

w Brembo. Dlaczego właśnie 

ta 	rma?

Kazia: związane to było 

z �nansami. Wiedziałam, że 

w Brembo zarobię więcej.

A sama rekrutacja - jak wy-

glądała?

Kazia: Napisałam do kon-

sultantki zapytanie, czy są 

przyjęcia. Okazało się, że tak. 

Umówiłyśmy się na spotkanie. 

Kluczem była umiejętność 

poruszania się wózkiem. Pamię-

tam, że kierownik powiedział: 

„Biorę Cię do pracy. Potra�sz 

jeździć lepiej niż niejeden facet 

z kilkuletnim stażem”. I tak się 

to zaczęło.

Asia, Ty pracujesz w Brembo 2 

lata. Jak się czujesz w męskim 

zespole logistyki?

Asia K.: Bardzo dobrze! Pano-

wie dbają o nas. Pomagają nam. 

Takie wsparcie było dla mnie 

szczególnie ważne na początku, 

ponieważ swoją pracę zaczęłam 

w programie stażowym i nie 

miałam wcześniej doświadcze-

nia. Jedynie ukończony kurs.

Czy dziewczynom jest łatwiej 

czy trudniej w fachu, który 

zdominowany jest przez 

mężczyzn?

Asia K.: Jeśli chodzi o samą 

pracę operatora, to nie ma 

różnicy. Pytanie jest tylko o Two-

je umiejętności jazdy. To jak 

z prowadzeniem samochodu. 

Nie można generalizować, że 

kobiety czy mężczyźni radzą 

sobie lepiej.

A od kiedy znacie markę 

Brembo?

Kazia: Od dawna, każdy zna 

Brembo.

Asia K.: Dokładnie, znam ją 

od samego początku, od mo-

mentu, jak tylko Brembo po-

wstało w Dąbrowie Górniczej.

A jeśli miałybyście podać 2 

cechy, które lubicie i za które 

cenicie swoją pracę na co 

dzień, co by to było?

Asia K.: W moim odczuciu 

z pewnością istotny jest fakt, że 

to pewna praca i solidna marka. 

Takie uczucie stabilizacji jest 

dla mnie ważne, nie chciałabym 

szukać nowej �rmy.

Kazia: Dla mnie to będą przy-

jaźnie. Nasi współpracownicy są 

dumni z nas. Często pracownicy 

z zewnętrznych �rm zwracają 

uwagę, mówiąc „dziewczyny sie-

dzą na wózkach”. Czasem takie 

osoby, które widzą nas pierwszy 

raz, przystają na chwilę, żeby 

zobaczyć jak pracujemy i po 

chwili wykonują w naszą stronę 

gesty uznania. To miłe.

Daria, Joasia, Wy jako kon-

sultantki z Agencji Pracy 

Randstad współpracującej 

z Brembo w Polsce bardzo 

często jako pierwsze macie 

kontakt z osobami, które są 

zainteresowane pracą. O co 

najczęściej pytają kandydaci? 

Jakie wartości są dla nich 

ważne?

Daria: Nasi kandydaci pytają 

o system pracy i zarobki. To 

jest dla nich najbardziej istot-

ne. Ważny jest również wymiar 

czasu pracy. Zadają także 

pytania o zakres zadań oraz 

przewozy.

Asia O.: Zawsze omawiamy 

z kandydatami gra�k, który 

przygotowywany jest z 4-mie-

sięcznym wyprzedzeniem. Poka-

zujemy, że pracujemy w syste-

mie 4-brygadowym, w którym 

dzień pracy to 8 godzin, święta 

są wolne, dni pracy przypadają 

na 4 kolejne dni, po których jest 

przerwa.

Kandydaci na stanowiska 

produkcyjne i logistyczne są 

bardzo pozytywnie zaskoczeni 

nowymi stawkami na 2022 rok. 

Dodatkowo doceniają organiza-

cję przewozów pracowniczych. 

W sumie Brembo ma ponad 10 

linii z Tychów, Katowic, Siemia-

nowic, Częstochowy, Myszkowa, 

Zawiercia, Olkusza, Ogro-

dzieńca, Jaworzna, Mysłowic, 

Sosnowca, Dąbrowy Górniczej, 

z których wszyscy pracownicy 

korzystają bezpłatnie.

Magda, Ty znasz Brembo 

od ponad 10 Lat. Z Twoim 

udziałem w procesie rekru-

tacji ludzie otrzymywali tutaj 

zatrudnienie, uczestniczyłaś 

w wielu awansach. Czy jest 

coś, czym Twoim zdaniem 

Brembo wyróżnia się w regio-

nie jako pracodawca?

Magdalena J.: Podobnie jak 

inne Panie, ja też podkreśliłabym 

stabilność zatrudnienia oraz 

atmosferę. Istotna jest też świa-

domość ciągłego rozwoju �rmy, 

w którym możemy brać udział. 

Pamiętam, jak w Dąbrowie Górni-

czej była tylko jedna linia odlewni-

cza oraz jedna hala CNC. Dzisiaj są 

3 linie odlewnicze i 2 hale zakładu 

tarcz. Nieustannie rozwija się park 

maszynowy, wdrażane są nowe 

technologie. Prowadzone są także 

projekty automatyzacji produkcji 

wszędzie tam, gdzie praca zwią-

zana jest z największym wysiłkiem 

operatora. 

Magdalena, Ty z kolei odpo-

wiadasz w tej chwili za rekru-

tacje związane ze wzrostem 

zatrudnienia na nowych sta-

nowiskach pracy. Co myślisz 

o sposobie, w jaki Brembo 

podchodzi do tematu?

Magdalena Ch.: Rekrutacja 

w Brembo odbywa się przy wyko-

rzystaniu dosyć nieszablonowych 

rozwiązań - stosujemy zasadę 

otwartych drzwi. Wychodzimy 

bowiem z założenia, że podczas 

rekrutacji trzeba dać kandydatom 

możliwość zobaczenia i poznania 

stanowisk pracy oraz obecnego 

zespołu. My także poznajemy 

kandydata i dopasowujemy go 

do optymalnego dla niego sta-

nowiska. Odbywa się to podczas 

2-tygodniowego wdrożenia, które 

prowadzone jest przez Trenerów 

Wewnętrznych. Szczerze, myślę, 

że robimy to naprawdę dobrze.

Podsumowując, czy jest moc?

Pewnie! Wystarczy zobaczyć 

zdjęcie obok.

Kobiety w Brembo – Mamy tę moc!
Wydaje się, że świat automotiv związany z produkcją ciężkich elementów do produkcji samochodów 
to głównie męskie środowisko, techniczne, surowe i niezbyt przyjazne dla kobiet. Ale czy to prawda? 
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Historia 

77 rocznica wkroczenia Ar-
mii Czerwonej na Śląsk 
i „wyzwolenia” spod okupa-
cji nazistowskiej. To trudna 
karta historii, która ciągle 
ma wiele białych plam i bu-
dzi spore emocje. W rozmo-
wie z dr Sebastianem Rosen-
baumem, pracownikiem ka-
towickiego oddziału Insty-
tutu Pamięci Narodowej, ba-
daczem dziewiętnasto- 
i dwudziestowiecznej histo-
rii Górnego Śląska, raz jesz-
cze przyglądamy się temu, 
czego doświadczył nasz re-
gion w styczniu 1945 roku.  

Panie doktorze, próbując 
analizować wydarzenia 
ze stycznia 1945 roku mu-
simy przypomnieć jaki 
był kontekst wejścia 
wojsk sowieckich na Gór-
ny Śląsk. Jak wyglądała 
sytuacja w naszym regio-
nie? 
Kiedy mówimy o Górnym 

Śląsku, musimy pamiętać, 
że od 1922 roku mamy dwa 
Górne Śląski. Wschodnia 
część należała do II Rzecz-
pospolitej, a zachodnia 
do Rzeczy Niemieckiej. 
Okupacja dotyczyła tylko 
polskiej części Górnego Ślą-
ska i była tu prowadzona 
w specyficzny sposób. Ślą-
skich autochtonów trakto-
wano jako grupę nadającą 
się do zniemczenia, a samą 
okupację jako przewrotny 
powrót do „korzeni”. Sło-
wiański komponent był dla 
Niemców tylko naleciało-
ścią kulturową, którą po za-
ledwie 17 latach przynależ-
ności regionu do Polski da 
się wytrzebić. Nie zmienia 
to faktu, że dyktatura hitle-
rowska na Górnym Śląsku 
miała brutalny wymiar, 
zwłaszcza wobec osób, któ-
re stały na drodze do zniem-
czenia ludności, czyli przed-
wojennych elit i osób z orga-
nizacji powstańczych.  
Od pierwszych dni okupacji 
stały się one ofiarami szero-
ko zakrojonych akcji repre-
syjnych, które miały je wy-
eliminować, jako czynnik 
oddziałujący na społeczeń-
stwo. Z drugiej strony Niem-
cy traktowali Górny Śląsk ja-
ko obszar bardzo ważny 
z gospodarczego punktu wi-
dzenia, dlatego ta represyj-
ność była jednak nieco słab-
sza niż w innych częściach 
Polski. Wykonywano tu 
pewne gesty mające przy-
ciągnąć lokalną społeczność 
do reżimu. Inaczej było 
w Bytomiu, Gliwicach czy 
Opolu, czyli w tej części re-
gionu, która po 1922 r. pozo-
stała w Niemczech. Tam 
przecież nie było okupacji, 

system nazistowski był bu-
dowany od 1933 roku i zdo-
łał wyprzeć inne formy poli-
tyczne i częściowo zbudo-
wać totalitarne państwo.  
Było więc pęknięcie w hi-
storii regionu górnośląskie-
go, również istotne w kon-
tekście 1945 roku i wkro-
czenia Armii Czerwonej, 
kiedy granica z 1922 roku 
determinowała wiele wyda-
rzeń. 
W czasie okupacji na tere-
nie Górnego Śląska przeby-
wało wielu sowieckich 
i alianckich jeńców wojen-
nych. Ich dziesiątki tysięcy 
pracowały w roboczych od-
działach na kopalniach, 
w hutach i różnego typu za-
kładach na terenie GOPu.  
Podobnie tysiącami zatrud-
niano robotników przymu-
sowych – Polaków, obywa-
teli Związku Sowieckiego. 
Ludność miejscową 
na ogromną skalę powoły-
wano do Wehrmachtu, a tę 
„wyrwę” rąk do pracy za-
pełniano właśnie robotni-
kami przymusowymi. 
Okręg przemysłowy to ob-

szar, gdzie obok „stałych” 
mieszkańców kłębiło się 
wręcz od jeńców, od Ostar-
beiterów, ale także – od do-
nosicieli, agentów służby 
bezpieczeństwa SS, funk-
cjonariuszy nazistowskich. 
Zaostrzały się represje – nie 
tylko za dezercję czy przy-
należność do organizacji 
podziemnych, ale też 
za różne inne, najdrobniej-
sze przewinienia. Gilotyna 
w więzieniu przy ul. Miko-
łowskiej ciągle pracowała, 
wykonano tam ponad 500 
wyroków. Ostatnie kilkana-
ście miesięcy przed wkro-
czeniem Sowietów to stan 
państwa totalitarnego, kon-
trolującego obywateli 
i maksymalizującego swoją 
represyjność. 

Mając na uwadze gospo-
darcze znaczenie śląskie-
go przemysłu dla III Rze-
czy i specyficzny charak-
ter okupacji, można od-
nieść wrażenie, że tym 
osobom, które nie anga-
żowały się w konspirację 
i nie afiszowały się z pol-
skością, udało się jakoś 
wtopić i w miarę „spokoj-
nie” jak na warunki wo-
jenne funkcjonować. Cię-
żej było tym którzy nie 
zgadzali się na okupację.? 
Jeśli za afiszowanie się 

z polskością uznać np. mó-
wienie po polsku, w śląskim 
dialekcie, to była to wątła 
podstawa do represji. Nawet 
rekruci z Wehrmachtu przy-
jeżdżający na urlopy mówili 
po polsku, śpiewali polskie 
piosenki w knajpach. Za sa-
mą mowę ciężko było repre-
sjonować, bo wiele osób-
szczególnie urodzonych 
po 1922 roku nie znało nie-
mieckiego i dopiero w trak-
cie okupacji go poznawało. 
Wiele osób w międzywojniu 
się spolonizowało. Afiszo-
wanie się z polskością moż-

na więc rozumieć jako de-
klaratywność i wyraźne 
podkreślanie przynależno-
ści do narodu polskiego. Lu-
dzie z ostrożności tego 
na ogół nie robili. Represje 
za polskość dotykały w du-
żej mierze tych, którym 
można było udowodnić za-
angażowanie w sferę kon-
spiracyjną, prowadzenie 
działań podtrzymujących 
ducha narodowego, wyda-
wanie pism, mówienie 
o tym co się dzieje na świe-
cie, wbrew propagandzie 
nazistowskiej. 

We wspomnieniach 
o wojnie w wielu rodzi-
nach na Śląsku często 
więcej bólu i strachu wy-
brzmiewa, gdy mówią 
o wejściu sowietów. Naj-
gorsze nadeszło dla nich 
dopiero w styczniu 1945 
roku? 
Aby odpowiedzieć na to 

pytanie znów musimy się 
cofnąć do granicy z 1922 r. 
To, o czym Pan mówi, moż-
na odnieść przede wszyst-
kim do zachodniej części re-

gionu. W 1939 roku wojsko 
tam przeszło, ale uderzało 
z tego terenu na polski Gór-
ny Śląsk. To nie było do-
świadczenie stricte wojen-
ne. Inaczej było na polskim 
Górnym Śląsku. Na tym ob-
szarze wojna przetoczyła się 
już w 1939 roku, ale było to 
doświadczenie krótkie. Nie 
były to zmasowane, długie 
walki na całym obszarze, 
wyglądało tak to jedynie 
w kilku miejscach. Przejście 
Niemców było dość szybkie, 
większe starcia były punk-
towe i nie towarzyszyły mu 
bardzo daleko idące znisz-
czenia. Kiedy w 1945 na pol-
ski Górny Śląsk weszli so-
wieci, to choć też przeszli 
szybko, jednak impet ich 
uderzenia był intensywniej-
szy, walki były bardziej za-
żarte, choć też nie za długie. 
Pamiętajmy, że walki toczy-
ły się do końca marca, jedy-
nie GOP został zajęty szyb-
ko, bo do końca stycznia. 
Górny Śląsk został podbity 
w dwóch etapach, a często 
o tym zapominamy przez 
pewien „katowicocen-
tryzm”. 
Sowiecka agresja wzrosła 
po przekroczeniu dawnej 
granicy z 1922 roku. W Kato-
wicach owszem, płonie du-
ża część zabudowań na ryn-
ku i w innych częściach mia-
sta, gdzie dochodziło 
do starć. Podobnie było 
w innych miastach polskie-
go Górnego Śląska, ale kiedy 
spojrzymy na Zabrze, Gliwi-
ce, czy Bytom widzimy, że 
tam zniszczenia były więk-
sze, sięgały 25-30 proc. Są 
dużo wyższe w porównaniu 
z tymi, których doznał pol-
ski Górny Śląsk we wrześniu 
1939 roku. Tak samo było 
z liczbą ofiar. Przy wejściu 
Armii Czerwonej mamy 
do czynienia z masakrami 
ludności cywilnej na wielką 
skalę. Miało to również 
miejsce ze strony Niemców, 
ale w ramach zorganizowa-
nych działań represyjnych 
wobec np. powstańców.  
Tu, w momencie wkrocze-
nia Sowietów, widzimy 
mordowanie cywilów jak le-
ci, w takich miejscach jak 
na przykład Miechowice 
pod Bytomiem, gdzie kilka-
set osób zostało zamordo-
wanych w ramach pacyfika-
cji, a nie dlatego, że coś im 
zarzucono. Doszło 
do zbrodni na ludności cy-
wilnej. Miasta GOPu znisz-
czone w 30 procentach to 
jedno.  
Jak spojrzymy jednak na to, 
co się stało w Raciborzu lub 
w Nysie, ale też w Żorach 
czy Wodzisławiu Śląskim, 
gdzie wkroczono w marcu 
1945 r., widzimy zniszczenia 
substancji mieszkaniowej 
między 70 a 85%, to zoba-
czymy, że te miasta były re-
gularnie obracane w perzy-
nę. Tego w 1939 roku też nie 
mieliśmy.  

Styczeń 1945 na Śląsku: 
deportacje, demontaż 

i represje 

Katowice, wraz z całym GOPem, bardzo szybko znalazły się w rękach sowieckich. Rozpoczęła się fala represji

Marcin Śliwa 

m.sliwa@dz.com.pl
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W Katowicach w styczniu 
1945 doszło do drama-
tycznych wydarzeń,  
ale na mniejszą skalę niż 
na zachodzie regionu 
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Kiedy część osób mocniej 
akcentuje 1945 rok, ma to 
uzasadnienie, ale zależy ja-
ką przyjmiemy perspekty-
wę: czy, powiedzmy, Kato-
wic, czy na przykład Gliwic. 
Na pewno impet uderzenia 
w 1945 roku był silniejszy 
i walki trwały dłużej niż 
w 1939 roku. Większa była 
też skala zniszczeń i liczba 
ofiar. W tym sensie rzeczy-
wiście możemy powiedzieć, 
że rok 1945 ma bardziej bru-
talną dynamikę. 

A samo wejście Sowietów 
do Katowic jak wygląda-
ło?  
W mieście, i w ogóle 

w GOPie pozostała bardzo 
duża liczba ludności cywil-
nej, nie było tu totalnej 
ewakuacji. Chodziło o za-
chowanie ciągłości produk-
cyjnej, zakładano też, że 
GOP zostanie szybko odbi-
ty. Uciekły rodziny urzędni-
cze, funkcjonariuszy nazi-
stowskich, policja, aparat 
urzędniczy. Robotnicy 
i „zwykli” ludzie w dużej 
mierze zostali. Opór, jaki 
stawiali tu Niemcy nie był 
taki, jak we Wrocławiu, 
gdzie walczono o każdy 
dom. Nie było planów for-
tyfikowania zakładów. Ra-
czej jest wycofanie wojsk.  
Starcia, do których doszło, 
były ostre, ale krótkotrwa-
łe, Sowieci mieli ogromną 
przewagę nad kombinowa-
nymi ad hoc, dość niezbor-
nymi, mocno przetrzebio-
nymi oddziałami niemiec-
kimi. Walki nie były też bar-
dzo rozległe. Spalone domy 
w Katowicach i innych mia-
stach nie są wynikiem 
ostrzału artyleryjskiego – 
zostały podpalone później. 
Miasto zajęto 27 stycznia, 
a Rynek i jego okolice pło-
nęły 29 stycznia. Tak też 
spłonęła Nysa i część Raci-
borza. Podpalenia to 
na ogół ekscesy Armii Czer-
wonej, w mniejszym stop-
niu wynik walk.  
Katowice, wraz z całym GO-
Pem, bardzo szybko znala-
zły się w rękach sowieckich, 
w ciągu kilku dni.  
Dramatyczniej niż tu wyglą-
dała sytuacja w Gliwicach, 
Zabrzu czy w Bytomiu. Gli-
wice to było z punktu wi-
dzenia Sowietów pierwsze 
miasto niemieckie, a Kato-
wice były jeszcze przedwo-
jenną Polską. 
 Terytorium Polski nie moż-
na było poddać drastyczne-
mu niszczeniu, więc Kato-
wice nie doznały takich 
strat. Były podpalenia, ale 
nie było tak, jak w Gliwi-
cach, gdzie cała starówka 
poszła z dymem, mocniej 
ucierpiała też ludność cy-
wilna. 

Jakie dalsze konsekwen-
cje miało przyniesione 
przez Sowietów „wyzwo-
lenie’? 

 
Wejście doWejście do Ka-

towic było traktowane przez 
społeczność polską jedno-
znacznie jako wyzwolenie 
spod okupacji niemieckiej. 
Był entuzjazm, że pozbyli-
śmy się Niemców i można 
zacząć odbudowywać Pol-
skę. Ta beczka miodu miała 
jednak bardzo dużą łyżkę 
dziegciu. Bo przecież Sowie-
ci to był inny, kolejny oku-
pant i część starych, przed-
wojennych elit, właśnie tak 
to potraktowała. Dla nich so-
wieci byli też złem, podob-
nie jak naziści.  
Z jednej strony pojawiło się 
więc poczucie wyzwolenia 
od Niemców. Nastawienie 
było takie: spróbujmy 
otwierać szkoły, urzędy, bu-
dować struktury administra-
cyjne, przywracać polski 
charakter miasta, regionu 
i zobaczymy co będą robić 
Sowieci.  

A sfera codzienna?  
Byli żołnierze sowieccy, któ-
rzy stacjonowali w mieście, 
przechodzili falami wraz 
z biegiem frontu. Tu dozna-
nia były różne.  
Część Sowietów życzliwie 
podchodziła do tworzących 
się władz polskich i koope-
rowała z nimi. Trzeba jednak 
też pamiętać, że nie brako-
wało w Katowicach nega-
tywnych wydarzeń związa-
nych z przejściem frontu, 
czyli gwałtów, plądrowań, 
morderstw, podpaleń, znisz-
czeń.  
Ale w tym miejscu pojawia 
się znów ta nieszczęsna gra-
nica z 1922 roku. Żołnierz, 
który gwałci w Katowicach, 
może zostać ukarany przez 
swoją formację, włącznie 
z karą śmierci przez roz-
strzelanie. Z oczywistego 
względu część z nich nakła-
da więc na siebie pewne cu-
gle.  

W Zabrzu, Bytomiu już tego 
kagańca nie ma. Jeżeli ma-
my do czynienia z sytuacją, 
że 80% kobiet w powiecie 
bytomskim, jesienią 1945 
choruje na choroby wene-
ryczne, to możemy sobie 
tylko wyobrażać jaka była 
skala gwałtów. To coś, co by-
ło niewyobrażalne na pol-
skim Górnym Śląsku. Tam 
gwałty się zdarzały, ale były 
incydentem. Parę kilome-
trów dalej, po przekroczeniu 
granicy było to patologiczną 
normą. Musimy o tym pa-
miętać, gdy myślimy 
o styczniu 1945 roku, że jest 
to ciągłe pęknięcie, na które 
wskazywałem na początku. 
To samo tyczy się zabójstw. 
W Przyszowicach Armia 
Czerwona zabiła 100 osób, 
dokonała masakry na ludno-
ści cywilnej. Prawdopodob-
nie doszło do pomyłki - so-
wieci myśleli, że byli już 
na terytorium Niemiec. 
Na polskim Górnym Śląsku 
nie było takiej ilości za-
bójstw, to były raczej wyjąt-
ki.  
Natomiast zabójstwa na du-
żą skalę przypadkowych cy-
wilów były normą na przed-
wojennym niemieckim Gór-
nym Śląsku. Nie ma miejsco-
wości bez masowych gwał-
tów i zamordowania kilku-
dziesięciu albo więcej przy-
padkowych osób, przez czę-
sto pijanych żołnierzy. 
W Gliwicach wyciągano 
mężczyzn z piwnic i zabija-
no ich na ulicach. Po co? 
Za co? Bo mieli w mieszka-
niu czarny, górniczy lub ko-
lejowy, mundur? To była śle-
pa zemsta i odreagowanie 
za zbrodnie Niemców 
w ZSRR. Widać tu ewident-
nie element rewanżu. Polska 
część Górnego Śląska tego 
nie doświadczyła. 
W Zabrzu, Gliwicach, Byto-
miu było też zupełnie ina-
czej również na poziomie 

administracyjnym. 
 Dopiero od marca 1945 r. 
napływali tam przedstawi-
ciele władz polskich i zaczy-
nali pomału ten teren obej-
mować, handrycząc się z so-
wietami o to, co mogą zająć, 
a czego nie. Wojna jeszcze 
się toczyła, nic nie było 
przesądzone, i Sowieci czę-
sto podchodzili negatywnie 
do Polaków, kazali im się 

wynosić, bo to ich teren, 
który okupują. To zmieniło 
się dopiero po Poczdamie. 
Casus katowicki jest mniej 
tragiczny. Doszło do drama-
tycznych wydarzeń, ale 
na mniejszą skalę niż na za-
chodzie regionu.  
Ostatecznie jednak, zajęcie 
miasta wiązało się z począt-
kiem nowych represji. So-
wieci w styczniu od razu 
oczyszczali tyły. Wyłapywali 
element, który mógł być po-
tencjalnym zagrożeniem dla 
Armii Czerwonej, element 
ponazistowski, ale też kon-
spirację AK i NSZ, bo trakto-
wali ich na równi jako swoje-
go wroga.  
Tuż po zajęciu miasta zaczę-
ło się wydarzenie, które 
miało ogromną skalę. Inter-
nowania i deportacje 
do ZSRR spotkały ponad 46 
500 ludzi, to jest bardzo du-
żo. Niemalże zaraz po zaję-
ciu miasta rozpoczęły się 
przygotowania to wyłapania 
i wywiezienia ludzi na robo-
ty przymusowe. Oczywiście 
nie robią tego wojska fronto-
we, tylko idące za nimi 
NKWD, to bardziej precyzyj-
na operacja.  
Za tym idą kolejne sekwen-
cje dramatycznych wyda-
rzeń, które składają się 
na geografię roku 1945, jako 
momentu wielkiego restar-
tu. To przecież nie było tak, 
że skończyła się okupacja 

niemiecka i wróciła dawna 
Polska, jaka była przed woj-
ną. Ta już się skończyła. 
Sowieci zaczęli też tworzyć, 
słabo do dziś rozpoznane 
przez historyków, sieci obo-
zów, więzień, „piwnic” 
NKWD, gdzie byli przetrzy-
mywani, „filtrowani” lu-
dzie. Wciąż mało o tym wie-
my, bo dostęp do archiwów 
posowieckich jest trudny.  
W maju 1945 powstał taki 
obóz sowiecki (właściwie 
więzienie NKWD nr 2) w za-
kładzie psychiatrycznym 
w Toszku, gdzie umieszczo-
no 5000 osób. Do listopada 
zmarło 3000 z nich. To nie-
prawdopodobna śmiertel-
ność. 
Zaczął się też demontaż 
przemysłu, zwłaszcza w za-
chodniej części Górnego 
Śląska. Czerwonoarmiści 
złupili do czysta kopalnie 
masę zakładów, elektrowni, 
hut, wywożąc sprzęt 
na wschód. To wszystko nie 
były chaotyczne działania, 
tylko realizacja wcześniej 
założonych planów. To 
sprawia, że nowe tereny, 
które Polska dostała jako re-
kompensatę za Kresy 
Wschodnie, były niepełno-
wartościowe – złupione, 
zniszczone i rozszabrowa-
ne. Okupację sowietów 
można ująć w trzech ha-
słach: deportacje, demon-
taż i represje. ą

Sowieci, po wkroczeniu na Górny Śląsk, zaczęli też tworzyć, słabo do dziś rozpoznane przez 
historyków, sieci obozów, więzień, „piwnic” NKWD, gdzie przetrzymywali „filtrowanych” ludzi
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Nowocześnie i ciekawie
Nowa wystawa w Śląskim Centrum Wolności i Solidarności
Zapisy grup i indywidualnych zwiedzających:
tel. 32 438 79 66

e-mail: rezerwacje@scwis.pl

Adres:  Katowice, ul. Wincentego Pola 38  
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W górach próbujemy przekraczać granice 
to zachłanność na życie, na emocje

Rozmowa 
 
„Solo. Moje samotne wspi-
naczki” - taki tytuł nosi naj-
nowsza książka dotycząca 
Pana dokonań w Himala-
jach i Karakorum. Broad Pe-
ak (8047 m n.p.m.), Lhotse 
(8516 m n.p.m.), Dhaulagiri 
(8167 m n.p.m.), Szisza-
pangma (8013 m n.p.m.), 
Gaszerbrum II (8035 m 
n.p.m.) i wreszcie Nanga 
Parbat (8126 m n.p.m.). Któ-
re solowe wejście było naj-
większym wyzwaniem? 
Pod względem wydolno-

ściowym - Broad Peak, bo zro-
biłem szczyt w ciągu jednej 
doby. Sprawdziłem, że potra-
fię wspinać się w najtrudniej-
szych ścianach na Dhaulagiri. 
Jednak w moim odczuciu naj-
większym, ale niedocenionym 
osiągnięciem było zdobycie 
w 1996 roku Nanga Parbat, 
mojego ostatniego szczytu 
do Korony Himalajów i Kara-
korum.  

Mówi Pan często, że wejście 
na Nanga Parbat było naj-
bardziej ryzykowne. Dla-
czego? 
Najpierw, 10 dni wcześniej 

byłem na K2. Planowałem, że 
w ciągu tego jednego wyjazdu 
w Himalaje, wejdę także 
na Nanga Parbat. Tam mieli 
być moi przyjaciele, ale przez 
niepogodę zrezygnowali ze 
zdobywania szczytu. Pomy-
ślałem, że znajdę przyczynę 
swojej rezygnacji. Gdyby choć 
pogoda się popsuła - wtedy ła-
two byłoby wytłumaczyć de-
cyzję kolegom z klubu. Ale idę 
trzy dni….słońce, warunki 
idealne. Pomyślałem, tak się 
poddać? Może trzeba jednak 
spróbować? Doszedłem 
na łączkę i wiedziałem, że mu-
szę wejść natychmiast. To jest 
tak, jak w życiu ze wszystkim. 
Jeśli człowiek ma czas 
na zwątpienia, to niedobrze, 
bo one najczęściej zdecydują. 
A miałem ich sporo. Byłem 
kompletnie sam, do tego nie 
znałem drogi w górę. To jest 
też przykład na to, czego nie 
powinno się robić. Do takiej 
wyprawy należy się solidnie 
przygotować. Wtedy jednak 

nie tracąc czasu szybko wsze-
dłem w ścianę. 

….i udało się! Po trudnej no-
cy i biwaku na 6 tys. me-
trów, ogromnego zmęcze-
nia, doszedł Pan do wierz-
chołka.  
Było kilka niebezpiecznych 

fragmentów. Znalazłem trochę 
lin, szedłem po śladach. Wie-
działem, że jeśli mam mieć 
szansę, to wszystko muszę zo-
stawić, więc wziąłem garnek, 
herbatę, kurtkę puchową, za-
mierzając podejść na 7300 m, 
przeskoczyć obozy, które zwy-
kle się stawia i zabiwakować. 
Znalazłem namiot. Po paru go-
dzinach ruszyłem do szczytu. 
Droga przed szczytem była 
nieoczywista, wielu ludzi tam 
się gubi. Momentami nie wie-
działem, gdzie jestem, tylko że 
trzeba iść wyżej. Ale rzeczywi-
ście, udało się. Piękne wido-
ki...Zrobiłem kilka zdjęć 
i pierwszy raz w życiu zastana-
wiałem się nad dowodem, że 
wszedłem na ten wierzchołek. 
Pasterze wypasający zwierzę-
ta na łące patrzyli z powątpie-
waniem...przyszedł taki jak 
turysta z plecakiem i mówi, że 
idzie zdobywać szczyt. 
Na szczycie zobaczyłem kawa-
łek żółtego materiału i hak, 
na którym wygrawerowany 
był napis „Austria 1976 HiMo-
untain Graz”, zatem 
do „kabzy” i miałem dowód.  
To była jedna z najkrótszych 
wypraw w historii ośmioty-
sięczników - od asfaltu do as-
faltu zajęła mi osiem dni. Jak 
zszedłem na łączkę, jeden 
z pasterzy powitał mnie salwą 
z kałasznikowa, oczywiście 
w powietrze, by uhonorować 
to wejście. Okazało się jeszcze, 
że mieli lunetę i obserwowali 
mnie w ścianie. 

Dla tamtych czasów, lat 80., 
90., było znamienne, że nikt 
nie pytał o dowód wejścia 
na szczyt. 
Wówczas także, kiedy wró-

ciłem do kraju, nikt mnie nie 
spytał, czy aby na pewno 
wszedłem na Nanga Parbat, 
a ja nie pokazałem haku. To 
była niepisana zasada wśród 
himalaistów, by nie podejrze-
wać kolegi, że mistyfikuje. 
Uważano, że całe życie hima-
laista musiałby wtedy patrzeć 
w lustro, wiedząc, że skłamał. 
Dziś nie do końca tak jest, bo 
w grę wchodzą duże pienią-

dze, sponsorzy i różnie bywa. 
Sam potem na konferencji we 
Włoszech pokazałem hak. 
I...nagle z publiczności ktoś 
wstaje i mówi, że to jego...To 
był Austriak Robert Schauer. 
Dałem mu resztkę materiału - 
to była chustka, którą otrzy-
mał od ojca na szczęście, a hak 
sobie zostawiłem na pamiąt-
kę.  

Czy wejście z bazy na Broad 
Peak i zejście do niej z po-
wrotem w 1984 roku, bły-
skawicznie, w ciągu jednej 
doby, coś Panu dało? 
Przekonałem się, że jestem 

szybki w ścianie, a to ważne. 
To był test mojego organizmu. 
Seraki, szczeliny - takich nie-
bezpieczeństw jest mnóstwo. 
Im krócej w ścianie, tym bez-
pieczniej. Zwykła statystyka.  

1988 rok - Lhotse. Pod górą 
pojawia się Pan po  raz trze-
ci. I właśnie ta próba, w do-
datku solo i….w gorsecie or-
topedycznym, zakończyła 
się sukcesem. Dlaczego tyle 

razy walczył Pan o ten 
szczyt? 
W naszym środowisku mó-

wiło się o największych wy-
zwaniach. Trzy razy próbowa-
liśmy południową ścianę Lhot-
se, która jest jednym z nich. 
Spędziłem tam w sumie pół ro-
ku. Ostatecznie nie weszliśmy, 
ale cały czas byliśmy blisko. 
Raz zabrakło zaledwie około 
200 metrów do szczytu. Poje-
chałem po raz trzeci na Lhotse, 
zimą, na drogę pierwszych 
zdobywców. Belgowie chcieli 
wejść na Everest i zaprosili 
na wyprawę Leszka Cichego, 
Andrzeja Zawadę i mnie. Za-
wada zaproponował jednak, że 
pojedziemy, ale jeśli wykupią 
nam zezwolenie na Lhotse. 

Musieli dopłacić 12 tys. dola-
rów. Miałem wcześniej wypa-
dek w Indiach na Bhagirathi - 
dostałem tam kamieniem, 
miałem gorset ortopedyczny. 
Koledzy polecieli, a ja nie po-
wiedziałem lekarzowi i później 
dołączyłem do nich. Belgowie 
zrezygnowali z Everestu, a my 
z tej samej bazy wyszliśmy 
na Lhotse.  

Kierownik wyprawy An-
drzej Zawada chciał pocze-
kać. Pan jednak postawił 
wszystko na jedną kartę, 
maszerując w górę sam. 
W Kotle Zachodnim 

na 6500 m  byliśmy w czwórkę 
(dołączyła do nas Belgijka In-
grid Baeyens). Stwierdziłem, 
że wykorzystam okno pogo-
dowe i pójdę wyżej. Na 7300 
m przespałem się w namiocie 
i rano poszedłem w kierunku 
szczytu. Przy zejściu był pro-
blem z bólem po wypadku, 
dodatkowo byłem w hipoter-
mii. Zobaczyłem w Kotle Za-
chodnim czarny punkcik, któ-
ry szedł w moim kierunku. Ta-

kie partnerstwo psychiczne 
daje siłę. Tak jak w życiu do-
brze jest wiedzieć, że można 
liczyć na kogoś. Doszedłem 
do namiotu, a tam Leszek Ci-
chy gotuje herbatę - to był syl-
wester. Lekarz dowiedział się 
z gazety, co zrobiłem. Pogroził 
mi palcem, że skończę u niego 
kiedyś na oddziale. To była ta-
ka zachłanność. Chciałem tam 
zimą wejść.  

Co z tą samotnością w gó-
rach? Ona bardziej pomaga 
czy przeszkadza? 
Odróżniam samotne wy-

jazdy w góry od bycia solistą. 
Zawsze wyjeżdżałem z zespo-
łem, bo on ożywia góry. A dla-
czego sam szedłem na niektó-
re szczyty? Wspinasz się, parę 
tysięcy uderzeń czekanem, 
nie możesz popełnić błędu, są 
niebezpieczeństwa. Byłem za-
chłanny na emocje. Chciałem 
sobie dołożyć i sprawdzić, 
gdzie jest granica moich moż-
liwości. 

Jak wielką sprawą jest part-
nerstwo? Czy radość z suk-
cesu dzielona z partnerem 
wspinaczkowym nie jest 
większa? 
Na takim wielkim głodzie 

emocji, o którym mówię robi-
łem także Dhaulagiri, ale tam 
jednocześnie przeżyłem do-
wód na stadność człowieka. 
Miałem kłopot, by wyjść ze 
ściany. Ktoś pojawiał się 
w myślach, próbowałem się 
radzić tej postaci. Przekona-
łem się, że w ekstremalnych 
sytuacjach potrzebujemy po-
mocy drugiego człowieka. Al-
pinizm zasadza się na partner-
stwie liny. A solową wspinacz-
kę jak nazwać? Wykracza poza 
filozofię alpinizmu. Choć bu-
duje, bo człowiek wierzy, że 
może jeszcze więcej. 

Wróćmy do początków. 
Harcerstwo, skałki w Sokoli-
kach. Tak to się zaczęło. Kie-
dy był moment, że wiedział 
Pan, że właśnie wspinaczka 
stanie się Pana pasją i speł-
nieniem? 
Bardzo późno. Outdoor 

spodobał mi się dzięki harcer-
stwu. Większość moich kole-
gów zaczęło wspinać się do-
piero na studiach. Poznałem 
wtedy m.in. Wandę Rutkie-
wicz, Wojtka Kurtykę, Bogda-
na Jankowskiego. Najpierw tu-
rystycznie zacząłem chodzić. 

Powitanie Krzysztofa Wielickiego salwą wystrzeloną w powietrze z kałasznikowa
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Iwona Świetlik 

i.swietlik@dz.com.pl

Krzysztof Wielicki to jeden z najwybitniejszych wspinaczy w historii. Zdobył czternaście ośmiotysięczników - najwyższych gór 
świata - jako piąty człowiek na świecie, w tym aż pięć solo. Jako pierwszy, wraz z Leszkiem Cichym, zimą 1980 roku wszedł 

na najwyższy szczyt Ziemi Mount Everest. Drogę na Broad Peak i z powrotem pokonał w ciągu 22 godzin. Za swoje największe 
osiągnięcie uważa Nanga Parbat, na którym był zupełnie sam, do tego nie znał góry. 

Krzysztof Wielicki: 
Solowa wspinaczka 
buduje. Człowiek wie-
rzy, że może jeszcze 
więcej
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Na drugim roku (studiowałem 
elektronikę na Politechnice 
Wrocławskiej) pojechaliśmy 
w skały pod Jelenią Górę. Zo-
baczyłem wspinających się lu-
dzi i my też z kolegą, choć bez 
liny, weszliśmy na jakąś skał-
kę. Z kłopotami, ale znalazłem 
się na górze i wtedy pomyśla-
łem, że to jest właśnie to, co 
chcę w życiu robić. Miałem 20 
lat. W młodości człowiek szu-
ka. Kiedy znajdzie coś, co daje 
mu emocje, staje się to pasją. 
Jak nie zawróci, już z tą pasją 
zostanie. Bo hobby można 
zmienić, a z pasją się umiera. 
Później były Tatry, Alpy, Dolo-
mity, Kaukaz, Himalaje i Hin-
dukusz, coraz dalej i wyżej. 

I był pierwszy sygnał, że 
droga ta nie będzie łatwa. 
Wtedy wszystko było nie-

komercyjne. Starsi zabierali 
młodszych. Był to okres budo-
wania partnerstwa. Kupiliśmy 
pierwszą linę, pojechaliśmy 
w skały i spadłem z ośmiu me-
trów. Wspinałem się dopiero 
dwa tygodnie. Podziałało od-
wrotnie, niż pewnie podziała-
łoby na wiele osób. Powiedzia-
łem sobie, że akurat będę 
wspinał się dalej. Doświadcze-
nia to element budowania się. 
Są w życiu największą warto-
ścią. Nie zawsze te dobre, bo te 
nieprzyjemne też budują wia-
rę w siebie. Jeśli ktoś ma pięk-
ne życie, to jak spadnie, często 
na samo dno.  W Ameryce mi 
się niewiele podoba, ale oni 
nawet jak nie potrafią czegoś 
zrobić, to ciągle powtarzają „I 
can do”. Gdyby nie wiara, to 
nie osiągnęlibyśmy tylu sukce-
sów w alpinizmie i himala-
izmie. A największe sukcesy 
mieliśmy w trudnych czasach 
stanu wojennego. Historyk 
Andrzej Paczkowski mówił, że 
kiedy Polacy mają wroga, to 
machają szabelką, a naszym 
wrogiem było to, że nie zapisa-
liśmy się w historii, kiedy w la-
tach 50. - 64. zdobyto bez Po-
laków wszystkie szczyty 
ośmiotysięczne. Chcieliśmy 
zawalczyć o swoją pozycję 
i tak długie lata budowaliśmy 
złotą Erę Polskiego Himala-
izmu. 

17 luty 1980 roku. Jest Pan 
wśród pierwszych zdobyw-
ców Everestu zimą. Lodowi 
wojownicy jak się mówiło 
i mówi do tej pory, dosłow-
nie i w przenośni na szczy-
cie. Niektórzy rezygnują. 
Do góry idą Wielicki z Ci-
chym. Warunki nieziemskie. 
Co sprawiło, że ta wyprawa 
zakończyła się tak ogrom-
nym sukcesem? Teraz albo 
nigdy? 
Mieliśmy  wiatr w plecy 

od całego zespołu. W terminie 
zezwolenia tylko z Leszkiem 
mogliśmy to zrobić. Wszyscy 
w bazie czekali, bo to była 
wspólna sprawa. Czuliśmy, że 
wykonujemy pewną misję. 
Wiele lat nie docierało 
do mnie że to ja, bo sukces nie 
był traktowany jako sukces 

osobisty. Element zespołu był 
w tamtych czasach bardzo wi-
doczny. Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego. Ponadto 
Everest miał znaczenie dla 
przyszłej eksploracji zimowej. 
Środowiska górskie zrozumia-
ły, że jeśli zdobyliśmy najwyż-
szy szczyt zimą to pewnie 
można zdobyć te niższe...I tak 
się stało. W każdej dziedzinie 
ważne jest łamanie barier.  

Wiemy już, która wyprawa 
jest dla Pana największym 
osiągnięciem, natomiast 
odwrotnie, czy do którejś 
ma Pan uraz? 
W 1986 roku byliśmy 

na Makalu. Zginął partner. Ja 
wróciłem ze szczytu, on nie 
wrócił. Popełniłem błąd, że 
poszedłem z nim. Nie byłem 
dobrze zaaklimatyzowany, 
a on tak. Przed szczytem mi-
nęliśmy się, zszedłem do na-
miotu i sądziłem, że idzie 
za mną po śladach. W namio-
cie zacząłem gotować, zapadła 
noc, a jego nadal nie było. Po-
myślałem, że musiało się coś 
stać, ale nie byłem w stanie 
wyjść 800 m do góry na grań. 
Takie mam uczucie, że może 
gdybym poczekał na niego 
po zdobyciu szczytu...albo 
gdybym wyszedł po niego - 
prawdopodobnie już bym nic 
nie zrobił, ale może bym się le-
piej czuł, że podjąłem próbę. 

Jednak w tamtym momencie 
byłem pewien, że przyjdzie 
do namiotu.   

Zawsze trzeba pomóc przy-
jacielowi, ale jednocześnie 
zadbać o własne życie. 
W trudnych warunkach nie 
ma nawet czasu ani sił na za-
stanowienie się, co robić, by 
zakończenie wyprawy dla 
wszystkich było szczęśliwe. 
Są dylematy, których niko-
mu nie życzę. 
Nie wierzę, żeby ktoś kogoś 

zostawił w górach. Ale można 
popełnić błąd. Jeśli wejście 
i zejście udają się, jest ok, ale je-
śli ktoś ulegnie wypadkowi, 
czy w najgorszym przypadku 
spadnie, a partnerzy będą 
w tym momencie rozdzieleni, 
to łatwo powiedzieć „zostawi-
łeś partnera”. Na jednej z wy-
praw byliśmy we trzech. Spadł 
nam kolega i zginął. Schodzili-
śmy we dwóch. Kolega był na-
de mną, ja zszedłem trudny 
odcinek, a on zablokował się 
i powiedział, że dalej nie pój-
dzie. Udałem się do bazy po po-
moc, chłopcy poszli do góry 
i uratowali go, ale ktoś mógłby 
stwierdzić, że go zostawiłem. 
To jest wybór. Wówczas wybra-
łem, że jeśli mam mu pomóc, 
muszę zejść. Sytuacja na górze 
jest trudna, diametralnie inna, 
niż w bazie czy poza górami. Je-
stem daleki od oceniania za-
chowań ludzi z pozycji fotela. 
Trzeba coś takiego przeżyć.  

W 1985 roku na Lhotse ginie 
Rafał Chołda, podczas wy-
prawy na Kanczendzongę 
w 1986 roku umiera An-
drzej Czok. Latem 1988 r. 
na Bhagirathi ginie Jan No-
wak. Tych przykładów moż-

na mnożyć, także z Pana 
wypraw. Niewyobrażalne, 
co w takiej chwili czują kole-
dzy...Czy śmierć w górach to 
ostrzeżenie? Kiedykolwiek 
Pan to tak potraktował? 
Każdy, kto idzie w wysokie 

góry, ma nieuzasadnioną wia-
rę, że sobie poradzi. Jak to? Ja 
nie wrócę? Zdarza się śmierć. 
Nie przechodzimy obok niej 
obojętnie. Wątpliwości mia-
łem, ale nie wszystko od nas 
zależy...W górach liczy się do-
świadczenie i trzeba mieć du-
żo szczęścia. Wszyscy popeł-
niają błędy, jednak nie wszy-
scy mają tyle szczęścia, co ja. 

Co sprawia, że człowiek pró-
buje przekraczać granice, 
narażając własne życie? 
To element pisania historii 

i zachłanności na życie, 
na emocje. Jeśli ktoś nie pra-
gnie ogromnych emocji, nie 
idzie w góry. Czasem pięć mi-
nut w górach jest jak cały rok 
na dole. Lęk paraliżuje, ale 
strach jest kreatywny - zmu-
sza do przewidywania i kon-
centracji. 

Kilka razy kierował Pan wy-
prawami. Czym jest odpo-
wiedzialność bycia kierow-
nikiem? 
Im później, tym lepiej to ro-

zumiałem. Na początku nie 
umiałem pogodzić dwóch 
funkcji. Byłem kierownikiem 
i pierwszy wchodziłem 
na szczyt. Dwa serca biły: spor-
towca i kierownika. Zawada 
był świetnym kierownikiem, 
ale nie miał ambicji wchodzić 
na szczyty. Oblatywał mnie 
strach o zespół. Na Broad Pe-
aku osiwiałem tej tragicznej 
nocy, na K2 musiałem wysłać 

ludzi na akcję ratunkową. 
Trzeba tak pokierować, żeby 
ludzie jak najbezpieczniej 
przeszli całą trasę. Bo jeśli ginie 
nasz przyjaciel, który ma ro-
dzinę, dzieci i ktoś potem musi 
pójść do nich, spojrzeć 
w oczy...właściwie nie trzeba 
nic mówić. 

Tragedia, która wydarzyła 
się w 2013 roku na Broad 
Peaku, kiedy to zginęli Ma-
ciej Berbeka i Tomasz Ko-
walski była chyba najtrud-
niejszą pod względem emo-
cjonalnym sytuacją przez te 
wszystkie lata spędzone 
przez Pana w górach.  
 
Wynikała z niemocy. Ja nic 

nie mogłem zrobić. Miałem 
łączność tylko z chłopakiem, 
co do którego wiedziałem, że 
umrze za parę godzin...Potrze-
bowałem mieć łączność z in-
nymi. Prowadziłem jeszcze 
Tomka, mobilizując go... 

W 2018 roku kierował Pan 
wyprawą na K2. Polacy mie-
li wejść na ostatni z niezdo-
bytych zimą ośmiotysięcz-
ników. Duże oczekiwania, 
jednak warunki nie sprzyja-
ją. Ponadto w międzyczasie 
doszła akcja ratunkowa 
na Nanga Parbat. Co poszło 
nie tak? 
Popełniliśmy trochę błę-

dów. Obraliśmy szybszy wa-
riant Basków. Wiatr wyrzucał 
kamienie i było jak na wojnie, 
ciągle na kogoś spadały. 
Po trzech tygodniach walki 
zmieniliśmy drogę.  Nie mieli-
śmy czasu, żeby rozwinąć ak-
cję i dojść chociaż na 7600 m 
do ramienia. Prognozy nadal 
były niekorzystne i zrezygno-
waliśmy. Spróbowaliśmy i to 
też jest ważne, daje satysfak-
cję. Lepiej się żyje kiedy czło-
wiek mierzy się z wyzwania-
mi. Jak się coś udaje, czuje się 
spełniony. A spełnienie z kolei 
pozwala na łagodniejsze po-
dejście do innych spraw. 
W moim przypadku elemen-
tem spełnienia jest teraz także 
to, że mogę, ale już nie muszę. 

Jak ocenia Pan wejście 10 
Nepalczyków, którzy jako 
pierwsi, z Nirmalem Purją 
na czele, wspólnie stanęli 
na wierzchołku K2 zimą? 
Oceny są różne. 
Za wyprawę zapłacili klien-

ci. Zwykle jest tak, że klienci 
płacą, a szerpowie pomagają 
wejść na szczyt. Oni przyjęli in-
ną taktykę. Przyjechało ich 40, 
liny szybko do 7300 m położy-
li, a klienci byli cały czas z tyłu. 
Kiedy szerpowie otrzymali in-
formację, że są dwa dni pogo-
dy, to szybko weszli na szczyt, 
zapominając o klientach. Trze-
ba jednak podkreślić, że oni 
odzyskali tożsamość. Całe ży-
cie pracują za pieniądze, wcho-
dząc na szczyty, prowadząc 
na nie innych. Teraz w końcu 
sami „mają nazwiska”, są waż-
ni dla historii himalaizmu. Nie-
którzy mówią „weszli z tle-

nem” itp. To ja w takim razie 
na to odpowiadam, proszę bar-
dzo - poprawcie styl, możliwo-
ści jest wiele, ale nie podważaj-
cie faktu, dokonań tych ludzi. 
Co innego fakt, a co innego 
styl. My próbowaliśmy trzy ra-
zy wejść zimą na K2.  Nie udało 
się. To, że zrobili to szerpowie, 
jest dla nas najmniejszym bó-
lem. Serdecznie pogratulowa-
łem Nepalczykom.  

Wspinaczka zmieniła Pana 
podejście do życia? 
Góry stały się moją pasją. 

Z tego nie trzeba się tłuma-
czyć. Jasne, że zmieniły podej-
ście do pewnych spraw. 
Po tych wszystkich latach 
wiem, że oprócz miłości naj-
ważniejszą relacją jest przy-
jaźń - to ona buduje ludzi, to 
dzięki niej więcej można osią-
gnąć. Poza tym człowiek po-
dróżując poznaje inne zwy-
czaje, kultury, filozofie życio-
we. Widzi, że świat i ludzie 
różnią się wyglądem, zacho-
waniem i że to jest piękne! To-
lerancja jest wielką sprawą. 
Sukcesem Polaków w Europie 
jest obecnie to, że zaczynamy 
być otwartym społeczeń-
stwem. Podróże wzbogacają 
człowieka o relacje, poszerzają 
wyobraźnię, pomagają nabrać 
dystansu. 

Dokonywał Pan trudnych 
wyborów dotyczących tak-
że rodziny. Najczęściej part-
nerka, dzieci zostawali 
w domu, a Pan wyjeżdżał 
na wiele miesięcy. 
Byliśmy bezczelni - egoizm 

w pełnym wydaniu. Tłuma-
czyliśmy to sobie misją. A na-
sze partnerki musiały zaakcep-
tować, że jeśli jest misja, to są 
i koszty. Na nasze wyjazdy na-
łożyły się też trudne warunki 
społeczne i polityczne, więc 
partnerki traktowały je też jako 
wspólny sukces. Bo jeśli mąż 
dostał paszport, to jak złapać 
Pana Boga za nogi. No, trzeba 
było mieć jeszcze bardzo wy-
rozumiałą partnerkę. Mieliśmy 
szczęście. W ogóle w życiu, że-
by osiągnąć osobisty sukces, to 
jest zawsze „coś za coś”. 

Himalaizm dawniej i dziś. Co 
się zmieniło? 
Kiedyś pracowało się 

na klub lub na zespół. Teraz 
dla mediów nie jest interesują-
ce, że zespół czegoś dokonał, 
bo potrzeba konkretnych na-
zwisk. Poza tym my sami trak-
towaliśmy sukcesy zespoło-
wo. Dziś nie do końca tak 
jest...Wspinacze zbyt często 
skupieni są na sobie. 

Mam pan kalendarz wypeł-
niony po brzegi. Czy są 
w nim plany związane z wy-
prawami w góry na najbliż-
szy czas? 
Wiosną chcę pojechać 

z kolegami do pakistańskiego 
Czitralu i powspinać się 
na sześciotysięczne szczyty - 
jest tam ich kilka niezdoby-
tych. 

Krzysztof Wielicki 14 lipca 1984 r. solo zdobywa Broad Peak (8051 m n.p.m.)
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Krzysztof Wielicki: 
W górach próbujemy 
przekraczać granice - to 
zachłanność na życie, 
na emocje 
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Javi i Krysia mówią myślą i pi-
szą w czterech językach! 
O tym jak wychować wielo-
kulturowe i wielojęzyczne 
dziecko, ich mama Martyna 
Górniak-Pełech napisała wła-
śnie książkę pt.: „Dzieci Wielo-
języczne. Oto niezwykła histo-
ria zwykłej rodziny”.  

M
ami te quiere 
mucho”  zamiast 
tradyc y jnego 
„Mamusia cię 
bardzo kocha” 

słyszą od urodzenia, a w zasa-
dzie nawet jeszcze wcześniej 
urocze dzieci Krysia i Javi 
od swojej mamy Martyny Gór-
niak-Pełech. Nie ma też woła-
nia „Krysiu siadaj do stołu” czy 
„Javi posprzątaj zabawki”. Za-
miast tego jest cała masa „cómo 
te llamas?” czy „hora del desay-
uno”.  Ich mama, zauroczona 
językiem hiszpańskim, Mar-
tyna Górniak-Pełech, mówiła 
do swoich dzieci w tym języku, 
gdy były jeszcze w jej brzuchu. 
Nic dziwnego więc, że dziś  
dziewięcioletni Javi i ośmiolet-
nia Krysia mówią płynnie 
w czterech językach. I choć 
na co dzień, ta pochodząca 
z Polski rodzinka mieszka 
na Malcie, w domu rozmawia 
raz po hiszpańsku, raz po an-
gielsku, a raz po maltańsku. 
A kiedy zapytasz te bystre dzie-
ciaki kim są, bez wahania i se-
kundy zastanowienia odpo-
wiadają: „Polakami”. O tym jak 
przeróżnymi językami „namie-
szała” swoim dzieciom w gło-
wach Martyna Górniak-Pełech 
napisała teraz książkę. 5 lutego 
w Dąbrowie-Górniczej będzie 
miała spotkanie autorskie. 

Pochodząca z Kutna Mar-
tyna Górniak-Pełech zawsze 
była odrobinę szalona. W cza-
sie, gdy jej przyjaciele wybierali 
się na studia do Poznania czy 
Warszawy, ona wybrała zady-
miony Śląsk. Uczelnia? Ow-
szem duża, katowicka, ale nie 
ta część położona w sercu aglo-
meracji, a wysunięta na połu-
dnie placówka w  100-tysięcz-
nym Rybniku. Na Śląsk przyje-
chała z całą burzą loków, pocią-
giem pośpiesznym  i z niety-
pową dla mieszkańców tego re-
gionu gwarą. Zamieszkała w in-
ternacie przy miejscowym Ze-
spole Szkół Urszulańskich i po-
znawała region. Oj, wszędzie jej 
było pełno. Nawet na studiach 

magisterskich, potem już na UŚ 
w Katowicach, też nie potrafiła 
usiedzieć w miejscu. Na ostat-
nim roku politologii zdecydo-
wała: jadę do Hiszpanii. 

- To był wyjazd zaplano-
wany w ramach programu Era-
smus. Musiałam zdać test kwa-
lifikacyjny, wypisać kilka kwi-
tów, no i utrzymać się przez ja-
kiś czas w Hiszpanii sama, do-
póki nie wypłacą nam pienię-
dzy z programu. Kłopoty były 
dwa: nie miałam pieniędzy 
na wyjazd i nie znałam słowa 
po hiszpańsku – wspomina pani 
Martyna. Dla niej to jednak nie 
stanowiło wielkiego problemu. 
Języka hiszpańskiego w stopniu 
pozwalającym zdać egzamin 
nauczyła się w kilka miesięcy.  

- A żeby zarobić na studia 
w Hiszpanii, pojechałam do Sta-
nów Zjednoczonych, do pracy – 
dodaje z uśmiechem.  

Rok spędzony w słonecznej 
Hiszpanii wystarczył, by całko-
wicie zauroczyła się językiem, 
kulturą, krajem. Tam poznała 
swojego przyszłego męża i na-
uczyła się języka na tyle, że 
po powrocie do kraju była 
w stanie i zrobić studia pody-
plomowe z filologii hiszpań-
skiej, i pracować jako nauczy-
cielka tego języka. A kiedy za-
szła w ciążę z pierwszym dziec-
kiem postanowiła, że będzie 

z nim rozmawiała po hiszpań-
sku. - Mieszkałam wtedy 
w Krakowie, uczyłam w szkole 
językowej hiszpańskiego. Roz-
mawiałam  z koleżanką, lek-
torką francuskiego, która za-
gadnęła mnie wprost: w jakim 
języku będzie mówiła 
do dziecka. Zdębiałam. A ona 
chyba wyczuła, że sama już 
nad tym myślałam od dłuż-
szego czasu. Kiedy powiedzia-
łam o tym pomyśle rodzinie 
usłyszałam: namieszasz 
dziecku w głowie. A koleżanka 
z pracy powiedziała  mi wtedy, 
że ona do swojego dziecka już 
na etapie ciąży mówiła po fran-
cusku – mówi autorka książki. 

Pani Martyna postanowiła, że 
zrobi tak samo. Dzięki temu, na-
turalnym językiem jej syna stał 
się i hiszpański i dodatkowo an-
gielski, w którym od urodzenia 
mówił do niego ojciec Sebastian. 
Bo wspólnie postanowili, że 
będą mieli dzieci  wielojęzyczne. 
- W domu mówiłam do dzieci 
wyłącznie po hiszpańsku. Javi 
nie wołał do mnie „mamo je-
stem głodny” czy „chcę pić”. On 
to mówi owszem, ale po hisz-
pańsku. A jeśli chciał coś od swo-
jego taty, mówił do niego po an-
gielsku. Efekt naszego podejścia 
jest taki, że pierwsze słowo mo-
jej córki Krysi to było: „zapato” 
czyli bucik. Oczywiście po hisz-

pańsku – mówi Martyna Gór-
niak-Pełech. 

Ona sama uwielbiała życie 
na walizkach, przeprowadzała 
się  kilka razy, zwiedzała świat, 
pracowała i w Nowym Jorku, 
i na malutkiej, hiszpańskiej wy-
spie Minorce, nie przeszka-
dzało jej więc nigdy, że jej dzieci 
w głowach mają kilka języków, 
że nie tylko w nich mówią, ale 
i myślą. Bo na angielskim i hisz-
pańskim obcowanie z językami 
obcymi dla jej dzieci bynaj-
mniej się nie skończyło. 

- Kiedy Javi był malutki, po-
stanowiliśmy  osiąść na dłużej 
w Poznaniu i otworzyć szkołę 
językową. I to nam się udało. 
Zaraz po jej uruchomieniu oka-
zało się, że jestem w ciąży 
z drugim dzieckiem. Kiedy Kry-
sia przyszła na świat, a mój mąż 
dostał propozycję pracy 
na Malcie, postanowiliśmy po-
jechać. Ale traktowaliśmy ten 
wyjazd jako podróż na czas 
określony, to był taki waka-
cyjny wyjazd na pół roku – 
wspomina pani Martyna. Z pół-
roczną córeczką, dwuletnim 
synkiem czas spędzony na sło-
necznej wyspie minął im bez-
trosko.  Plan był bowiem pro-
sty: wykorzystamy ten czas 
maksymalnie i wracamy do Po-
znania. I tak też się stało. - Javi 
posługiwał się już wtedy czte-

rema językami. Ze mną rozma-
wiał po hiszpańsku, z tatą 
po angielsku, babcia mówiła 
do niego po polsku, co on do-
skonale rozumiał, a dodatkowo 
po   pobycie na Malcie w głowie 
miał już też maltański. Poza 
tym w domu ja z mężem roz-
mawiałam po polsku, przez co 
też dzieci oswajały się z pol-
skim – mówi pani Martyna. 

Chociaż jej dzieci doskonale 
rozumiały, co przez telefon czy 
w czasie wizyt mówi do nich 
babcia z Kutna, to i tak odpo-
wiadały jej w obcym języku. 

 - Polski miały bierny na tym 
etapie, rozumiały go, ale nie po-
trafiły odpowiedzieć. Z czasem, 
to się zmieniło, ale na początku, 
kiedy Krysia w ogóle zaczynała 
mówić, nie zdawała sobie 
sprawy z tego, że istnieje jakiś 
inny język poza hiszpańskim  – 
mówi ich mama. 

Dziś wraz z rodziną pani 
Martyna  już od kilku lat znów 
mieszka na Malcie. To była 
przeprowadzka z dwójką malu-
chów oraz niemal całym dorob-
kiem życia. O ile wcześniej za-
brali ze sobą na półroczny po-
byt tylko najpotrzebniejsze rze-
czy, tak teraz zmuszeni byli już 
do spakowania całego swojego 
dotychczasowego życia w wa-
lizki. Javi poszedł do szkoły, 
Krysia do żłobka.  

- Dzieci od samego początku 
w szkole i żłobku  miały kontakt 
z tamtejszymi, urzędowymi ję-
zykami – angielskim i maltań-
skim. Krysia w wieku dwóch 
lat, w żłobku dogadywała się 
po hiszpańsku i to tylko dla-
tego, że jej panie znały włoski, 
a to dość podobne języki. Ale 
po miesiącu czy dwóch ona za-
czynała już mówić po maltań-
sku. Javi poszedł do normalnej 
szkoły państwowej  i miał mal-
tański jako pierwszy język, an-
gielski jako drugi – opowiada. 

Dzieci chłonęły język mal-
tański każdego dnia. Javi, który 
doskonale radził sobie z angiel-
skim, po pierwszych dniach po-
bytu w maltańskiej szkole wra-
cał do domu i opowiadał ma-
mie, że rozmawiał po hiszpań-
sku. - Spanikowałam, pomyśla-
łam, że zrobiłam dziecku mę-
tlik w głowie i nie wie, który ję-
zyk jest który, bo też skąd 
na Malcie hiszpański? Ale 
szybko się okazało, że to ja się 
myliłam, bo on miał w szkole 
chłopca z Argentyny, który znał 
tylko hiszpański. Dzięki temu, 
że mój synek też znał ten język, 
miał w szkole bratnią duszę. 
Chłopcy sobie pomagali  – 
mówi pani Martyna. 

Z mniejszym szokiem języ-
kowym mierzyła się Krysia, 
która w żłobku opanowała mal-

tański perfekt. - Teraz, kiedy 
moje dzieci mają już języki opa-
nowane na dobrym poziomie, 
czasem mówię do nich po pol-
sku, czasem po hiszpańsku, już 
nie trzymam się kurczowo tego 
drugiego języka – mówi autorka 
książki. Kilka miesięcy temu 
dzieci wraz ze swoją mamą 
przyleciały do Polski na waka-
cje. W tym czasie Martyna Gór-
niak-Pełech wydała książkę 
“Dzieci wielojęzyczne. Niezwy-
kła historia zwykłej rodziny”. - 
Postanowiłam, że teraz pobę-
dziemy trochę w Polsce. Mąż 
wrócił na Maltę, gdzie wciąż 
mieszkamy, ale ja zostałam 
w Warszawie. Dzieci chodzą te-
raz, po raz pierwszy, do polskiej 
szkoły i świetnie sobie radzą – 
mówi. Ale na Maltę wrócą. 
Może na rok, może na dwa. 
A potem może swojego miejsca 
poszukają gdzieś indziej. 

- Kiedy podejmowałam de-
cyzję o tym, że będę mówiła 
do dzieci po hiszpańsku, nie 
pomyślałam o tym, że pozba-
wiam ich korzeni. Nie pomyśla-
łam o tożsamości, o kwestii kul-
turowej. Dopiero życie mi po-
kazało, że język to zaledwie 10 
procent tego całego projektu. 
Okazało się, że dzieci muszą li-
czyć w danym języku, a jak li-
czyć to i myśleć. A jak myśleć 
w danym języku, to i czuć. A je-
śli czujesz w danym języku, to 
czujesz też, że jesteś z danego 
kraju, z danej kultury. A  jeśli 
spytasz moje dzieci skąd są, bez 
zastanowienia odpowiedzą, że 
z Polski, chociaż większość ży-
cia spędziły na Malcie – mówi 
pani Martyna. Ale to zasługa ich 
rodziców, którzy “wkładając” 
im do głowy obce języki nie za-
pomnieli o tym, żeby opowia-
dać mi o Polsce, ich dzieciń-
stwie,  kulturze. - Bardziej ży-
jesz polskością i po polsku 
kiedy mieszkasz za granicą, niż 
kiedy jesteś w kraju. Nie zrobisz 
dzieciom makowca na święta 
w Polsce, bo pójdziesz 
do sklepu i go kupisz. A na Mal-
cie? A tam muszę zrobić go 
sama, przy okazji opowiadając 
o polskiej tradycji, obyczajach 
– mówi Martyna. ą

O polskich dzieciach, które rozmawiają 
w czterech językach. Tak, to możliwe

 

B. Kubica-Kasperzec 

b.kubica@dz.com.pl

Martyna Górniak-Pełech, wraz z mężem Sebastianem i dziećmi: Krysią i Javim 

O WIELOJĘZYCZNOŚCI 
WŚRÓD DZIECI 

Otwarte spotkanie autorskie 
z Martyną Górniak-Pełech 
odbędzie się w siedzibie 
English Club w Dąbrowie 

Górniczej już 5 lutego 
w godzinach od 10-12. 
English Club mieści się 

przy ulicy  
Dekerta 1.
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Rozmowa 

Aktor Roman Frankl, syn pio-
senkarki Marii Koterbskiej, 
która we „Wrocławskiej pio-
sence” śpiewała „mkną 
po szynach niebieskie tram-
waje”, opowiada o swojej zna-
nej mamie. Rozmawia Robert 
Migdał. 

Gdy pana mama słyszała 
słowo „Wrocław” to… 
- ...zaczynała pogwizdy-

wać, jak wrocławski słowik. 
Jej wspomnienia z Wrocła-
wiem były zawsze bardzo 
przyjemne. Wspominała 
zwłaszcza swój pierwszy 
wrocławski koncert, na któ-
rym śpiewała „Wrocławską 
piosenkę”. Piosenkę, która 
powstała w... pociągu. 

Jak to? 
Muzykę napisał Jerzy Ha-

rald, a słowa jego żona - Kry-
styna Wnukowska. Sytuacja 
była taka, że Harald zadzwo-
nił do mojej mamy do Biels-
ka: „Pani Mario, jesteśmy za-
proszeni do Wrocławia 
na koncert, ale musi pani 
tam zaśpiewać nową piosen-
kę. Ja ją napiszę...”. Pociąg 
z Bielska był spóźniony, oni 
czekali na mamę na peronie 
w Katowicach. Mama 
w ostatniej chwili wpadła 
do pociągu, do przedziału 
i mówi: „Gdzie jest ta piosen-
ka?” Na co Harald odpowie-
dział: „Zaraz ją będziemy pi-
sać...”. Jak to pisać? - zdziwi-
ła się mama. „No pociąg je-
dzie powoli, a pani się szyb-
ko uczy... - stwierdził Harald. 
Wnukowska miała prawie 
cały tekst napisany, a Harald 
raz dwa napisał muzykę. Ma-
ma się tego w pociągu na-
uczyła i już wieczorem za-
śpiewała we wrocławskiej 
Hali Ludowej. 

I od razu wielki sukces. 
Ludzie krzyczeli: „bis, bis, 

bis”, ale mama zapomniała 
tekstu, bo to była przecież no-
wa piosenka i miejscami śpie-
wała na bisach tylko „lalalala-
la”. Od czasu tego występu jej 
wspomnienia z Wrocławiem 
na pewno były szalenie miłe. 

Film „Irena do domu”, ze 
słynną piosenką „Karuze-
la”, kręciła we Wrocławiu. 
To był czas, kiedy karmiła 

mnie piersią. I gdy ruszało 

nagranie, odkładała mnie 
na chwilę „pod kamerę” 
i śpiewała. 

Pana mama miała w reper-
tuarze mnóstwo piosenek, 
wiele z nich to prawdziwe 
hity. A jakie miejsce zajmo-
wała w jej sercu „Wrocław-
ska piosenka”? 
Na pewno była w pierw-

szej trójce ulubionych. Śpie-
wała tę piosenkę bardzo 
chętnie. Pielęgniarki ze szpi-
tala opowiadały mi: „W te 
ostatnie dni mamy, w szpita-
lu, kiedy się lepiej poczuła 
i myśmy ją myły, to śpiewała 
razem z nami „Brzydulę i ru-
dzielca „ i właśnie „Wrocław-
ską piosenkę”…”. Mama też 
szalenie lubiła „Deszcz” Jere-
miego Przybory - to była pio-
senka, do której Przybora nie 
tylko napisał tekst, ale i mu-
zykę. Lubiła też piosenkę 
„Odejdź smutku” Marka Sar-
ta, którą śpiewała na festiwa-
lu piosenki w Sopocie w 1963 
roku - to była taka aktorska 
piosenka. Bo lubiła piosenki 
i swingujące i aktorskie. Za-
wsze śpiewała fantastycznie - 
mało jest osób w Polsce 
i na świecie, które tak czuli 
swinga, jak ona. Bo ona 
po prostu z tym przyszła 
na świat. W czasie, tuż 
po wojnie, kiedy śpiewało się 
piosenki o ciężkiej pracy, 
o Związku Radzieckim, nagle 
ktoś zaczął śpiewać o miło-
ści, o wiośnie, o szczęściu. Jej 
kariera wybuchła nagle, 
w ciągu trzech minut: kiedy 
mama śpiewała w radiu, 
na żywo „Brzydulę i rudziel-
ca”, to po jej występie przy-
szły do redakcji tysiące listów 
i telegramów… 

Pana mama miała wielką 
swobodę śpiewania - gdy 
jej słucham, to mam wraże-
nie, że ona śpiewała z pasją, 
że bawiła się muzyką, że 
kochała śpiewać. 
Absolutnie. To była tajem-

nica jej olbrzymiego sukcesu: 
ona kochała to, co robiła, ko-
chała publiczność. Wybierała 
do śpiewania tylko te piosen-
ki, które chciała śpiewać, któ-
re się jej podobały. I była sza-
lenie profesjonalna - nigdy 
nie robiła ze swojego wystę-
pu „chałtury”. Nigdy nie wy-
chodziła na scenę nieprzygo-
towana. 

To, co robiła, zawsze było 
na 100 procent? 
Zawsze. Publiczność czuła 

to, że mama ją lubi, że śpiewa 
dla niej, że chce im coś dać 
od siebie, a słuchacze jej tę 

miłość odwzajemniali. Ko-
chali mamę tak, jak oni ją… 
Mama była nie tylko lubiana 
przez krytyków, ale przede 
wszystkim przez ludzi - na-
wet, gdy spotykali ją na ulicy, 
byli serdeczni. Nie była gwia-
zdą w negatywnym sensie, 
bo była dostępna, blisko czło-
wieka. 

Jaka była prywatnie? Jaką 
była mamą? 
Kiedy byłem bardzo mały, 

to ona była cały czas w rozjaz-
dach, w trasie. W latach 50.: 
Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone, Anglia, Izrael. 
Był taki rok, w którym była 
tylko 28 dni w domu. Ale była 
fantastyczną mamą, bo za-
wsze z tych wyjazdów przy-
woziła mi fantastyczne pre-
zenty. Raz mi przywiozła 
z Ameryki kolejkę elektryczną 
- to było szczęście nie do wy-
obrażenia. Nawet mój tata 
z wujkiem się nią bawili 
(uśmiech). 

Ale kiedy już wróciła z kon-
certów, do domu, to była 
typową mamą? Żoną? 
Natychmiast zabierała się 

do gotowania, sprzątania, 
do organizowania domu. 
Dbała o to, żebyśmy wycho-
dzili do lasu, w góry, na wy-
cieczki. Ja nie pamiętam ma-
my, która by w ciągu dnia po-
łożyła się w domu na pięć mi-
nut. Ciągle była w akcji: a to 

trzeba posprzątać, albo wy-
malować pokój. A po chwili 
była w kuchni, gotowała… 

To, że dorastał pan w arty-
stycznym domu, wpłynęło 
jakoś na fakt, że sam pan 
został artystą, aktorem? 
Dwie rzeczy na to wpłynę-

ły. Jedna to ta, o której pan 
mówi, a druga to to, że... nic 
innego nie umiałem (uś-
miech). Miałem dwie możli-
wości - albo zostać polity-
kiem, albo aktorem. Wybra-
łem to drugie, bo już 

od dziecka chodziłem 
do szkoły muzycznej: 12 lat. 

Na czym pan grał? 
Na fortepianie. I logiczne 

było później pójść do wyższej 
szkoły muzycznej... Ale, żeby 
zostać pianistą? Ćwiczyć co-
dziennie, godzinami? To nie 
dla mnie. I zostałem aktorem. 

Pana mama odeszła rok te-
mu. Dziś, kiedy myśli pan 
o mamie, to jakie wspo-
mnienie wywołuje u pana 
uśmiech na twarzy? 

- Oj, dość sporo jest ta-
kich scen. I z dzieciństwa, 
i z młodości. Pamiętam róż-
ne sceny - na przykład z wa-
kacji w Bułgarii: jej radość, 
kiedy znaleźliśmy śliczne 
muszle w morzu i mama szła 
z tymi muszlami do hotelu, 
niosąc je w rękach. Nagle 
z jednej z muszli wyszedł 
krab i... ją ugryzł w rękę 
(śmiech). Do dzisiaj to wi-
dzę. Pamiętam też nasz 
pierwszy program w telewi-
zji, pierwszy wspólny, jaki 
zrobiliśmy - to bardzo miłe 
wspomnienie. Bo utkwił mi 
w pamięci ten kontakt, jaki 
był między nami - między 
mamą i mną - bez omówie-
nia czegokolwiek rozumieli-
śmy się bez słów. Występo-
waliśmy razem, nie musieli-
śmy niczego ustalać, wystar-
czyło nam jedno spojrzenie: 
ja wiedziałem co mam robić, 
mama wiedziała co ona. To 
było piękne. Efekt był taki, 
jakbyśmy przez miesiąc, 
dzień w dzień, to ćwiczyli… 

Kiedy dowiedział się  
pan, że jeden z wrocław-
skich tramwajów  
będzie nosił imię pana  
mamy, że Maria Koterbska 
będzie uhonorowana  
w ten sposób w stolicy Dol-
nego Ślaska, to co pan po-
czuł? 
Byłem bardzo dumny, 

szczęśliwy i wzruszony, po-
nieważ zaraz poczułem, że to 
wspaniały pomysł, bo tak jak 
nie ma Nowego Jorku bez Si-
natry, to nie ma Koterbskiej 
bez Wrocławia, a Wrocławia 
bez Koterbskiej. 

Rozmawiał Robert Migdał

Jej kariera wybuchła nagle, gdy śpiewała 
w radiu na żywo „Brzydulę i rudzielca”

- Gdy występowaliśmy razem, rozumieliśmy się bez słów - mówi Andrzej Frankl 

 

Robert Migdał  
r.migdal@polskapress.pl

MARIA KOTERBSKA  

(1924-2021). Znakomita pol-
ska piosenkarka, szalenie 

popularna w latach 50. i 60. 
XX wieku. Nagrała setki pio-
senek, z których wiele oka-
zało się wielkimi przebojami 

(„Brzydula i rudzielec”, 
„Karuzela”, „Parasolki”, 

„Serduszko puka w rytmie 
cza-cza”, „Do grającej szafy 

grosik wrzuć” czy 
„Wrocławska piosenka”). 

Współpracowała z kabare-
tem Wagabunda, ale też 
śpiewała w programach 

„Zgaduj-zgadula”, 
„Podwieczorek przy mikro-

fonie” oraz występowała 
w filmach („Skarb”, „Irena 
do domu”). Koncertowała 

na całym świecie.
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Kultura 

Co roku, na przełomie stycznia 
i lutego organizatorzy Kato-
wickiego Karnawału Komedii 
proponują na scenach Teatru 
Korez i Teatru Śląskiego wy-
jątkowy repertuar spektakli 
z całej Polski. W piątek, 28 
stycznia rozpoczyna się tego-
roczna odsłona imprezy.  

K
atowicki Karnawał 
Komedii to impreza 
już kultowa. Kame-
ralny przegląd przed-
stawień rozrósł się 

do imprezy, prezentującej naj-
ciekawsze tytuły komedio-
wych spektakli, a bój o bilety 
często kończy się, zanim ich 
dystrybucja na dobre się roz-

pocznie. W ubiegłym roku, 
z powodu pandemii, która wy-
wróciła wszystko do góry no-
gami, festiwalowe spektakle 
prezentowane były za pośred-
nictwem platformy interneto-
wej.  

– Komputer to jest przekleń-
stwo teatru, absolutnie najgor-
szy możliwych pomysłów 
Dzięki Bogu, znów można te 
spektakle zobaczyć w jednej 
przestrzeni, na żywo- przy-
znaje Mirosław Neinert, dyrek-
tor Teatru Korez, a jednocze-
śnie dyrektor Katowickiego 
Karnawału Komedii. 

– Najprościej byłoby zrobić 
tak, że bierze się same war-
szawskie spektakle, z wielkimi 
nazwiskami. Wtedy jest pełna 
frekwencja, bo każdy chce zo-
baczyć jak wygląda pani taka 
czy pan taki. Natomiast to jest 
droga donikąd. Dlatego bie-
rzemy chętnie spektakle i z Ło-
dzi i z Jeleniej Góry, jak tylko 
coś jest naprawdę fajnego i do-

brze zrobionego. Żeby to była 
komedia, na której ludzie do-
brze się bawią. Czasy są takie, 
że to jest taka trochę szcze-
pionka na tą rzeczywistość. Bo 
daje jakąś nadzieję i otrząsa 
z tego co mamy wokół nas - do-
daje Mirosław Neinert  

Tegoroczna, jubileuszowa, bo 
15. edycja Katowickiego Karna-
wału Komedii rozpoczyna się 28 
stycznia i potrwa do 6 lutego.  

Przez 10 dni twórcy pokażą 10 
świetnych spektakli z całej Polski. 
Na scenach Teatru Śląskiego i Te-
atru Korez będzie można zoba-
czyć fantastycznych artystów, 
wśród nich m.in.: Michała 
Żurawskiego, Hannę Śleszyńską, 
Olafa Lubaszenko, Izabelę Dą-
browską, Ilonę Ostrowską, Lu-
cynę Malec, Beatę Rybotycką. 

15. Katowicki Karnawał Ko-
medii zainaugurowany zostanie 
w Teatrze Śląskim, spektaklem 
„Umrzeć ze śmiechu” (Teatr 
Kwadrat im. Edwarda Dziewoń-
skiego z Warszawy). Pokazany 

zostanie dwukrotnie, o godz. 
17.00 i 20.00.  

W Teatrze Śląskim w ramach 
komediowej imprezy będzie 
można ponadto zobaczyć: 

29 stycznia o godzinie 19.00 
„Prezent urodzinowy”, 30 stycz-
nia o godzinie 17.00 i 20.00 „Big 
Bang”, 5 lutego o godzinie 
19.00”Tańczący z gwiazdami”,  6 
lutego  o godzinie 19.00 „Kiedy 
sobie znowu umierała” 

Natomiast w  Teatrze Korez  
szykują się  następujące spekta-
kle:  

31 stycznia o godzinie 17.00 
i 20.00 „Małżeństwo to morder-
stwo”, 1 lutego o godzinie 19.00 
„Mroczne perwersje codzienno-
ści”,  2 lutego o godzinie 19.00 
„Wyspa Kalina”,  3 lutego o godzi-
nie 17.00 i 20.00 „Freda i Zuza”,  

4 lutego o godzinie 17.00 
i 20.00 „Kazik, ja tylko żartowa-
łem”. 

Ostatnie bilety są jeszcze 
w sprzedaży (z kartą mieszkańca 
w ulgowej cenie) . ą

Recenzja 

Wszyscy piszą o „Gierku” – 
składają zażalenie; Więc ja się 
nie przyłączę – powiem o… 
„Magdalenie”! 

F
ilm „Magdalena”, de-
biut Filipa Gieldona 
nie jest filmem o bi-
blijnej Marii Magdale-
nie, bohaterka nie 

może też być wzorem nawró-
conej grzesznicy. Bo 
po traumie z dzieciństwa Mag-
dalena nie jest „grzeczną 
dziewczynką”! 

Film jest kolejnym – zainicjo-
wanym przez Polski Instytut 
Sztuki Filmowej – projektem mi-
krobudżetów. Czyli za małe pie-
niądze młodzi twórcy mają 
szansę zrealizować swoje pierw-
sze fabuły. 

 I przy skromnym budżecie 
ten początkujący reżyser musi 
się wykazać: precyzyjny scena-
riusz, wyraziści bohaterowie, 
trafnie dobrani aktorzy.  

O ile w przypadku komedii 
małżeńskiej - „Biały potok” Mi-
chała Grzybowskiego - to 
wszystko świetnie współgrało, 
o tyle w „Magdalenie” brakuje 
mi tej klarowności i spójności 
przekazu.  

Tytułowa Magdalena to 20-
latka, która mieszka z matką 
i stara się wychowywać 5-letnią 
córkę Marysię.  

Stara się, gdyż niewiele jej się 
udaje: nocami Magdalena w klu-
bach zajmuje się DJ-ką, ciągle, 
również w dzień, ze słuchaw-
kami na uszach (oraz w covido-
wej maseczce) słucha muzyki. 
Dobrze sprawdza się w tym zaję-
ciu, jest to jej pasja, ale ma wadę: 
z powodu traumy w małoletnim 
wieku przestała mówić.  

Poprzez szarpane, niczym na-
grane telefonem komórkowym 
obrazy z retrospekcji, domyśleć 
się możemy skąd ta niemoc: 
Magdalena została zgwałcona 
na jakiejś imprezie i jedyne, co 
jest obecnie pozostało, to upaja-
nie się muzyką.  

Dzieckiem niestety nie potrafi 
się zająć, ma kłopoty z matką, 
która wciąż domaga się, aby ta 
podjęła się jakiejś konkretnej 
pracy z której będą konkretne 
pieniądze. Stąd też sytuacja 
w domu jest ciągle napięta, 
a dziecko pozostaje pod opieką 
sąsiadek. Matka zmęczona jest 
taką sytuacją, jak mówi, właści-
wie to wychowuje dwoje dzieci: 
„jedno nie moje, drugie nieme”. 
Ale honorowo nie chce uznać 
dysfunkcji córki („córka nie jest 
kaleką!”) więc opieka społeczna 
nie może przyznać zasiłku.  

Magdalena mimo wszystko 
podejmuje wysiłki, mimo niepeł-
nosprawności zostaje zatrud-
niona jako kelnerka w kawiarni, 

ale jedynie na okres próbny. 
Szansą na odmianę losu wydaje 
się poznanie Julii, również DJ-ki, 
która roztacza przed nią wizję 
rozwoju: mogą jechać do Berlina 
na imprezę branżową, gdzie 
Magdalena będzie mogła wyka-
zać się swoim słuchem i talentem 
muzycznym. 

 Fascynacja świeżo poznaną 
koleżanką i zupełnie niespodzie-
wany, gwałtowny romans zostaje 
jednak zniszczony przez nieod-

powiednie zachowanie Magda-
leny. 

Jaka więc jest tytułowa boha-
terka?  

Matka świadomie nie zdrab-
nia jej imienia (Magda, Madzia…), 
jakby pełnym imieniem chciała 
jej dać do zrozumienia, aby 
wreszcie wydoroślała. Magda-
lena sama nie wie, co ma zrobić 
ze swoim życiem, miota się 
od miejsca do miejsca (lokale dys-
kotekowe, kawiarnia), poprzez 

mieszkanie chwilowej przyja-
ciółki, aż do ciągłych powrotów 
do mieszkania matki.  

A kiedy matka zabrania jej 
przychodzić do domu, zasypia 
w autobusach lub moknie i mar-
znie na przystanku. 

A w domu kolejny kochanek 
matki, który podczas jej nieobec-
ności wykorzystuje ufność i zmę-
czenie Magdaleny.  

Czy więc można dziwić się 
młodej dziewczynie, która srogo 
się zemści i wreszcie będzie mo-
gła odzyskać sprzęt „didżejski”, 
który matka zastawiła w lombar-
dzie. 

 Może rzeczywiście gdyby 
dziewczyna na swej drodze na-
potkałaby swą bratnią duszę, 
może jej los potoczyłby się ina-
czej, ale ona sama niszczy to 
uczucie które wbrew jej samej za-
kiełkowało do Julii, obrotnej di-
dżejki. 

I to może tylko Julia wydaje się 
być jedyną ufną, życzliwą, po-
mocną osobą w filmie. Bo w filmie 
„Magdalena” nie odnajduję in-
nych pozytywnych postaci, nikt 
nie budzi mojej sympatii, nawet 
główna bohaterka. Wiele sytuacji 
wydaje się niejasnych i nie 
do końca zrozumiałych: dlaczego 
matka wykazuje się taką agresją 
wobec córki, której raczej należa-
łoby pomóc niż wyrzucać ją 
z domu, dlaczego nie chce przy-
jąć pomocy z opieki społecznej, 
kim jest ojciec Magdaleny o któ-
rym nic nie wiadomo (tak samo, 
jak o ojcu małej Marysi). Dlaczego 

mała Marysia raz lgnie do Magda-
leny, a innym razem w panice 
ucieka przed nią, bo „chce 
do babci”. Kiedy już zdetermino-
wana dziewczyna kupuje bilet 
do Berlina, to jednak rozmyśli się 
i wróci. Co więc będzie robić dalej 
w życiu? Film nie daje nadziei 
na lepsze jutro bohaterki, jaki los 
czeka też małą Marysię? Pytania 
się mnożą, a reżyser nie ułatwia 
sprawy. Historia bohaterki jakoś 
nie budzi mego współczucia 
i mnie nie przekonuje, drażnią na-
tomiast ruchliwe ujęcia, kadry re-
alizowane kamerą z ręki, która sy-
tuuje się albo tuż za Magdaleną, 
albo przed nią. Nocne sceny z lo-
kali dyskotekowych również nie 
dają łatwego odbioru. Chciałbym 
jakoś zrozumieć te wewnętrzne 
przeżycia bohaterki, zastąpienie 
defektu mowy jej wrażliwością 
na muzykę, ale nie potrafię tego 
dostrzec. Zapewne mogę znaleźć 
jakieś pozytywy w filmie: aktorka 
Magdalena (bo jakżeby inaczej) 
Żak „trzyma” cały film, niemal nie 
znika z ekranu, może w tej 
umownej konwencji, brak głosu 
głównej bohaterki jest tym, czego 
mi najbardziej brakuje. A ta po-
zorna chwiejność, brak umiejęt-
ności podjęcia właściwej decyzji 
jest właśnie atutem Magdaleny? 
I jej kilkukrotne puszczanie frag-
mentów mszy św. – „moja wina, 
moja wina, moja bardzo wielka 
wina” - podczas miksowania mu-
zyki w domu to może wyraz ja-
kiejś ekspiacji, zrozumienia 
swych błędów?   ą

Dysfunkcyjność didżejki Magdaleny  
jako obrona przed światem?

Adam Pazera 

redakcja@dz.com.pl

Film „Magdalena” to reżyserski debiut Filipa Gieldona
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Ola Szatan 

o.szatan@dz.com.pl

15. Katowicki Karnawał Komedii:  10 spektakli przez 10 dni

W sobotę (29.01)  zobaczymy spektakl „Prezent urodzinowy”
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C
zy nam się to podoba, 
czy nie - podczas prze-
syłania informacji przez 
Internet lub za pomocą 
telefonu mogą one być 

przechwycone przez osoby 
niepowołane. Dlatego dużo 
uwagi we współczesnej infor-
matyce poświęca się utajnia-
niu informacji przez ich szy-
frowanie. Stosując szyfrowa-
nie, zamienia się czytelny 
tekst (lub sygnał mowy w tele-
fonii) na kompletnie niezrozu-
miały kod przesyłany do od-
biorcy. Odbiorca deszyfruje 
ten kod i uzyskuje czytelny 
tekst (lub zrozumiały głos roz-
mówcy), natomiast haker 
przechwytujący sygnał „w 
drodze” pozostaje z niezrozu-
miałym i przez to bezużytecz-
nym kodem. W historii przez 
długi czas odporność tajnych 
wiadomości na próby ich od-
czytania przez osoby nieupo-
ważnione oparta była na ta-
jemnicy używanej metody 
szyfrowania i deszyfrowania 
wiadomości. Stosował to 50 lat 
przed narodzeniem Chrystusa 

Juliusz Cezar, potem metody 
te były używane i doskona-
lone przez całe stulecia przez 
wojskowych, dyplomatów 
oraz bankierów, a szczytowym 
osiągnięciem w tym zakresie 
była w czasie II wojny świato-
wej maszyna szyfrująca 
Enigma, której metoda szyfro-
wania została odkryta przez 
trzech polskich matematy-
ków: Mariana Rejewskiego, Je-
rzego Różyckiego i Henryka 
Zygalskiego, co miało doniosłe 
konsekwencje.  Rozwój infor-
matyki po wojnie sprawił, że 
możliwe stało się złamanie 
każdego szyfru opartego 
na tajnej metodzie szyfrowa-
nia, więc postanowiono od-
wrócić problem. Metody szy-
frowania  stały się znane nato-
miast tajemnica tkwi w kluczu 
- zestawie znaków, sterujących 
pracą programu szyfrującego 
i deszyfrującego.  Metoda ma 
słabą stronę: nadawca i od-
biorca wiadomości muszą 
mieć ten sam klucz. Pojawia 
się praktyczny problem: jak 
nadawca ma przekazać klucz 
do odbiorcy, żeby nikt go nie 
przechwycił i na ile można być 
pewnym, że odbiorca ustrzeże 
klucz przed próbami kra-
dzieży?  Wymyślono więc inną 
metodę szyfrowania, w której 

korzysta się z dwóch kluczy. 
Do wysłania tajnej wiadomo-
ści potrzebny jest tak zwany 
klucz publiczny. Każdy może 
go mieć, bo on służy tylko 
do szyfrowania nadawanych 
wiadomości, ale absolutnie nie 
może być użyty do ich odczy-
tania. Deszyfracja wiadomo-
ści, czyli przejście między jej 
utajoną formą a tekstem jaw-
nym, jest możliwe wyłącznie 
przy użyciu klucza prywat-
nego odbiorcy. Ten klucz jest 
tylko jeden, więc łatwo go 
upilnować. Opisany sposób 
szyfrowania najczęściej reali-
zowany jest przez algorytm 
RSA . Metoda z kluczami pu-
blicznymi i jednym kluczem 
prywatnym bardzo skutecznie 
zabezpiecza przesyłane infor-
macje, ale ma jedną wadę: szy-
frowanie i deszyfrowanie wy-
maga ogromnej liczby obli-
czeń i przez to trwa bardzo 
długo. Szyfruje się całą wiado-
mość metodą DES, a potem 
szyfruje się klucz za pomocą 
klucza publicznego odbiorcy. 
Do odbiorcy przesyła się 
mocno zaszyfrowany klucz 
(tylko posiadacz klucza pry-
watnego może go odcyfrować) 
oraz zaszyfrowaną tym klu-
czem właściwą wiadomość. 
W sumie dobrze to działa!

 

Ryszard Tadeusiewicz 

profesor AGH     

Zabezpieczanie danych                         
przez szyfrowanie

MOIM ZDANIEM 
REKLAMA 0010406859

O  G  Ł  O  S  Z  E  N  I  E

Górnicza Spółdzielnia Mieszkaniowa w Łaziskach Górnych, 
os. Kościuszki 100, 43-173 Łaziska Górne, ogłasza przetarg na: 

„Remont elewacji zewnętrznych ścian balkonowych i czołowych płyt żelbetowych balkonów w dwóch 

budynkach wielomieszkaniowych usytuowanych w Łaziskach Górnych przy ul. Os. Kościuszki.

Postępowanie jest prowadzone w trybie pisemnego przetargu nieograniczonego bez 

zastosowania przepisów Ustawy Prawo Zamówień Publicznych.

1. Przedmiot Zamówienia: 

Przedmiotem zamówienia jest remont elewacji zewnętrznej ścian balkonowych i czołowych 
płyt żelbetowych balkonów w dwóch budynkach, wykonanych w technologii wielkiej płyty 
typu „FADOM”, usytuowanych w Łaziskach Górnych przy ul.:

1. Os. Kościuszki 103 – 6 pionów - 30 balkonów,
2. Os. Kościuszki 105 – 4 piony - 20 balkonów.

2.  Oferty należy składać w formie pisemnej, w języku polskim, w zamkniętej kopercie z dopiskiem:

PRZETARG – „Remont balkonów w budynkach os. Kościuszki w Łaziskach Górnych”

Miejsce składania ofert: 
Biuro Górniczej Spółdzielni Mieszkaniowej w Łaziskach Górnych, os. Kościuszki 100

tel./fax. 32 224 33 13, tel. 32 224 30 39,

e-mail: gsm-laz@wp.pl,

godziny urzędowania: poniedziałek 9:00 – 17:00; wtorek, środa, czwartek, piątek; 7:00 – 15:00,

Termin składania ofert: do 23.02.2022 r. do godz. 9.10. 
3. Przetarg odbędzie się w siedzibie Górniczej Spółdzielni Mieszkaniowej w Łaziskach Górnych.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu: 23.02.2022 r., o godz. 9.15 w Biurze Górniczej Spółdzielni 

Mieszkaniowej w Łaziskach Górnych.

4. Pożądany termin realizacji zamówienia: II – IV kwartał 2022 r. 

5. Wadium: 12 000,00 zł.
Warunkiem udziału w przetargu jest terminowe złożenie oferty w Biurze Spółdzielni oraz wpłacenie 

wymaganego wadium przelewem na konto bankowe Spółdzielni Mieszkaniowej: BANK Millennium 

nr 90 1160 2202 0000 0000 3240 2422, najpóźniej w dniu poprzedzającym rozstrzygnięcie przetargu. 

Wymagane są dowody tożsamości, jak i dowody wpłaty wadium do wglądu przed przystąpieniem 

do przetargu.

6.  SIWZ oraz wszelkie informacje dotyczące przedmiotu zamówienia są dostępne na stronie 

internetowej Spółdzielni www.gsm.laziska.pl oraz można je uzyskać w Biurze Górniczej Spółdzielni 

Mieszkaniowej w godzinach pracy.

Przed złożeniem oferty zalecamy dokonanie oględzin miejsca wykonania usługi.

Osoba upoważniona do kontaktów z Wykonawcami: Tadeusz Kopiec. 

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty w przypadku złożenia ofert 

zawierających takie same warunki. 

7.  Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, zmiany warunków przetargu, 

odstąpienia od przetargu na każdym etapie bez podania przyczyny.

PROMOCJA 0010409749

Już jutro dodatek „Zadzwoń do fachowca” 
 Od kwietnia duże zmiany w kwestii fotowoltaiki. Kto zyska, a kto straci?
 Drożeje budowa domu, ceny materiałów budowlanych coraz wyższe
 Ile dzisiaj zapłacimy za wykończenie mieszkania?

www.dziennikzachodni.pl

29
stycznia

REKLAMA 0010407351

BILETY

DO NABYCIA:   

 

W A L E N T Y N K I

13 LUTEGO 2022 
 GODZ. 19.00

D O M  M U Z Y K I  I  TA Ń C A

W  Z A B R Z U

   KASA DMIT

REKLAMA 0010284215

JESIENNA PROMOCJA 

W DOMU SENIORA AMAZONKA

Miesięczne pobyty z wyżywieniem i opieką 

już od 130zł za dobę!

SKONTAKTUJ SIĘ Z NAMI: [ 515 078 002 lub [ 798 790 875

1 kontakt@assistanca.pl

www.domsenioraamazonka.pl

eprasa.pl d4015d03a8
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
	 3)	 słomiane	ocieplenie	drzewa,
	 7)	 uwielbienie,	zachwyt,
	 8)	 buduje	wiszące	gniazda,
	 9)	 np.	„Szklana	pogoda”,
	10)	jezuici	lub	kartuzi,
	12)	wierzy	w	to,	co	mówi,
	14)	Ferdynand,	bohater	serialu,
	16)	sędzia	w	konkursie,
	19)	Hans	Christian,	bajkopisarz,
	20)	tendencja	rozwojowa,
	21)	przyrząd	obserwacyjny,
	22)	dzieła	uznanych	autorów.

 Pionowo:
	 1)	Hera	lub	Atena,
	 2)	 sito	z	dużymi	otworami,
	 3)	 frant,	spryciarz,
	 4)	wisi	w	galerii	sztuki,
	 5)	 łóżko	w	tropikach,
	 6)	 rodzaj	klusek,
	11)	 stopień	w	polskiej	policji,
	12)	dobytek,	mienie,
	13)	zły	los,	niepowodzenie,
	15)	zbiórka	charytatywna,
	17)	 „…	czerwona”,	western	USA
	18)	miejski	samorządowiec.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21 utworzą rozwiązanie – sentencję łacińską.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „N”.
W przypadkowej kolejności:
–	nieoczekiwana	korzyść
–	uprzywilejowany	pojazd
–	świta,	poczet
–	nadzorca	prac	rolnych
–	ilość	wydanych	książek
–	tusz,	prysznic
–	dziewczyna	ratownika
–	martwa	na	obrazie
–	„…	na	dwa	serca”
–	tajniki	zawodu
–	opiekuje	się	jelonkiem

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kres- 
ką, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane rzę-
dami, utworzą rozwiązanie – sentencja łacińska.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisywa-
nia – do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 stan	w	USA	z	Jukonem	(6).
	B)	 np.	kra	na	rzece	(5,	4).
	C)	 święta	kościoła	katolickie-
	 	 go	(7).
	D)	 ziemnowodny	i	jajorodny	
	 	 ssak	z	Australii	(7).
	E)	 rzymska	epopeja	narodo-
	 	wa	Wergiliusza	(6).
	 F)	 egzotyczne	owoce	w...	
	 	 damskiej	bieliźniarce	(4).
	G)	 jedno	z	grzesznych	biblij-
	 	 nych	miast	(6).
	H)	 bon	vivant,	sybaryta	(9).
	 I)	wzór	doskonałości	(5).
	 J)	 rączy	ssak	leśny	(5).
	K)	 przemierza	pustynię	(8).
	 L)	 czekoladowy	batonik	(4).
	 Ł)	wierzba	szara	(4).
	M)	 ziarnko	do	ziarnka,	a	zbie-

	 	 rze	się	…	(6).
	N)	 przenośny	komputer	oso-
	 	 bisty	(8).
	O)	miasto	wojewódzkie	nad	
	 	Odrą	(5).
	P)	 lekki	głos	morza	(6).
	R)	 czarna	na	działce	(5).
	S)	 niesnaski,	kłótnie	(5).

	 T)	 suszy	się	na	łące	(5).
	U)	mała	ryba	słodkowodna,	 
	 	 kuzynka	karpia	(6).
	W)	 rozległa	panorama	(5).
	 Z)	miało	go	być	pełno	w	Eldo-
	 	 rado.
	 Ż)	 jedno	z	najważniejszych	
	 	 zbóż	chlebowych	(4).

Logogryf

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą  
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	kapitański	na	okręcie,
2)	sytuacja	bez	wyjścia,	pułap-
	 ka,	potrzask,
3)	podmuch	wiatru,
4)	czarna	owca	w	rodzinie,
5)	do	odrobienia	w	domu.

Szyfrogram
Rozwiązaniem jest myśl Zdzi-
sława Kałędkiewicza.
1)	uchwyty	do	mocowania	nart	
	 do	butów:	3 – 6 – 19 – 17 – 30 
 – 25 – 22 – 27,
2)	wzięty	do	niewoli:	8 – 15 – 5 – 
 26 – 7 – 13,
3)	mówienie	w	męczący	sposób:	
 11 – 2 – 12 – 16 – 29 – 9,
4)	górskie	zbocza:	10 – 24 – 20 
 – 18 – 14,
5)	stoisko	wystawowe:	23 – 1 – 4 
 – 28 – 21.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: …	szybko	się	męczę;	wirówka pa-
noramiczna: Naga	jest	prawda;	krzyżówka z hasłem: Chleba	
szukajmy	pługiem;	jolka: kaskader;	szyfr: Stanisław	Bareja;	
logogryf: „Ostatnie	wakacje”;	krzyżówka A-Ż: klawikord;	szy-
frogram:	Trwanie	jest	ucieczką	od	istnienia.

Litery z pól od 1 do 15 utwo-
rzą rozwiązanie – imię i naz-
wisko reżysera.
 Poziomo:
	 4)		kwadratowy	w	równaniu,
	20)		zaraz	po	alfie.
 Pionowo:
	 7)		żartobliwie	o	wiekowej	
	 	 łodzi,
12)		seter	lub	pers.

Szyfr

magazyn
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REKLAMA 0010408158

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA
informuje, że 

w dniach od 28 stycznia 2022 r. do 18 lutego 2022 r., na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Miejskiego w Jaworznie, 
ul. Grunwaldzka 33, wywieszony zostanie wykaz nieruchomości obejmujący działkę gminną nr 2318 o pow. 1992 m² 
w obr. geod. 200 (poprzednio nr 52/1 w obr. geod. 264) m. Jaworzna, położoną w rejonie ul. Kołłątaja w Jaworznie, 
wyznaczoną do sprzedaży w drodze przetargu ustnego nieograniczonego.

Jaworzno, 19 stycznia 2022 r.

REKLAMA 0010406923

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Siemianowice Śląskie
ogłasza

przetarg ustny ograniczony na sprzedaż prawa własności nieruchomości niezabudowanej stanowiącej 
własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie. Przetarg zostanie przeprowadzony w oparciu o rozporządzenie
Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz 
rokowań na zbycie nieruchomości (t.j. Dz.U. z 2021 r.  poz. 2213)
1.  Nieruchomość będąca przedmiotem przetargu stanowi własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie, objęta 

jest księgą wieczystą KA1I/00002629/9, położona jest przy ul. Gałczyńskiego, stanowi działkę geodezyjną nr 
52-838/3 o powierzchni 89 m².

2.  Zgodnie z ustaleniami Miejscowego Planu Zagospodarowania Przestrzennego Miasta Siemianowice Śląskie, 
działka znajduje się w terenie oznaczonym symbolem MU-II „Obszar mieszkaniowo-usługowy ekstensywnej 
zabudowy”.

3.  Przetarg odbędzie się w dniu 4 marca 2022 r. o godzinie 11.00 na Dużej Sali Posiedzeń w gmachu Urzędu 
Miasta Siemianowice Śląskie przy ul. Jana Pawła II 10, II piętro.

4.  Cena wywoławcza ww. nieruchomości wynosi 14 500,00 zł netto, do której należy doliczyć 23% podatku 
VAT. Wadium ustalone zostało na kwotę 2500,00 zł.

5.  Przetarg został ograniczony ze względu na wielkość, cechy geometryczne i położenie działki.
W przetargu na zbycie działki nr 52-838/3 o pow. 89 m² mogą brać udział właściciele nieruchomości 
przyległych, oznaczonych numerami geodezyjnymi: 52-75/3, 52-86/3. 52-87/3 i 52-88/3. Warunkiem 
uczestnictwa w przetargu jest zgłoszenie uczestnictwa w przetargu oraz terminowe wniesienie wadium.
Termin zgłoszenia uczestnictwa w przetargu upływa w dniu 28 lutego 2022 r. Zgłoszenia należy dokonać 
pisemnie w Kancelarii Podawczej Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie przy ul. Michałkowickiej 105, 
w zaklejonej kopercie opisanej w następujący sposób: „Przetarg ograniczony na sprzedaż prawa własności dz. nr 
838/3 o pow. 89 m² położonej przy ul. Gałczyńskiego”, dołączając dowody potwierdzające spełnienie warunku 
wymienionego w punkcie 7a niniejszego ogłoszenia, tj. potwierdzające prawo własności ww. nieruchomości 
przyległych. 
Lista osób zakwalifi kowanych do przetargu zostanie zamieszczona w Biuletynie Informacji Publicznej oraz 
wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie przy ul. Michałkowickiej 105 w dniu
3 marca 2022 r.
Wpłata wadium winna zostać dokonana w terminie do dnia 28 lutego 2022 r. na konto Urzędu Miasta 
Siemianowice Śląskie: ING Bank Śląski o/Siemianowice Śląskie nr 59 1050 1214 1000 0023 6886 0587. 
W tytule przelewu należy wpisać „przetarg Gałczyńskiego działka 838/3”.
Pełna treść ogłoszenia o przetargu zawierająca szczegółowe warunki przetargu została wywieszona na tablicy 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie przy ul. Jana Pawła II 10 i Michałkowickiej 105  oraz 
opublikowana w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej https://bip.msiemianowicesl.fi nn.pl/
bipkod/025/001 
Szczegółowe informacje dot. przetargu można uzyskać w Urzędzie Miasta Siemianowice Śląskie, w Wydziale 
Gospodarki Nieruchomościami, ul. Michałkowicka 105, pok. 44 lub pod numerami telefonów: 32 760 54 86, 
32 760 54 06. 
Siemianowice Śląskie, 28 stycznia 2022 r. 

REKLAMA 0010408170

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA
informuje, że w dniach od 28 stycznia 2022 r. do 18 lutego 2022 r., na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu 
Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33 wywieszony zostanie wykaz nieruchomości obejmujący działkę gminną
nr 3812 o pow. 3088 m² w obr. geod. Byczyna m. Jaworzna, położoną przy ulicy Herbowej w Jaworznie, wyznaczoną 
do zbycia w drodze przetargu ustnego nieograniczonego.

REKLAMA 0010406900

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

PREZYDENT MIASTA SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE 
ogłasza

przetarg ustny ograniczony na sprzedaż prawa własności nieruchomości niezabudowanej stanowiącej 
własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie. Przetarg zostanie przeprowadzony w oparciu 
o rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i  trybu przeprowadzania 
przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości (t.j. Dz.U. z 2021 r. poz. 2213) 1. Nieruchomość 
będąca przedmiotem przetargu stanowi własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie, objęta jest 
księgą wieczystą KA1I/00002629/9, położona jest przy ul. Korczaka, stanowi działkę geodezyjną nr 
52-137/3 o powierzchni 96 m².  2. Zgodnie z ustaleniami Miejscowego Planu Zagospodarowania 
Przestrzennego Miasta Siemianowice Śląskie, działka znajduje się w terenie oznaczonym symbolem 
MU-II „Obszar mieszkaniowo-usługowy ekstensywnej zabudowy”. 3. Przetarg odbędzie się w dniu 
4 marca 2022 r. o godzinie 12.00 na Dużej Sali Posiedzeń w gmachu Urzędu Miasta Siemianowice 
Śląskie przy ul. Jana Pawła II 10, II piętro. 4. Cena wywoławcza ww. nieruchomości wynosi 15 700,00 
zł netto, do której należy doliczyć 23% podatku VAT. Wadium ustalone zostało na kwotę 3000,00 zł. 
5.Przetarg został ograniczony ze względu na wielkość, cechy geometryczne i położenie działki.

W przetargu na zbycie działki nr 52-137/3 o pow. 96 m² mogą brać udział właściciele 
nieruchomości przyległych, oznaczonych numerami geodezyjnymi: 52-79/3, 52-98/3, 52-
99/3, 52-100/3 i 52-101/3.  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest zgłoszenie uczestnictwa 
w przetargu oraz terminowe wniesienie wadium.  Termin zgłoszenia uczestnictwa w przetargu 
upływa w dniu 28 lutego 2022 r. Zgłoszenia należy dokonać pisemnie w Kancelarii Podawczej 
Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie przy ul. Michałkowickiej 105, w zaklejonej kopercie opisanej 
w następujący sposób: „Przetarg ograniczony na sprzedaż prawa własności dz. nr 137/3 o pow. 96 m², 
położonej przy ul. Korczaka”, dołączając dowody potwierdzające spełnienie warunku wymienionego 
w punkcie 7a niniejszego ogłoszenia, tj. potwierdzające prawo własności ww. nieruchomości 
przyległych.  Lista osób zakwalifi kowanych do przetargu zostanie zamieszczona w Biuletynie 
Informacji Publicznej oraz wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie 
przy ul. Michałkowickiej 105 w dniu 3 marca 2022 r.  Wpłata wadium winna zostać dokonana 
w terminie do dnia 28 lutego 2022 r., na konto Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie: ING Bank 
Śląski o/Siemianowice Śląskie Nr 59 1050 1214 1000 0023 6886 0587. W tytule przelewu należy 
wpisać „przetarg Korczaka działka 137/3”.

Pełna treść ogłoszenia o przetargu zawierająca szczegółowe warunki przetargu, została wywieszona 
na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie przy ul. Jana Pawła II 10 
i Michałkowickiej 105 oraz opublikowana w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej 
https://bip.msiemianowicesl.fi nn.pl/bipkod/025/001. 

Szczegółowe informacje dot. przetargu można uzyskać w Urzędzie Miasta Siemianowice Śląskie, 
w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami, ul. Michałkowicka 105, pok. 44 lub pod numerami 
telefonów: 32 760 54 86, 32 760 54 06. 

Siemianowice Śląskie, 28 stycznia 2022 r.

REKLAMA 0010408165

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA
informuje, że w dniach od 28 stycznia 2022 r. do 18 lutego 2022 r. na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Miejskiego 
w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33, wywieszony zostanie wykaz nieruchomości obejmujący działkę gminną nr 3353 
o pow. 789 m² w obr. geod. 122 (poprzednio nr 1/9 w obr. geod. 112) m. Jaworzna, położoną w rejonie ul. Szczotki 
w Jaworznie, wyznaczoną do sprzedaży, w drodze przetargu ustnego nieograniczonego.

Jaworzno, 19 stycznia 2022 r.

REKLAMA 0010408161

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA
informuje, że w dniach od 28 stycznia 2022 r. do 18 lutego 2022 r., na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Miejskiego w Jaworznie, 
ul. Grunwaldzka 33, wywieszony zostanie wykaz nieruchomości obejmujący działki gminne nr nr 2316 o pow. 234 m² i 2321
o pow. 1060 m² w obr. geod. 200 m. Jaworzna (poprzednio nr nr 51/7 i 52/5 w obr. geod. 264), położone przy ul. Stoleckiego w 
Jaworznie, wyznaczone do sprzedaży w drodze przetargu ustnego nieograniczonego. Jaworzno, 19 stycznia 2021 r.

REKLAMA 0010408223

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA

USUWANIE AZBESTU – NABÓR WNIOSKÓW
Prezydent Miasta Jaworzna ogłasza nabór wniosków na dofi nansowanie zadania pod nazwą: „Usuwanie wyrobów 
zawierających azbest z terenu Gminy Miasta Jaworzna w 2022 roku”, które realizowane będzie w ramach 
„Programu usuwania wyrobów zawierających azbest z terenu Gminy Miasta Jaworzna do 2032 roku”.
Dofi nansowanie skierowane jest do osób fi zycznych, posiadających tytuł prawny do władania nieruchomością, na 
której znajdują się wyroby zawierające azbest, które w 2022 roku planują ich usunięcie.
Do dofi nansowania kwalifi kują się koszty związane z realizacją zadań polegających na:
1.  usunięciu wyrobów zawierających azbest znajdujących się na budynkach mieszkalnych i gospodarczych (demontaż, 

zbieranie, transport i unieszkodliwienie odpadów zawierających azbest),
2.  usunięciu odpadów zawierających azbest zgromadzonych (składowanych) na nieruchomościach (zbieranie, 

transport i unieszkodliwienie odpadów zawierających azbest).
Koszty związane z zakupem i montażem nowych pokryć dachowych pokrywają właściciele nieruchomości we własnym 
zakresie.
Usunięcie i unieszkodliwienie wyrobów zawierających azbest w ramach przedmiotowego zadania zostanie wykonane 
przez fi rmę wybraną przez Gminę zgodnie z obowiązującymi przepisami, w terminie ustalonym z właścicielem 
nieruchomości w okresie od dnia podpisania umowy pomiędzy Gminą Miasta Jaworzna a Wykonawcą (przewidywany 
termin realizacji prac: lipiec – sierpień - do 9 września 2022 r.).
Osoby zainteresowane proszone są o zgłaszanie się do siedziby Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Plac 
Górników 5 – Biuro Gospodarki Komunalnej w terminie od 7 lutego do 4 marca 2022 r. celem złożenia wniosku 
o dofi nansowanie. Wnioski złożone po tym terminie nie będą uwzględniane do realizacji w 2022 r. Formularz wniosku 
oraz Regulamin udzielania dofi nansowania dostępny jest na stronie internetowej: www.bip.jaworzno.pl (zakładka: 
Gospodarka komunalna - Likwidacja odpadów zawierających azbest) oraz w siedzibie Urzędu. Dodatkowe informacje 
o dofi nansowaniu można uzyskać pod numerem telefonu 32 61-81-675.
UWAGA: Warunkiem realizacji programu będzie decyzja o przyznaniu środków z budżetu Gminy Miasta Jaworzna. 
Równocześnie Gmina wystąpi o pozyskanie dotacji na ten cel z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w Katowicach jednak nie później niż do momentu uruchomienia procedury przetargowej przez 
Gminę na wyłonienie Wykonawcy. Przewiduje się, że dofi nansowanie realizowane będzie bez angażowania środków 
własnych właścicieli nieruchomości. Do czasu zawarcia umów z mieszkańcami o dofi nansowanie, Gmina może bez 
podania przyczyny unieważnić niniejszy nabór wniosków.

Z up. PREZYDENTA MIASTA
Tomasz Bachowski

NACZELNIK
Biura Gospodarki Komunalnej
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Drobne

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  BIELSKO-BIAŁA  Centrum, atrakcyjne 
mieszkanie 63 m2, sprzedam, tel. 
533-675-344. 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  MIESZKANIE  lub DOM kupię 
zadłużone, z lokatorem, z problemem 
prawnym. Tel. 535 787 267 

 SOSNOWIEC,  Czeladź, szukam 
mieszkania w bloku
Sosnowiec, Czeladź
Gotówka, prywatnie 732 804 186

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  K-CE,  Os. Tysiąclecia - umebl.
kawalerkę, osobie niepalącej wynajmę 
od 1.04.2022 r., 606991150 

 DOMY - SPRZEDAM 

  BEŁCHATÓW  okolice, dom 70 mkw. 
pod lasem, do remontu (leśniczówka) 
+ budynek gosp. 70 mkw., działka 
1200 mkw., prąd, woda, cena 259.000 
zł. Mogę dosłać zdjęcia., 660-220-855 

  CHMIELNIK  okolice, dom na działce 
ok. 1100 mkw., pow. 65 mkw., przy 
asfalcie, prąd, woda, cena 99.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia., tel. 602-188-188 

  CZĘSTOCHOWA  okolice, leśniczówka 
70 mkw. + budynek gospodarczy, 
otoczona lasem i 200-letnimi dębami, 
działka 1200 mkw., piękne miejsce, 
cena 295.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
602-188-188 

  DĄBROWA  G., ul. Sikorskiego, 
sprzedam dom i Poręba, ul. 
Wyzwolenia, stan surowy otwarty, 
do wykończenia, tel.: 698-811-698, 
600-129-742. 

  KŁOBUCK  okolice, leśniczówka 
70 mkw. + budynek gospodarczy, 
otoczona lasem i 200-letnimi dębami, 
działka 1200 mkw., piękne miejsce, 
cena 295.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
602-188-188 

  KOBIELE  Wlk ok., dom 90 mkw. + bud. 
gosp., stodoła, dz. 2600 mkw., dojazd 
asfalt., wszystkie media, sad, piwica, 
las, rzeka, jezioro w okolicy - 119 tys. 
zł. Mogę dosłać zdjęcia, 660-220-855 

  KONIECPOL  okolice, dom 80 mkw., 
działka 1400 mkw., trochę sadu, 
ogrodzona, dostęp do drogi asfaltowej, 
prąd, woda, cena 99.000 zł. Mogę 
dosłać zdjęcia, 660-220-855 

  KONIECPOL  okolice, dom 80 mkw., 
działka 1400 mkw., trochę sadu, 
ogrodzona, dostęp do drogi asfaltowej, 
prąd, woda, cena 99.000 zł. Mogę 
dosłać zdjęcia., 660-220-855 

  NAKŁO  gmina Lelów, dom ok. 100 
mkw. + bud. gosp. ok. 120 mkw., 
działka 1100 mkw., blisko lasy, jeziora, 
rzeka - 125 tys. zł Mogę dosłać zdjęcia, 
660-220-855 

 NOWE  Budkowice 229 tys. Dom pow 
150 m2 plus 150 część usługowa, do 
kapitalnego remontu. Działka 652 m2. 
Nowy dach, elewacja, okna. Twój Azyl 
Nieruchomości tel 690 000 990

  PIOTRKÓW  ok., dom 70 mkw. pod 
lasem, do remontu (leśniczówka) + 
budynek gosp. 70 mkw., nowe dachy, 
działka 1200 mkw., prąd, woda, cena 
259.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia., tel. 
660-220-855 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  IMIELIN  ul. Poniatowskiego 50, 
pomieszczenia gospodarczo-
magazynowe, pow. 150 mkw., działka 
400 mkw. Mogę dosłać zdjęcia, 
660-220-855 

SOSNOWIEC,  Czeladź, szukam
mieszkania w bloku
SSosnowiec, Czeladź
Gotówka, prywatnie 732 804 186

NOWE Budkowice 229 tys. Dom powu o ce 9 tys o po
150 m2 plus 150 część usługowa, do
kapitalnego remontu. Działka 652 m2.g
Nowy dach, elewacja, okna. Twój Azyl
Nieruchomości tel 690 000 990

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  KŁOMNICE  okolice, piękna działka 
leśna 2900 mkw. pod rekreację, dojazd 
gminny, wyjątkowa cisza i spokój, 
blisko rzeka i jezioro, cena 19.500 
zł. Możliwość dokupienia sąsiedniej 
działki. Mogę dosłać zdjęcia., tel. 
660-220-855 

 GARAŻE 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, www.konstal-
garaze.pl

  KUPIĘ  garaż, tel. 609-499-555. 

Handlowe

 RTV 

  SKUP  i ZUŻYTEJ ELEKTRONIKI: radia, 
wzmacniacze, kolumny, aparatura 
pomiarowa, części elektroniczne 
i komputerowe itp. 607-912-559 

 ANTYKI 

  ANTYKI  oraz przedmioty z PRL - 
kupujemy: szkło, porcelanę, obrazy, 
zegarki, wazony, figurki, odznaczenia, 
zabawki itp. Tel. 660-35-35-35 

  ANTYKI  skup lombard. S-c: 662941776 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

  KUPIĘ  kolejki Piko, HO, TT 607912559 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  minikoparkę, 609-499-555. 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel. 782 592 790

  MASZYNY  do metalu kupię 668779566 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

Autoskup złomowanie, 
604 793 348

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTOSKUP  osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka 
602-871-305, 515-274-430 Własny 
transport 

Autoskup, wszystkie 515274430

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

  SKUP  STARYCH MOTOCYKLI 
;CZĘŚCI WSK MZ SIMSON 
Tel.725 619 253 

    
 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

ogłoszenia drobne

REKLAMA 0010408081

um.jaworzno.pl

OGŁOSZENIE
o drugim wyłożeniu do publicznego wglądu

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  
„Pszczelnik I” w Jaworznie

Na podstawie art. 17 pkt 9 i 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 

r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (tekst 

jednolity: Dz. U. z 2021 r. poz. 741 ze zm.), art. 39 ust. 1, 

art. 46 pkt 1 i art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 

2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego 

ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 

oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (tekst jednolity: 

Dz. U. z 2021 r. poz. 247 ze zm.)

zawiadamiam o drugim wyłożeniu do publicznego 
wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego „Pszczelnik I” w Jaworznie wraz z prognozą 
oddziaływania na środowisko obejmującego obszar 

wskazany na załączniku grafi cznym poniżej, w dniach od 4 
lutego do 11 marca 2022 r. w dni robocze w godzinach pracy 

urzędu w budynku Urzędu Miejskiego przy ul. Grunwaldzkiej 

52 z zachowaniem obowiązujących aktualnie wymogów 

sanitarnych.

Z projektem planu i prognozą oddziaływania na środowisko 

można zapoznać się również  na stronie internetowej 

w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego 

w Jaworznie w zakładce Planowanie Przestrzenne.

Ze względu na zagrożenie COVID-19 zgodnie z art. 8d 
ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 
dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie zmiany planu 
rozwiązaniami odbędzie się 10 lutego 2022 r. (czwartek) 
o godz. 15.00 online na platformie ZOOM. Osoby chcące 
uczestniczyć w dyskusji proszone są o zgłoszenie tego faktu 
do dnia poprzedzającego dzień dyskusji, tj. do 9 lutego 
2022 r. na adres mailowy: pp@um.jaworzno.pl. Zgłoszenie 
powinno zawierać: imię i nazwisko albo nazwę oraz adres 
zamieszkania albo siedziby oraz adres e-mail. W dniu 
dyskusji na podany adres e-mail zostanie wysłany link do 
zdalnej dyskusji publicznej.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte 

w projekcie planu miejscowego, może wnieść uwagi w formie 

papierowej lub elektronicznej. Uwagi należy składać 

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 25 marca 2022 
r. do Prezydenta Miasta Jaworzna, z podaniem imienia 

i nazwiska albo nazwy oraz adresu zamieszkania albo siedziby 

oraz oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy:

- na piśmie drogą pocztową (Urząd Miejski w Jaworznie, ul. 

Grunwaldzka 33, 43-600 Jaworzno) albo wrzucając do urny 

przy budynku urzędu jw.

- lub w formie elektronicznej, w tym za pomocą środków 

komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty 

elektronicznej, za pomocą elektronicznej skrzynki podawczej 

- opatrzone kwalifi kowanym podpisem elektronicznym, 

podpisem zaufanym albo podpisem osobistym.

Złożone uwagi, po zakryciu danych osobowych, zostaną 

opublikowane w Biuletynie Informacji Publicznej (BIP) 

Urzędu Miejskiego w Jaworznie w zakładce Planowanie 

Przestrzenne, budownictwo, zabytki. Równocześnie 

informuję, że szczegółowe klauzule informacyjne dotyczące 

ochrony danych osobowych znajdują się w BIP Urzędu 

Miejskiego w Jaworznie w zakładce Urząd Miejski 

w Jaworznie / Planowanie przestrzenne, budownictwo, 

zabytki / Planowanie przestrzenne  /  Ochrona danych 

osobowych.

W okresie wyłożenia planu do publicznego wglądu będą 

realizowane dodatkowe działania informacyjno-edukacyjne 

skierowane do mieszkańców w ramach projektu „Szkoła 

świadomego planowania przestrzennego 2.0”: punkt 

konsultacyjny oraz konsultacje online. Ich głównym 

celem będzie zapewnienie mieszkańcom zapoznania się 

z dokumentem planu, wyjaśnienie poszczególnych zapisów 

i udzielenie odpowiedzi na pytania.

Szczegółowe informacje dotyczące wyłożenia projektu 
planu: tel. 32 618 16 21 lub 32 618 16 41 w godzinach 
pracy urzędu lub przez e-mail: pp@um.jaworzno.pl

Prezydent Miasta Jaworzna

Paweł Silbert

REKLAMA 0010408820

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 21.01.2022 r. 

dotyczącego nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice, 

położonej w rejonie ul. Książęcej, wyznaczonej do zbycia w trybie 

bezprzetargowym, w drodze przyłączenia.

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronie internetowej 

katowice.eu i w Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 

telefonu (32) 259-33-19 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pokój 616.

O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Katowice

informuje

REKLAMA 0010408807

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 21.01.2022 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice, położonej przy ul. 

Grabowej, wyznaczonej do zbycia w trybie bezprzetargowym, w drodze 

przyłączenia. 

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronie internetowej 

katowice.eu i w Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 

telefonu 32 259 32 22 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pokój 616.

O G Ł O S Z E N I E

PREZYDENT MIASTA KATOWICE

informuje

eprasa.pl d4015d03a8
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Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. Tel. 
33/811-50-48. 

    
  GOTÓWKA  od ręki. Dojazd 504860307 

  NOWOŚĆ!  Kredyty z niską 
ratą! Wysoka przyznawalność. 
518929200 

    
  POŻYCZKA  na ferie zimowe, aż do 15 
tys. Wyplata od ręki. Tel. 570-533-950 

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń 
tel. (32)280 40 70

  POŻYCZKI,  szybka decyzja, 
także dla osób z komornikiem, 
minimum formalności (32)2557330, 
512255401 

    

  SPŁACIŁEŚ  wcześniej kredyt? 
Pomożemy odzyskać prowizję. 
Zadzwoń! 501799981 

    
  SZYBKA  pożyczka, dojazd 780 116 672 

 

 0010392406

P O G O T O W I E   G O T Ó W K O W E

Szybko, komfortowo i bez zbędnych 
formalności od 300 zł do 4000 zł

Zadzwoń: 730 30 30 77  RRSO: 191,87%

pożyczka
 w          h.pl

 

 USŁUGI FINANSOWE 

 ODDŁUŻANIE,  Upadłość. Zacznij 
Życie bez Długów. Telefon : 
730809809

 USŁUGI PRAWNE 

 

 0010386929

Pomoc prawna 

w oddłużaniu 

Upadłość konsumencka 

Zadzwoń 577 100 655
 

 INNE 

  KUPIĘ  UDZIAŁY w każdej 
nieruchomości. Tel. 884 308 046 

POŻYCZKI, minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
b

j ,
bez zaświadczeń
tel. (32)280 40 70

ODDŁUŻANIE,  Upadłość. Zacznij
Życie bez Długów. Telefon :
730809809

Nauka

 KOREPETYCJE 

  CHEMIA,  matematyka 609-313-634 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  zatrudni posadzkarzy, malarzy, 
monterów G-K oraz pomocników 
budowlanych. Tel. 724-300-590 

  GIPSIARZY,  płytkarzy 510-074-581 

KIEROWCĘ (kat. C+E) w ruchu 
międzynarodowym- zatrudnię 
602-239-872

KIEROWCĘ w ruchu 
międzynarodowym (kat.B) - 
zatrudnię 504-463-464

  KWALIFIKOWANYCH  pracowników 
ochrony (ruchomy czas pracy, godziwe 
wynagrodzenie) w rej. Rudy Śl., 
Zabrza, Katowic. Tel. (32)204-82-34 
lub 510-136-762 

  NAWIĄŻEMY  współprace z Firmami 
- podwykonawstwo, prace ogólne 
budowlane, wykończeniowe na 
budowie, Katowice, Wrocław. 
Tel.: 727-686-699. 

  NIEMCY  zatrudnimy murarzy, 
cieśli szalunkowych, brygadzistów, 
dźwigowych. Tel: 882 064 600, 
607 923 444 

    
  NIEMCY:  murarz, cieśla, malarz, 
elektr., spawacz, betoniarz: 601218955 

  OCHRONA  (z orzeczeniem) Tychy, tel. 
668-085-925 

  OCHRONA  z gr niepełnosprawności 
Czechowice Dziedzice, Bielsko Biała, 
604-630-556 

  OCHRONA  z gr niepełnosprawności 
Czechowice Dziedzice, 
Warszowice,668-085-925 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności, 
Chorzów, 604-630-556 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności, 
Sosnowiec,Będzin, 604-630-556 

  OCHRONA  z orzeczeniem Gliwice, 
Zabrze, 604-630-556 

  OPERATORA  ładowarki, spycharki, 
694-423-417 

  PRACA  DLA OPIEKUNÓW OSÓB 
STARSZYCH W NIEMCZECH, 
WYSOKIE ZAROBKI DO 1800 
EURO, DARMOWY PRZEJAZD, 
GWARANCJA ZATRUDNIENIA. Tel. 
512 602 006 

    
  PRACOWNIK  terenu zew., prawo 
jazdy, z gr.niepełnosprawności, 
Wojkowice,668-085-925 

  PRACOWNIK  terenu zewn. Ruda Śl, 
668-085-925 

  PRACOWNIK  terenu zewn. Ruda 
Śl.z prawem jazdy, 668-085-925 

Przychodnia w Zatorze (powiat 
oświęcimski) pilnie poszukuje 
Pediatry do pracy w POZ oraz 
Specjalistów z zakresu, m.in.: 
Medycyny Rodzinnej. Jesteśmy 
otwarci pod względem formy 
zatrudnienia, czasu pracy oraz 
wynagrodzenia. Zapraszamy do 
współpracy.
Więcej informacji pod numerem 
telefonu: 664 496 844
lub adresem e-mail: szozzator@
gmail.com

  SERWIS  sprzątający Gliwice 
Brzezinka, 604-630-556 

  SERWIS  sprzątający strefa 3- 
Jaworzno,668-085-925 

  SERWIS  sprzątający z gr. 
niepełnosprawności, Jaworzno, pn-
pt,popoł., 668-085-925 

  SERWIS  sprzątający z gr. 
niepełnosprawności. UoP 2500zł netto. 
Bielsko-Biała, tel. 784-074-035 

  SERWIS  sprzątający, Będzin Łagisza, 
668-085-925 

  SERWIS  sprzątający, Gliwice, 
z orzeczeniem,popoł.pn-pt, 
668-085-925 

  SERWIS  sprzątający, Sosnowiec, 
668-085-925 

  SPRZĄTANIE  z gr. 
niepełnosprawności,pn-pt,8godz/rano, 
Czeladź, 668-085-925 

  USTROŃ,  Zatrudnię emerytów, 
rencistów w charakterze pracownika 
ochrony, kierowcy, (33)854-47-59 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  sprzedawcę do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIMY  do prac ogólnobudowl., 
prace wykończeniowe na budowie - 
Katowice, Wrocław, tel.:727-686-699. 

 

 0010376911

Operatorów CNC, 

tokarzy, frezerów, 

wytaczarzy, szli�erza.
SOSNOWIEC 

501638138, 322635306  

Zdrowie

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ,  Pensjonat Sanato. 
Zadbaj o Swoje zdrowie i zarezerwuj 
pobyt sanatoryjny w Pensjonacie 
Sanato. Tel: 41/ 378-19-48, www.
sanato.com.pl 

 OPIEKA 

  OPIEKA  DLA SENIORÓW. Jura 
Krakowsko-Częstochowska. Pobyty 
krótko i długoterminowe z darmową 
rehabilitacją. Zakład Pielęgnacyjno-
Rehabilitacyjny, Kocikowa 42 A, tel 
032/6700308, 600975870 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

  PARKIETY  JENDRUŚ Cyklinowanie 
502660958 www.parkietyjendrus.pl 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 698803477 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 504709047 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy Miodowy Raj - Tradycyjne 
święta Wielkanocne, możliwość 
dowozu, 501-642-492

  KUDOWA  Zdrój przy Parku 
Zdrojowym - WCZASY DLA 
SENIORA 2022, 1x masaż, 1 x lampa 
sollux, kolacja z wieczorkiem 
muzycznym, 10 DNI z wyżyw. - od 
1060 zł/os., 7 DNI z wyżyw.- od 786 
zł/os. - FERIE ZIMOWE 2022, 7 dni 
z wyżyw. - 910 zł /os./ Dzieci rabat 
do 50%, 1 x Sauna fińska w cenie. 
„Willa Pod Gwiazdami” 
k. 697 094 500 t. 71 344 82 48 
www.bratniak.turystyka.pl 

    
  SZCZYRK  - Promocyjne Turnusy 
Rehabilitacyjne od 1600 zł, 14 dni, 3 
posiłki, zabiegi, atrakcje.
Tel.: 33/853-01-10. 

  USTROŃ  - Promocyjne Wczasy 
Sanatoryjna od 937 zł/os, 8 dni, 
zabiegi, wyżywienie, konsultacja.
Tel.: 503-492-612. 

  WISŁA-  Pędzą Pędzą Sanie - 
Kuligi Zimowe dla grup oraz osób 
indywidualnych, od 30 zł/os. Tel.: 
503-492-612. 

 KRAJ - MORZE 

WCZASY ŚWINOUJŚCIE - WCZASY 
DLA SENIORA!
10 DNI z wyżyw. - od 1080 zł/os.
7 DNI z wyżyw. - od 789 zł/os.
- FERIE ZIMOWE 2022
7 noclegów, 3 posiłki - 830 zł/os.
(dziecko do lat 10 przy 2 os 
dorosłych: 415 zł/os.)
JUŻ JEST OFERTA NA LATO 2022
OW Temida - 80 m do plaży
k. 697 094 500 t. 71 344 82 48 www.
bratniak.turystyka.pl

Matrymonialne

  "ROMEO"  oferty matrym. 502 363 127 

  POZNAM  szczupłą Panią 37-42 lat, bez 
nałogów, stały związek 531 292 575 

  SYMPATYCZNY  pan bez zobowiązań, 
niezależny, pozna panią w wieku do 
50lat. Do poważnego związku. Tel. 
501-637-715. 

Rózne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki. Tel.: 660-482-319. 

  KUPIĘ  ordery, odznaki, odznaczenia, 
stare dokum. pocztówki 534-716-287 

  KUPIĘ  stare skrzypce również do
naprawy 506-289-229. 

  PANOWIE  preparaty, 696-380-047 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

Usługi pogrzebowe

  "KOCEL"  24h, Chorzów 601-447-504. 

 

 0010331349

KATOWICKIE CMENTARZE 
KOMUNALNE

ul. Murckowska 9, Katowice
Całodobowo:

 32-255 15 51, 607 399 321
www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 

REKLAMA Q002692852A

Wczoraj zgłoszenie

DZIŚ OGŁOSZENIE

[ 32/420 73 74
Q600792248A

nekrologi.net

NEKROLOGI

Zamieść nekrolog, kondolencje,  wspomnienia 

o najbliższych, którzy odeszli, 

w Dzienniku Zachodnim lub w postaci anonsu  

na stronie  

„Trwać w pamięci,
to żyć w sercach ludzi”

ogłoszenia drobne/nekrologi

 0010410180

Serdeczne podziękowania Wszystkim,  
którzy uczestniczyli w ostatniej drodze 

ukochanej Córki i Siostry 

Kingi Stelmachów 
składają pogrążeni w żałobie 

Rodzice, Brat oraz Rodzina

REKLAMA 0010408134

um.jaworzno.pl

PREZYDENT MIASTA JAWORZNA
informuje, że w dniach od 28 stycznia 2022 r. do 18 lutego 2022 r., na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Miejskiego 
w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33 wywieszone zostaną wykazy nieruchomości obejmujące samodzielne lokale 
mieszkalne, położone w Jaworznie przy ulicach: Kpt. K. Pniaka 6/2 i Świerkowej 4/3, wyznaczone do sprzedaży 
w drodze przetargów ustnych nieograniczonych.

 0010409275

Pani

Magdalenie Klimczak

składamy wyrazy najszczerszego współczucia 

z powodu śmierci

Mamy

Kierownictwo, Rada Naukowa oraz Koleżanki i Koledzy 
z Głównego Instytutu Górnictwa

REKLAMA 0010408239

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 21.01.2022 r. dotyczącego 
udziałów w nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice, 
położonej przy ul. Klonowej, wyznaczonej do zbycia w trybie 
bezprzetargowym, w drodze przyłączenia. 

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 
Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 
został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 
Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronie internetowej 
katowice.eu i w Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 
telefonu (32) 259-33-19 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 
ul. Młyńska 4, pokój 616.

O G Ł O S Z E N I E

PREZYDENT MIASTA KATOWICE
informuje

eprasa.pl d4015d03a8
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Piłka nożna
 

Grzegorz Krychowiak w tym 
tygodniu spędził kilka dni 
w Poznaniu na otwarciu  
swojego nowego projektu – 
Medkliniki. Z tej okazji spotka-
liśmy się z reprezentantem 
Polski i porozmawialiśmy 
o tym projekcie, ale też oczy-
wiście o kadrze, zawalonym 
Euro 2020, „kolonii” na ostat-
nim zgrupowaniu reprezenta-
cji w 2021 roku, odejściu Paulo 
Sousy i wyborze nowego se-
lekcjonera. Krychowiak mówi 
wprost – najlepszym wybo-
rem byłby Adam Nawałka. 

Dużo pan w tym roku po-
dróżuje, a mamy dopiero 
styczeń. Rosja, Dubaj, Wy-
spy Owcze, a teraz… Po-
znań. 
To się poniekąd powtarza 

co roku. Dla mnie to taki 
okres, kiedy zazwyczaj coś się 
dzieje. Są obozy przygoto-
wawcze, w Rosji przerwa w  
rozgrywkach i można ten czas 
wykorzystać. Niedawno skoń-
czyliśmy z Krasnodarem 
pierwszy etap przygotowań 
do sezonu, a teraz miałem kil-
ka dni wolnego i to wykorzy-
stałem. 

Ostatni raz widzieliśmy się 
dwa lata temu. Zapytam 
ogólnie, co zmieniło się 
w pana życiu w tym czasie? 
Na pewno klub. 
To jest największa zmiana. 

Ogólnie to wszystko idzie do  
przodu. W dobrym kierunku. 
Z meczu na mecz stawiam so-
bie nowe cele. Teraz przed na-
mi bardzo trudne spotkania 
marcowe w reprezentacji. Dla-
tego ten okres przygotowaw-
czy z Krasnodarem traktuję 
też jako przygotowanie do me-
czów kadry. 

Wrócę do przeszłości. Czy 
czerwona kartka podczas 
meczu ze Słowacją na Euro 
2020 to był najtrudniejszy 
sportowy moment  w po-
przednim roku? 
Zawsze otrzymanie czer-

wonej kartki nie jest łatwe – 
zwłaszcza w takim spotkaniu 
i na takiej imprezie. Czasami 
to jest ułamek sekundy i nie-
stety… przeszkodziło to nam 
ostatecznie w dobrym wyni-
ku. Najgorsze, że ucierpiał 
na tym cały zespół i to najbar-
dziej boli. Jednak staram się 

poprzez ciężką pracę iść do  
przodu. Podczas kariery są za-
wsze lepsze i gorsze momenty. 
Ten był zdecydowanie gorszy. 

Ciężko było następnego 
dnia po tym meczu wyjść 
do dziennikarzy oraz kibi-
ców i tłumaczyć się po tej 
porażce? 
Nigdy nie mam problemu, 

żeby powiedzieć to, że popeł-
niłem błąd. To jest częścią mo-
jego zawodu i piłki nożnej. 
Również w życiu. Są jednak 
błędy, które ciężej się trawi niż 
inne. Każdy chce wygrać, 
a porażka niestety jest tego 
częścią. 

Czuł pan, że opinia publicz-
na obciążyła Krychowiaka 
tym, że przegraliśmy Euro 
jako zespół? 
Jak się dostaje taką czerwo-

ną kartkę, to oczywiście - le-
piej, żebym jej nie dostał i aby-
śmy skończyli mecz w jedena-
stu. To jest normalne, że taki 
był odbiór tej sytuacji. 

Gdzie i w jakim momencie 
zastała pana  informacja 
o zwolnieniu Paulo Sousy? 
Byłem akurat na waka-

cjach. To był taki okres, gdzie 
były już rozmowy na ten te-
mat, ale nie było pewności, że 
to się wydarzy. Byłem zasko-
czony, ale to pokazuje tylko 
poziom trenera. 

Pierwsza myśl w głowie, 
kiedy usłyszał pan wiado-
mość o ucieczce selekcjone-
ra? 
To jest wstyd. To jest naj-

niższy poziom, jaki może być. 
Zwłaszcza w tym momencie. 
Ale potem pomyślałem, że dla 
mnie to super informacja. Że 
to bez niego możemy awanso-
wać do mistrzostw świata. To 
jest dla całego zespołu dodat-
kowa motywacja. Wydaje mi 
się, że każdy będzie chciał 
jeszcze bardziej pokazać i udo-
wodnić, że możemy awanso-
wać do Kataru. 

Po meczu z Węgrami, w któ-
rym był pan zawieszony za  
kartki, przeszło coś takiego 
przez myśl, że Sousa może 
odejść i zostawić kadrę? 
Wtedy nie. Ale faktem jest, 

że na ostatnim zgrupowaniu 
czułem atmosferę, jakbym 
był… na kolonii. Byliśmy w  
Hiszpanii i w ogóle ono było 
inne niż wszystkie. 

Już za chwilę reprezentacja 
Polski gra najważniejszy 
mecz w tym roku – z Rosją 
w Moskwie na jej terenie 

i trochę… na pana, bo przez 
lata był pan zawodnikiem 
miejscowego Lokomotiwu. 
Zapytam tak: czy Grzegorz 
Krychowiak w barwach na-
szej kadry ma coś do udo-
wodnienia na tym terenie? 
Ma w pamięci nieudany 
mundial, a potem zawalone 
Euro w Sankt Petersburgu? 
Miejmy nadzieję, że do  

trzech razy sztuka. To, co było 
kiedyś, o niczym nie świadczy. 
To zupełnie inny moment, je-
śli chodzi o ten jeden kluczo-
wy mecz w marcu i miejmy 
nadzieję, że jeszcze jeden już 
w Polsce. Przystąpimy w bojo-
wych nastrojach. Nikt nie my-
śli w ten sposób, że nie wyszło 
tam coś wcześniej. 

Czy to budzi jakieś dodatko-
we emocje? Że mecz odby-
wa  się w Moskwie, gdzie 
mieszkał pan przez kilka lat 
niż np. gdybyśmy grali 
w Berlinie? 
Oczywiście, że jak się wy-

stępuje przeciwko zawodni-
kom, z którymi się grało i w  
miejscu, w którym występo-
wałem, to jest dodatkowa mo-
tywacja. Ten mecz odgrywa 
ogromną, ogromną rolę. Do  
tego nowy trener, stary od-
szedł… Chcesz wygrać, bo 
zwycięstwo czy porażka zo-
stanie w pamięci nas i kibiców 
na bardzo długo. 

Czuje pan, że te baraże to 
ostatnia szansa, aby wystą-
pić jako piłkarz z reprezen-
tacją Polski na mundialu? 
Wiele czynników ma na to 

wpływ i może to też być do-
datkowym impulsem. Z dru-

giej strony dla mnie sama gra 
z orzełkiem na piersi jest za-
wsze wystarczającą motywa-
cją. Wychodzisz, reprezentu-
jesz kraj i dajesz z siebie 
wszystko. 

Lada dzień poznamy nowe-
go selekcjonera. Czy w tym 
momencie według pana 
lepszy byłby na tym stano-
wisku Polak czy trener za-
graniczny? Czy to nie ma te-
raz większego znaczenia? 
Nie ukrywam, że patrząc 

na to, w jakiej jesteśmy sytu-
acji, że spotkamy się na zgru-
powaniu i zostaną cztery dni 
do najważniejszego meczu 
w tym roku i miejmy nadzieję 
też następnego, to wybór Ada-
ma Nawałki miałby najwięcej 
sensu. To trener, który ma do-
świadczenie z reprezentacją 
i zna zawodników od dłuższe-
go czasu, co pozwoliłoby mu 
dużo szybciej zaaklimatyzo-
wać się w zespole oraz przygo-
tować go do tego spotkania. 
Jestem pewny, że prezes jed-
nak podejmie najlepszą decy-
zję z możliwych i wybierze 
osobę, która najlepiej przygo-
tuje nas do tego mini turnieju. 
Ktokolwiek to nie będzie. 

Czyli rozumiem, że gdyby 
do kadry wrócił Adam Na-
wałka, to Grzegorz Krycho-
wiak ucieszyłby się z tego 
rozwiązania? Podniósłby rę-
kę za nim? 
Tak. Uważam, że to jest 

bardzo dobry pomysł. Wydaje 
mi się, że wielu zawodników 
myśli w ten sposób. To jest 
osobiste odczucie, bo ci piłka-
rze, którzy grają systematycz-

nie, to powiedzą tak, a ci, któ-
rzy niekoniecznie wtedy grali, 
to mogą mieć inne zdanie. 

Andrij Szewczenko. Co panu 
przychodzi na myśl, gdy sły-
szy tę kandydaturę? 
Wydaje mi się, że to też jest 

ciekawa opcja, ale nie miałem 
okazji współpracować z tym 
trenerem. Jedyny kontakt 
mieliśmy to wtedy, kiedy grali-
śmy przeciwko Ukrainie. Tyl-
ko tyle. 

Rozmawiamy w nowym 
miejscu pod Poznaniem – 
w Medklinice. To pana kolej-
ny projekt. Czemu pan w to 
wszedł? 
Tak, to mój kolejny projekt, 

w który zainwestowałem. Po-
mysł narodził się dwa lata te-
mu przy rozmowach podczas 
zgrupowań reprezentacji 
z Jackiem Jaroszewskim, leka-
rzem kadry. Kilka razy byłem 
też wtedy w Warszawie i roz-
mawiałem na ten temat m.in. 
z Pawłem Bambrem. Myśla-
łem nad tym bardzo długo. 
Później przyszła pandemia 
i trochę spowolniła ten pro-
jekt, ale cieszę się, że udało 
nam się stworzyć takie miej-
sce. Wspólnie z Jackiem się 
na to nakierowaliśmy. Doktor 
też o tym myślał i tak szcze-
rze… to też czysty przypadek 
sprawił, że możemy się tutaj 
spotkać. 

Skąd pomysł na taką inicja-
tywę właśnie tutaj – w Dą-
browie pod Poznaniem? 
Osoby, które będą pracowa-

ły w klinice, mieszkają w tym 
regionie. Jesteśmy też w gmi-

nie, która bardzo dynamicznie 
się rozwija. Chcieliśmy to zro-
bić tutaj, a nie dokładnie w Po-
znaniu. Wydaje mi się, że tu 
jest dużo większy potencjał. 
Jest to miejsce, które jest bli-
sko lotniska, a także autostra-
dy A2. Dodatkowo 20 minut 
jest do Poznania. Dla nas to 
miejsce odgrywało kluczową 
rolę, bo pacjenci naszych fizjo-
terapeutów czy doktora Jacka, 
pochodzą z całej Polski. 

Czy nie planuje pan związać 
się z Poznaniem? Dwa lata 
temu widzieliśmy się w pa-
na salonie Balamonte, teraz 
otwiera pan kolejny projekt 
w pobliżu stolicy Wielkopol-
ski. 
Wydaje mi się, że są tu spo-

re możliwości. Przede wszyst-
kim Poznań jest bardzo pięk-
nym miastem. Byliśmy też 
w Opalenicy przed Euro. Wra-
cam tutaj bardzo często, na-
wet jak nie ma potrzeby. Teraz 
na pewno będzie dużo więcej 
okazji do tego. 

Tymi projektami zaczyna 
pan już takie planowanie, co 
po karierze? To inwestycje 
w przyszłość? 
Inwestycje, w które wkła-

dam pieniądze, są z myślą 
o przyszłości. Zdaje sobie spra-
wę, że nie będę grał w piłkę ca-
łe życie. Na razie skupiam się 
na „bieganiu za futbolówką”, 
bo cały czas sprawia mi to 
ogromną przyjemność. Pod-
czas pandemii dużo myślałem 
nad otwarciem kliniki rehabili-
tacyjnej. Ze względu na to, że 
jest wiele dziedzin, gdzie lu-
dzie tracą pracę, a ta medycz-
na strona zawsze będzie funk-
cjonowała. Niezależnie od te-
go, co dzieje się na świecie, to 
ludzie tego potrzebują. 

Na koniec chciałem zapytać 
o naukę języków obcych. 
Zna ich pan łącznie pięć. Za-
wsze zastanawiało mnie to, 
czy ma pan dar do ich nauki? 
Łatwo to przychodzi? 
Wydaje mi się, że piłkarze 

mają to szczęście, że często 
zmieniają swoje miejsce i mo-
gą rozmawiać w różnych języ-
kach. Po prostu trzeba usiąść 
i zmotywować się do nauki, 
a ja robię to regularnie. Nawet 
teraz, kiedy przyjeżdżamy 
dzień przed meczem do klu-
bu, to mam nauczyciela, który 
tłumaczy trenerowi z języka 
angielskiego na rosyjski i nadal 
biorę lekcje, które ułatwiają mi 
rozmowę. Jeśli pytałeś o za-
granicznego selekcjonera, to 
nie miałbym problemu się 
z nim dogadać. ą

Krychowiak nie gryzie się w język. Ostatnie zgrupowanie kadry nazywa kolonią i uderza w Sousę
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Dawid Dobrasz 

twitter: @dobraszd

Grzegorz Krychowiak: Podniósłbym 
rękę za kandydaturą Adama Nawałki
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Po długiej dyskusji radni Rady 
Miasta Chorzowa zdecydo-
wali się dokonać autokorek-
ty w budżecie i przeznaczyć 
1,8 mln zł na Niebieskich. 
 
Kwestia wsparcia Ruchu z bu-
dżetu miasta zdominowała 
czwartkową sesję Rady Miasta 
Chorzowa. Po długiej dyskusji 
radni zdecydowali o wsparciu 
w tym roku klubu kwotą 1,8 mln 
zł z samorządowej kasy. Pienią-
dze te zostaną przeznaczone 
na zakup akcji Ruchu przez mia-
sto. Za taką uchwałą głosowało 
wszystkich 25 radnych.  

Styczniowa sesja rozpoczęła 
się od wystąpienia prezes Ruchu. 
Seweryn Siemianowski na proś-
bę radnych przedstawił aktualną 
sytuację chorzowskiego klubu. 

-  Od 2 lat wszystkie pensje 
i zobowiązania są płacone w ter-
minach. Sprzedaż gadżetów - 
w porównaniu z najlepszym ro-
kiem jeszcze w Ekstraklasie - 
zwiększyła się 6-krotnie. Cena 
akcji klubu wzrosła z 5 do 70 gro-
szy. To progres 14-krotny - stwier-
dził Seweryn Siemianowski. 

Prezes Ruchu odpowiadał na-
stępnie na pytania radnych. - 
Wsparcie pozostałych dużych ak-
cjonariuszy jest stałe, na podsta-
wie umów sponsoringowych. 
Może nie jest takie jak kiedyś, ale 
uwierzcie mi, że jest. To mniej 
więcej 10 procent tego co dosta-
jemy od miasta, ale pamiętajmy, 
że długi Ruchu wobec nich zo-
staną wkrótce skonwertowane 
na akcje klubu - stwierdził szef 
Niebieskich. 

Siemianowski ujawnił, że po-
przedni rok Ruch zakończył 
na niewielkim plusie wynoszą-

cym 361 tys. zł mając prawie 8,2 
mln zł przychodów i około 7,8 
mln zł wydatków. 

Klub wnioskował do miasta 
o zarezerwowanie w tegorocz-
nym budżecie na jego potrzeby 
2,5 mln zł, natomiast radni prze-
znaczyli na Ruch sumę 1,8 mln. 

- Będziemy musieli oszczę-
dzać i podjąć trudne decyzje. 
Kilka osób w klubie straci pracę. 
Gdyby te 700 tys. zł przeznaczyć 
za premię na awans to udałoby 
się nam spiąć klubowy budżet. 
W wyższej lidze, która ma po-
dobne koszty, jest szansa na  
większe wsparcie z tytułu trans-
misji oraz od sponsorów - powie-
dział prezes Ruchu. 

Radni podkreślali, że Siemia-
nowski wreszcie jest właściwą 
osobą na właściwym miejscu 
i dobrze zarządza klubem. 

- Sytuacja w klubie i organiza-
cyjna i sportowa pod jego wodzą 
zmieniła się na lepsze. Liczymy 
w tym roku na kolejny awans 
i trzymamy kciuki za Ruch - 
stwierdził prezydent Chorzowa 

Andrzej Kotala przypominając, 
że w 2021 r. miasto wsparło klub 
w sumie kwotą ponad 4 mln zł. 

- Co roku finansowe zaanga-
żowanie miasta jest dla nas klu-
czowe. Bez niego odbudowa klu-
bu nie byłaby możliwa. Myślę, że 
w ostatnim czasie udało nam się 
przekonać radnych, że wspiera-
nie Ruchu to dobra inwestycja. 
Praca całego środowiska przyno-
si efekty, rozwijamy się na wielu 
polach, a wszystko robimy nie dla 
własnej satysfakcji, ale dla rzeszy 
kibiców i dla Chorzowa, którego 
Ruch jest wizytówką. Dziękuje-
my radnym i władzom miasta. 
Bez tej decyzji cały nasz wysiłek – 
także dotychczasowe zaangażo-
wanie miasta – mógłby zostać za-
przepaszczony - powiedział Sie-
mianowski. 

Przewodniczący Rady Mia-
sta Waldemar Kołodziej zapro-
ponował, by z przewodniczą-
cym rady nadzorczej, preze-
sem i wiceprezesem klubu 
radni spotykali się co  kwartał 
i omawiali sprawy Ruchu.ą

Miasto kupi akcje 
Ruchu Chorzów

Niebiescy po raz kolejny dostaną wsparcie z miejskiej kasy
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Finał w Melbourne  
nie dla Igi Świątek.  

Dawno nikt tak jej  
nie zdominował 

Tenis 
Hubert Zdankiewicz 

redakcja@polskapress.pl 

Udało się w czwartej rundzie 
z Soraną Cirsteą i w ćwierćfinale 
z Kaią Kanepi. Za trzecim razem 
Iga Świątek nie zdołała jednak 
odrobić straty seta i przegrała 
4:6, 1:6 z Amerykanką Danielle 
Collins w półfinale turnieju  
Australian Open w Melbourne. 

Nieczęsto ogląda się tak bezradną 
Igę Świątek. Zazwyczaj to ona do-
minuje na korcie i rozrzuca 
po nim przeciwniczki, a nawet 
w dwóch poprzednich meczach, 
choć zepchnięta długimi chwi-
lami do defensywy, była w stanie 
nawiązać walkę i zwyciężyć. 
W czwartek była z kolei zupełnie 
bezradna. Nie licząc może koń-
cówki pierwszego seta, gdy prze-
grywając 0:4 (a potem 2:5), zdo-
łała odrobić część strat, broniąc 
po drodze czterech piłek seto-
wych. 

Przez resztę spotkania kom-
pletnie nie radziła sobie z potęż-
nie bijącą z głębi kortu (zwłaszcza 
z bekhendu) Collins. Tu wystar-
czy przypomnieć, że cztery 
pierwsze gemy trwały zaledwie 
16 minut. Zachęcana żywioło-
wym dopingiem polskich kibi-
ców Iga robiła, co mogła. Problem 
w tym, że sił i pomysłów star-
czyło jej tylko na końcówkę tej 
partii...  

Druga również zaczęła się 
od podwójnego przełamania 
i prowadzenia Amerykanki 4:0, 
a do końca spotkania Świątek 
zdołała wygrać już tylko jednego 
gema. - Nie mogłam uwierzyć 
w to, co się dzieje. Danielle Collins 
nie dała nawet chwili wytchnie-
nia Idze Świątek, a Polka spra-
wiała wrażenie zszokowanej. 
Jeszcze nie widziałam, żeby ktoś 
tak ją zdominował - komento-
wała w studiu Eurosportu słynna 
Barbara Schett. 

Na swój pierwszy finał w Mel-
bourne i drugi w Wielkim Szle-
mie (po zwycięskim Roland Gar-
ros 2020) Polka będzie więc mu-
siała jeszcze poczekać (oby nie 
za długo). Trzeba jednak podkre-
ślić, że do czołowej czwórki  
(w grze pojedynczej) wcześniej 
udało się (dwa razy) awansować 
w Australian Open tylko Agnie-
szce Radwańskiej. Co ciekawe, 
za każdym razem pod kierun-
kiem obecnego trenera Igi Toma-
sza Wiktorowskiego. 

Ma to również wymierne 
przełożenie na pieniądze 
i punkty w rankingu, bo Świątek 
zarobiła w sumie w Melbourne 
895 tysięcy tamtejszych dolarów 
(czyli ponad 2,5 miliona złotych). 
W poniedziałek awansuje rów-
nież na czwarte miejsce w ran-
kingu WTA. 

Dla 28-letniej Collins to z kolei 
pierwszy w karierze wielkoszle-
mowy finał. Jej rywalką będzie 
w nim w sobotę Australijka 
Ashleigh Barty, która nie dała 
szans (6:1, 6:3) innej Amerykance 
- Madison Keys. Dla światowej 
numer jeden to pierwszy singlo-
wy finał w Melbourne, ale zara-
zem szansa na trzeci wielkoszle-
mowy tytuł (po Roland Garros 
2019 i Wimbledonie 2021). ą
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Iga Świątek musi jeszcze 
poczekać na swój drugi 
wielkoszlemowy finał

 

Jacek Sroka 

j.sroka@dz.com.pl

Piast górą. 
Raków też

Piłka nożna 
Jacek Sroka 

j.sroka@dz.com.pl 

Piłkarze z Gliwic i Częstochowy 
rozegrali swoje ostatnie sparingi 
na obozie w Turcji. W piątek oby-
dwa zespoły wracają do domów. 

Bohaterem ostatniego tureckiego 
spotkania Piasta z Ardą Kyrdżali 
był Damian Kądzior. Były repre-
zentant Polski strzelił dziewiątej 
drużynie bułgarskiej Parva Lig 
dwie bramki i to głównie dzięki 
niemu gliwiczanie odnieśli pier-
wsze sparingowe zwycięstwo 
podczas zgrupowania w Antalyi. 
Trzeciego gola chwilę po wejściu 
na boisko dołożył Michael Ame-
yaw, a trener Waldemar Fornalik 
dał wczoraj pograć 22. piłkarzom. 

Raków pokonał Zorię Ługańsk, 
która regularnie gra w fazie gru-
powej Ligi Europy. Zwycięską 
bramkę w meczu z czwartą dru-
żyną ukraińskiej Premjer Lihi 
strzelił w doliczonym czasie gry 
Sebastian Musiolik. W barwach 
częstochowian zadebiutował 
po przerwie Rumun Deian Sore-
scu pozyskany za około 700 tys. 
euro z Dinama Bukareszt. 

W piątek zarówno gliwiczanie 
jak i częstochowianie wracają do  
kraju. Dzień wcześniej obóz w  
Turcji zakończył Górnik Zabrze.  

Wyniki tureckich sparingów  
★Piast Gliwice - Arda Kyrdżali 3:0 (0:0) 

1:0 Damian Kądzior (47), 2:0 Michael Ameyaw 

(49), 3:0 Damian Kądzior (77). 

Piast Plach (90. Jelonek) - Konczkowski  

(65. Reiner), Huk (81. Mokwa), Czerwiński (84. 

Munoz), Katranis (60. Holubek) - Pyrka (46. 

Ameyaw), Hateley (71. Kostadinov), Kaput (46. 

Mosór), Chrapek (60.  Vida), Kądzior  

(82. Winciersz) - Toril (46. Sappinen).  

★Raków Częstochowa - Zoria Ługańsk 3:2 

(1:1) 

0:1 Serhij Buletsa (35) , 1:1 Zoran Arsenić (41), 2:1 

Vladislavs Gutkovskis (61), 2:2 Serhij Buletsa (90), 

3:2 Sebastian Musiolik (90+2) 

Raków Trelowski - Tudor (62. Kun; 71. Krzyżak), 

Niewulis (46. Petrasek), Arsenić - Wdowiak (76. 

Musiolik), Długosz (46. Sturgeon), Papanikolaou, 

Lederman (65. Czyż), Cebula (46. Sapała), Kun  

(46. Sorescu) - Gutkovski (62. Arak).  ą
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Skoczkowie wystąpią w Willingen 
 na poligonie przed igrzyskami

Skoki narciarskie 
Rafał  Musioł 
r.musiol@dz.com.pl 

Konkursy Pucharu Świata  
w  Willingen są ostatnim przy-
stankiem przed igrzyskami  
w  Pekinie. Czwórka Polaków 
sprawdzi czy po serii proble-
mów są jakiekolwiek podsta-
wy do optymizmu. 

Coraz większe perturbacje po-
jawiają się w środowisku skocz-
ków tuż przed wyruszeniem 
do Pekinu na zimowe igrzyska 
olimpijskie. Coraz więcej ekip 
jest atakowanych przez korona-
wirusa, na liście odizolowa-
nych zawodników są m.in. Po-
lak Piotr Żyła, Austriak Clemens 
Aigner (po kontakcie z nim 
na kwarantannę trafili Philipp 
Aschenwald i Ulrich Wohlge-
nannt), Norwegowie Daniel-
Andre Tande i Johann Andre 
Forfang, 

W tej sytuacji w Willingen, 
gdzie w weekend odbędą się 
ostatnie przed igrzyskami za-
wody Pucharu Świata, wystar-
tuje zaledwie  45 z 105 olimpij-
czyków i olimpijek. Polskę repre-
zentować będą Stefan Hula, Da-
wid Kubacki, Kamil Stoch, Paweł 
Wąsek oraz Nicole Konderla i  
Kinga Rajda.  Wśród 9 zespołów, 

które wystartują w piątkowym 
konkursie drużyn mieszanych, 
mają być także Biało-Czerwoni. 

Wybrańcy Michala Doleżala 
wracają do PŚ po przerwie, którą 
poświęcali na poszukiwania 
formy. Pod tym względem Wil-
lingen będzie bardzo ważnym 
sprawdzianem. 

Organizatorzy z dużym nie-
pokojem śledzą prognozy po-
gody. Nad Willingen w weekend 
mają przechodzić śnieżyce, które 
mogą zamieniać się w ulewy 

deszczu,  a  wiatr ma przekraczać 
dopuszczalne dla przeprowadze-
nia zawodów granice.  Zawody 
odbędą się bez publiczności. ą 

Zawody PŚ w Willingen 
Piątek    

13.30 - trening, 16 - konkurs drużyn mieszanych, 

18.30 kwalifikacje konkursu indywidualnego 

Sobota   

15 - seria próbna, 16 - konkurs indywidualny 

Niedziela   

13.30 - kwalifikacje, 15.15 - konkurs indywidualny  

(transmisje w TVN i  Eurosport  1).
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Kamil Stoch po powrocie na skocznię pokazywał, że jego forma 
idzie w górę. Zakopiańczyk znów ma być liderem polskiej kadry

Pekin 2022 

Członkowie reprezentacji Pol-
ski na Igrzyska Olimpijskie Pe-
kin 2022 odebrali nominacje 
i złożyli ślubowanie. Specjal-
nym, bezpośrednim lotem 
ekipa udała się już do  Chin. 
 
Jako pierwsi nominacje do  
olimpijskiej reprezentacji Pol-
ski  z rąk Andrzeja Kraśnickiego 
– prezesa PKOl i Adama Krze-
sińskiego – sekretarza general-
nego PKOl odebrali przedstawi-
ciele biathlonu, a  następnie ły-
żwiarstwa szybkiego (tor dłu-
gi).  

Kolejne powołania wrę-
czono członkom kadry narodo-
wej w short tracku, przedstawi-
cielom narciarstwa (biegi, kom-
binacja norweska oraz narciar-
stwo alpejskie), snowboardu, 
a także saneczkarstwa. Wszy-
scy, którzy otrzymali olimpij-
skie nominacje,  złożyli uroczy-
ste ślubowanie. Słowa przysięgi 
w imieniu sportowców odczy-
tała nasza znakomita łyżwiarka 

i nadzieja na medal Natalia Ma-
liszewska. 

Panczeniści zostali zresztą 
dodatkowo wyróżnieni - to ich 
przedstawiciele będą chorą-
żymi podczas ceremonii otwar-
cia. 

Osobne roty dla  
zawodników i trenerów 
– Ja, reprezentant Polski na  
XXIV Zimowe Igrzyska Olimpij-
skie Pekin 2022 – w imieniu 
wszystkich zawodników – uro-
czyście ślubuję, że będziemy 

przestrzegać obowiązujących 
przepisów, regulaminów spor-
towych i zasad fair play oraz 
godnie i z zaangażowaniem re-
prezentować nasz kraj.  

Rotę ślubowania w imieniu 
trenerów i osób współpracują-
cych odczytał Marek Skowroń-
ski – trener saneczkarzy. 

– W imieniu trenerów i in-
nych osób współpracujących z    
zawodnikami udającymi się na  
XXIV Zimowe Igrzyska Olimpij-
skie Pekin 2022 – uroczyście 
ślubuję, że powierzone nam za-
dania będziemy wykonywać 
rzetelnie. Zapewniam, że we 
wszystkich działaniach będzie 

kierować nami troska o zawod-
ników i dobro polskiego sportu. 

W tym wyjątkowym mo-
mencie dla wszystkich człon-
ków olimpijskiej reprezentacji 
Polski  uczestniczyli oficjele.  
Angelika Głowienka – dyrektor 
Departamentu Sportu Wyczy-
nowego w Ministerstwie 

Sportu i Turystyki, członkowie 
prezydium Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego oraz sponsorzy i  
partnerzy PKOl. 

Niespodziewane kłopoty 
przed odlotem z Warszawy  
To było jedyne ślubowanie w  
kraju. Pozostali członkowie na-

szej ekipy nominacje odbiorą 
już w Pekinie. 

Olimpijczycy mieli małe 
problemy przed wylotem, ale 
na szczęście skończyło się tylko 
na strachu. Lot był zaplano-
wany na godz. 20.50. Przed  
wejściem na pokład olimpijczy-
ków i przedstawicieli mediów 
czekał jednak szereg formalno-
ści. Nie tylko okazanie biletu, 
paszportu czy negatywnych te-
stów na koronawirusa, ale rów-
nież zaprezentowanie aplikacji 
MY 2022 i Green Health Code. 

Do uzyskania powyższego 
kodu i tym samym dostania 
zgody na przylot do stolicy 
Chin, trzeba było skrupulatnie 
wypełniać aplikację, ale też zo-
stać w niej zaakceptowanym 
przez system na każdym z eta-
pów. Na warszawskim lotnisku 
okazało się jednak, że nie wszy-
scy sportowcy i członkowie 
sztabu przeszli aplikacyjną pro-
cedurę i uzyskali wymagany 
przez chińskie władze kod QR. 
Nie wiadomo jednak, kto zawi-
nił. Ostatecznie wszystkim 
udało się wejść na pokład. 

XXIV Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie w Pekinie 2022 zo-
staną rozegrane w dniach 4-20 
lutego. Nasza reprezentacja li-
czy 57 sportowców. ą

Olimpijczycy wyruszyli do Pekinu

W 2018 roku na IO 
w Pjongczangu Polska 
zdobyła 2 medale – złoty 
Kamila Stocha i  brązowy 
w drużynowym konkur-
sie skoczków

Reprezentacja Polski będzie miała dwóch chorążych - Natalię Czerwonkę i Zbigniewa Bródkę
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Filip Bares 

redakcjai@polskapress.pl
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Rozmowa 

Jan Widera, prezes Stadionu 
Śląskiego, opowiada nam 
o wydarzeniach czekających 
nas w 2022 r. na tym obiekcie.   

29 marca na Stadionie Ślą-
skim zagra piłkarska repre-
zentacja Polski. Jak wyglą-
dają przygotowani do wy-
stępu u nas Roberta Le-
wandowskiego i spółki? 
Przede wszystkim bardzo 

się cieszymy, że po 1,5-roku 
przerwy kadra wraca na Sta-
dion Śląski. W przeszłości na-
sza drużyna narodowa trzy-
krotnie pieczętowała na tym 
obiekcie awans do finałów 
mistrzostw świata i mam na-
dzieję, że za dwa miesiące 
zrobi to po raz kolejny. Jeśli 
chodzi o przygotowania 
do meczu to od kilku tygodni 
jesteśmy cały czas w kontak-
cie z przedstawicielami PZPN, 
którzy wcześniej wizytowali 
nasz obiekt. Murawa jest 
w bardzo dobrym stanie, 
a próbki gleby z boiska zosta-
ły wysłane do specjalistycz-
nego laboratorium, by nic 
w tym względzie nie zanie-
dbać. Około 10 lutego włączy-
my instalację pogrzewania 
murawy, bo powinna ona za-
cząć działać mniej więcej 40 
dni przed meczem. Mamy 

na naszym obiekcie bardzo 
dobry zespół pracowników, 
który obsługiwał już niejeden 
mecz kadry i jestem pewien, 
że teraz też Stadion Śląski bę-
dzie odpowiednio przygoto-
wany na wizytę reprezentacji.  

Jednym z atutów Śląskiego 
jest wspaniała atmosfera 
na trybunach, pod warun-
kiem, że mecz odbędzie się 
przy udziale publiczności. 
Wierzę, że kibice zasiądą 

29 marca na trybunach. Dziś 
nie mogę jednak powiedzieć 
ile osób będzie mogło zasiąść 
na widowni i w jakim procen-
cie będzie ona mogła się wy-
pełnić. Wszystko zależeć bę-

dzie od obowiązujących 
wówczas obostrzeń związa-
nych z pandemią COVID-19. 

Rozumiem, że to z tego po-
wodu sprzedaż biletów 
na mecz kadry rozpocznie 
się dopiero 10 marca. Usta-
lono już jednak ceny wej-
ściówek i nie są one niskie. 
Ceny biletów ustalał PZPN. 

Uważam, że każdy mecz re-
prezentacji narodowej jest dla 
jej kibiców świętem, a jeśli 
jeszcze będzie to spotkanie 
decydujące o tym, czy Biało-
Czerwoni zagrają na mundia-
lu w Katarze to każdy fan fut-
bolu wyłoży te 120-240 zł, by 
zobaczyć finał baraży o MŚ. 

Rok 2022 rozpoczął się na  
Stadionie Śląskim od moc-
nego akcentu, czyli ogłosze-
nia galaktycznej jedenastki 
ambasadorów. Co nas jesz-
cze czeka na tym obiekcie? 
Tradycyjnie już odbędą się 

u nas dwa duże mityngi lek-
koatletyczne: Memoriał Janu- 
sza Kusocińskiego w czerwcu 
i Memoriał Kamili Skolimow-
skiej we wrześniu. Będzie 
Rajd Śląski, Silesia Marathon 
i Szturm Śląski. 11 listopada 
planujemy obchody Święta 
Niepodległości z udziałem 
służb mundurowych prezen-
tujących swój sprzęt, które 
zawsze cieszą się ogromnym 
zainteresowaniem zwłaszcza 
najmłodszych. Dla fanów mu-
zyki mamy 25 czerwca kon-
cert Dawida Podsiadło, który 
już dwa razy był przekładany, 
ale mam nadzieję, że w końcu 
dojdzie do skutku. Staramy się 
również o to, by jesienią repre-
zentacja Polski zagrała u nas 
mecz w ramach Ligi Narodów. 

W tym roku przypada 75. 
rocznica słynnego meczu 
Polska - ZSRR, który dał po-
czątek legendzie Śląskiego. 
Pamiętamy oczywiście o tej 

rocznicy i pracujemy nad tym, 
żeby odpowiednio ją uczcić. 
Chcielibyśmy to zrobić w lipcu, 
a nie w październiku, gdy odby- 
ło się tamto spotkanie, ale o kon-
kretach poinformujemy gdy już 
dopniemy wszystkie szczegóły. 
Cały czas staramy się też o to, by 
gościć u nas mityng w ramach  
cyklu Diamentowej Ligi. ą

Stadion Śląski na pewno będzie 
gotowy na mecz reprezentacji

 

Jacek Sroka 

j.sroka@dz.com.pl

Prezes Stadionu Śląskiego Jan Widera był gościem redakcji DZ

W OLIMPIJSKIM 
ZNICZU MKOL PALI 
HIPOKRYZJĄ 
Męski Punkt Widzenia 

 

C
 zegoś podobnie obrzy-
dliwie cynicznego 
na styku sportu i poli-
tyki nie było już 
dawno. Otóż Bloom-

berg, czyli największa świa-
towa agencja informacyjna, 
specjalizująca się w  wieściach 
ekonomicznych, poinformo-
wała, że prezydent Chin Xi 
Jinping  poprosił Władimira 
Putina, by nie rozpoczynał 
wojny z Ukrainą w czasie 
trwania zimowych igrzysk w  
Pekinie. Krótko mówiąc: 
niech pokój trwa dwa tygo-
dnie, by nie psuć nam zabawy 
i nie wywoływać komplikacji, 
a potem niech się dzieje wola 
cara, leje się krew i eksploduje 
cierpienie.  

Nie jestem naiwny. Sport 
i polityka w oczywisty sposób 
są ze sobą nierozerwalnie 
związane. Nie tylko dlatego, 
że miejsca w lożach są współ-
czesnym odpowiednikiem 
pierwszomajowych trybun, 
w blasku gwiazd można 
ogrzać swój wizerunek pod-
czas wspólnych śniadań, a  
medale odciągają uwagę od  
bieżących problemów w kra-
ju. Ważne jest także poczucie 
wspólnoty emocji, jakie wy-
wołuje -zwłaszcza międzyna-
rodowa -rywalizacja „swo-
ich” z „obcymi”. Generalna 

zasada jest jednak dość oczy-
wista - polityka cynicznie 
na sporcie żeruje. I to właśnie 
pokazali Chińczycy już bez 
żadnej zasłony dymnej. 

News Bloomberga - po-
dobnie jak cała sytuacja zwią-
zana z napięciem na Wscho-
dzie - nie wywołały żadnej re-
akcji ze strony Międzynaro-
dowego Komitetu Olimpij-
skiego. Jego szefowie jak 
zwykle przymykają oczy, nie 
zauważając tak problemów 
globalnych, jak i ich drobnych 
odprysków (chociażby wyda-
nego ukraińskim sportowców 
zakazu wspólnego fotografo-
wania się z rosyjskimi konku-
rentami na olimpijskim tle). 
Podobnie jak dla Chin naj-
ważniejszy jest święty dwu-
tygodniowy spokój, tak dla 
MKOl-u liczy się tylko organi-
zowanie kolejnych igrzysk. 
A ponieważ  coraz trudniej 
nakłonić do tego państwa de-
mokratyczne, które pytają 
o zdanie swoich obywateli 
i nie są zainteresowane prze-
palaniem - zwłaszcza w tak 
trudnych czasach - ton bank-
notów w olimpijskim zniczu, 
uznają hipokryzję za koszt 
dość umiarkowany.  

Najbardziej zadziwiającą 
refleksją jest jednak ta, że 
chiński apel stanowi w jakiś 
przewrotny sposób powrót 
do pierwotnych źródeł olim-
pizmu. Ekechejria, czyli grec-
ka bogini uosabiająca uświę-
cony pokój, miała patrono-
wać pierwszym igrzyskom w  
Olimpii w 820 p.n.e.  I założe-
niem traktatu podpisanego 
przez władców Sparty,  Elidy 
i Olimpii (ponoć na brązo-
wym dysku) było zawiesze-
nie broni i nierozpoczynanie 
wojen. Po niespełna trzech 
tysiącach lat historia zatoczy-
ła koło. ą

Rafał Musioł 
Twitter: @rafal_musiol
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nikzachodni.pl/tresci  i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.  
 
REDAKTOR PROWADZĄCY WYDANIE 
Jędrzej Lipski 
 

Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP

sport

AUTOPROMOCJA 0310385230

Kibic
Już w poniedziałek tylko z „Dziennikiem Zachodnim” dodatek

31
stycznia

 Ostatnim sprawdzianem skoczków przed igrzyskami jest PŚ w Willingen. 
Jak wypadną Polacy?

 Wyniki zimowych sparingów naszych drużyn piłkarskich i najświeższe wieści 
z giełdy transferowej

 Ligowe emocje na parkietach siatkarzy i tafl ach hokeistów. 
Grają kluby z naszego regionu
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Wodnik (20.01-18.02)  
Chociaż za oknem zima, będziesz 
dzisiaj w wiosennym nastroju. Ho-

roskop  wyraźnie zapowiada, że źródłem rado-
ści będą przede wszystkim Twoi najbliżsi.  

 
Ryby (19.02-20.03) 
Horoskop mówi, że wykażesz się 
wręcz mistrzowskimi umiejętno-

ściami w prowadzeniu zakulisowych rozgry-
wek. Wiele dzięki temu uda Ci się osiągnąć.   

 
Baran (21.03-19.04) 
Dość ostentacyjnie zamanifestu-
jesz dzisiaj swoją niezależność. 

Horoskop  wróży, że niewiele będzie Cię ob-
chodziło zdanie innych osób.   

 
Byk (20.04-20.05) 
Od samego rana zaczniesz plano-
wać, jak najlepiej zagospodarować 

końcówkę tygodnia. Horoskop dzienny radzi 
swoimi pomysłami podzielić się z bliskimi.     

 
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Z łatwości będzie Ci przychodziło 
wywiązywanie z nawet najbardziej 

skomplikowanych zadań. Horoskop na dziś 
wróży, że wykażesz się wielką skutecznością.   

 
Rak (22.06-22.07) 
Kilka osób może próbować wpły-
wać na Twoje decyzje i „przeciągać” 

Cię na swoją stronę.  Horoskop  na piątek radzi 
bronić swojego zdania i ufać tylko najbliższym.  

 
Lew (23.07-22.08) 
Będą Cię dzisiaj rozpierać energia 
i chęć niesienia pomocy innym. Ho-

roskop  ostrzega, że niektóre osoby będą próbo-
wały wykorzystywać Twoje dobre serce.  

  
Panna (23.08-22.09) 
Przed Tobą dobry czas na „pielę-
gnowanie” życia osobistego i po-

prawę relacji z otoczeniem. Horoskop mówi, że 
bardzo dobrze wykorzystasz te okoliczności.  

                         
Waga (23.09-22.10)  
Ostrożnie podejdź do propozycji, 
którą usłyszysz od znajomej osoby. 

Horoskop dzienny ostrzega, że ktoś będzie Ci 
prezentował tylko jasne strony tego przedsię-
wzięcia.   

 
Skorpion (23.10-21.11) 
Usłyszysz dzisiaj od wielu osób po-
chwały i komplementy. Horoskop  

zapowiada, że „słodzeniu” nie będzie końca. 
Tylko, czy wszystkie słowa będą szczere...    

 
Strzelec (22.11-21.12) 
Przed Tobą dzień obfitujący w za-
skakujące zwroty akcji i pełen 

emocji. Horoskop wyraźnie mówi, że niektóre 
wydarzenia dadzą Ci sporo do myślenia.  

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Po południu czekają Cię miłe chwile. 
Horoskop  na piątek mówi, że to bę-

dzie czas realizowania pasji, które zazwyczaj od-
kładasz na później. 

b Ostrzegałem, żeby w tym nowym mieszka-
niu żyrandola nie wieszać!

b Już 3 lata administracja obiecuje nam przy-
słać montera!

b Mieszkanko jest nawet niezłe, tylko w sąsiednim pokoju podłoga się 
trochę obsunęła...

b Jest gorzej niż myśleliśmy, to pęknięcie jest 
w piwnicy!

Z teki Gwidona Miklaszewskiego na dobry humor HOROSKOP

b Widzi pan? Mówiłam, żeby się o ścianę nie opierać!

b No, ma pan wszystko ślicznie wykończone, 
tylko te drzwi trochę się zacinają!

b Jestem z ADM-u, w jakiej sprawie pan nas 
wzywał?

PROMOCJA 0310378123

Są zdrowe i można je wykorzystywać w rozmaity sposób

Poznaj przepisy na pysze dania z kaszą

www.dziennikzachodni.pl

Już  
jutro
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